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Dla trzech nie­zwy­kłych kobiet w moim życiu:

Lisy, Augu­sty i Nory
  
PRO­LOG


POWIAT HUAXI W PRO­WIN­CJI SHA­NXI, CHINY,

16 LISTO­PADA, GODZ. 6.42


Hu Mei obu­dził huk wystrza­łów. Dwie
szyb­kie serie wybu­chów prze­szyły wiej­ską ciszę nocną, odbiły się echem i momen­tal­nie uci­chły. Był to usta­lony sygnał. War­tow­nicy mieli odpa­lić
tyle petard, ile tylko się dało, w jak naj­krót­szym cza­sie. Sygnał
ozna­czał, że poli­cja zbliża się drogą pro­wa­dzącą przez wąski, kręty jar.
Funk­cjo­na­riu­sze poru­szali się praw­do­po­dob­nie auto­bu­sem, za któ­rym
jechały dwa samo­chody tere­nowe wio­zące par­tyj­nych ofi­cjeli. Ci zawsze
trzy­mali się z tyłu, z dala od linii ognia, ale na tyle bli­sko, żeby
zro­bić sobie zdję­cia i przy­pi­sać zasługi po tym, jak poli­cja wykona już
całą brudną robotę.


To pew­nie urzęd­nicy ze szcze­bla pre­fek­tury, pomy­ślała Mei i pod­nio­sła
się z maty uło­żo­nej w pro­wi­zo­rycz­nym namio­cie. Mało ważni poli­tycy z Taiy­uan, mia­sta nie­zli­czo­nych hut stali, albo napu­szeni urzęd­nicy gminni
z Jinanu. Dla Mei nie miało to zna­cze­nia. Bez względu na to, kim byli i skąd pocho­dzili, całą sobą ich nie­na­wi­dziła.


Uklę­kła, sta­ran­nie zwi­nęła koc i wło­żyła go do ple­caka. Chlu­biła się
swoją skru­pu­lat­no­ścią i nie­wzru­szo­nym spo­ko­jem w obli­czu nad­cho­dzą­cego
cha­osu. Zamknęła oczy i przez chwilę wspo­mi­nała swo­jego męża, Yi, jego
nie­równy uśmiech, deli­katne usta i śmieszną, czarną grzywkę, która
opa­dała mu na czoło. Nie żył od sze­ściu mie­sięcy, ale na­dal każda myśl o nim przy­no­siła jej ulgę i spo­kój. Wie­działa, że czeka ją ciężki dzień, i wła­śnie dla­tego zaczęła go od kon­tem­plo­wa­nia twa­rzy Yi. W końcu to przez
niego się tu zna­la­zła.


Char­kot sil­nika auto­busu wytrą­cił ją z zamy­śle­nia. Byli już bli­sko,
praw­do­po­dob­nie poko­nali jar i mijali błot­ni­sty staw na skraju wio­ski.
Wyczoł­gała się spod niby-namiotu, a tak naprawdę płachty nie­bie­skiego
pla­stiku roz­cią­gnię­tej mię­dzy krzy­wymi paty­kami, i poczuła na twa­rzy
chłód listo­pa­do­wego poranka. Nie prze­szka­dzał jej – Hu Mei dora­stała na
far­mie i prak­tycz­nie przez całe dzie­ciń­stwo budziła się o świ­cie, żeby
nakar­mić świ­nie, kury i kozy. Była wie­śniaczką i dobrze o tym wie­działa.
Podob­nie jak niska tem­pe­ra­tura, to też jej nie prze­szka­dzało. Wręcz
prze­ciw­nie: napa­wało ją dumą.


Zło­żyła dło­nie przy ustach i zawo­łała tak gło­śno, jak tylko umiała:


– Qi lai! Qi lai! Jĭngchá lai le! Wsta­waj­cie, wsta­waj­cie! Poli­cja!


W ciem­no­ści Mei zoba­czyła, jak inni wycho­dzą ze swo­ich namio­tów, które
skła­dały się na ich mia­steczko pro­te­sta­cyjne na polu jęcz­mie­nia,
usta­wione tuż za ogro­dze­niem ota­cza­ją­cym teren fabryki pesty­cy­dów. Na
polu nie rosło oczy­wi­ście nawet jedno źdźbło jęcz­mie­nia. Było mar­twe jak
jej mąż – zatrute i bez­u­ży­teczne. Wszystko w Huaxi było zatrute i bez­u­ży­teczne, wszystko prócz pie­nię­dzy, które wypły­wały z fabryki.


– Kuài, kuài! – zawo­łała i kla­snęła w dło­nie. Szybko, szybko.


Więk­szość demon­stran­tów, a było ich osiem­dzie­się­ciu sied­miu, zdą­żyła już
wstać. Wszy­scy trzy­mali kije i flagi. Mei wie­działa, że żaden z nich nic
nie jadł, że nikt nie miał czasu nawet napić się her­baty i że było im
zimno. Ale wie­działa też, iż wszy­scy gotowi byli oddać życie za sprawę.
Każ­demu ode­brano prawa wła­sno­ści – siłą, pota­jem­nie i bez ostrze­że­nia.
Par­tia prze­ka­zała je wła­ści­cie­lom fabryki, kon­sor­cjum inwe­sto­rów z Szan­ghaju, któ­rzy następ­nie wybu­do­wali to mon­strum. I wszy­scy oni na tym
ucier­pieli. Ich pola wyschły, świ­nie pozdy­chały, a teraz stało się
naj­gor­sze – ich naj­bliżsi zaczęli cho­ro­wać. Mieli pro­blemy z oddy­cha­niem
i tra­wie­niem, zmiany na skó­rze. Mei nie znała nazw tych cho­rób, ale
wie­działa, że są śmier­telne, że prę­dzej czy póź­niej fabryka zabije ich
wszyst­kich i nikt nie wycią­gnie w ich stronę pomoc­nej dłoni. Ani
tutej­szy prze­wod­ni­czący par­tii, bo ten był do reszty fŭ bài –
sko­rum­po­wany – ani nikt z powiatu czy pro­win­cji, ani sam prze­wod­ni­czący
Komu­ni­stycz­nej Par­tii Chin, Xi Jin­ping we wła­snej oso­bie. Wszyst­kich ich
tra­wiło dào dé dún luò – moralne zepsu­cie. Wszy­scy byli głusi na
prośby miesz­kań­ców wio­ski.


Ale nie mogło to trwać wiecz­nie. Hu Mei zamie­rzała o to zadbać.


Świa­tła auto­bu­sów omio­tły nędzne namioty, po chwili pisnęły dono­śnie
hamulce i otwo­rzyły się drzwi, a ze środka wybie­gli ubrani na czarno
poli­cjanci z jed­nostki inter­wen­cyj­nej. Szybko usta­wili się na polu w dwu­sze­regu. Mei sza­co­wała, że jest ich około dwu­stu. Ich pałki i tar­cze
lśniły w różo­wa­wym świe­tle poranka, ale ich twa­rze scho­wane były za
czar­nymi chu­s­tami. Mimo spo­rej odle­gło­ści Mei wyczu­wała ich pew­ność
sie­bie. Wie­działa, że przedrą się przez mia­steczko, znisz­czą namioty,
ska­tują każ­dego, kto sta­nie im na dro­dze, a pozo­sta­łych aresz­tują i umiesz­czą w wię­zie­niu w Taiy­uan. Stan­dar­dowa pro­ce­dura w przy­padku
demon­stran­tów, któ­rzy byli zwy­kłymi rol­ni­kami, komu­ni­ku­ją­cymi się za
pomocą petard. Petardy! Oto jak bar­dzo byli zaco­fani.


Hu Mei stłu­miła uśmiech. Im bar­dziej poli­cja i par­tia były prze­ko­nane o nie­po­wa­dze ich pro­te­stu, tym lepiej.


Wyjęła z kie­szeni tele­fon komór­kowy. Lśniący i nowy, nie­uży­wany. Nie jej
stary apa­rat, który poli­cja śle­dziła i noto­rycz­nie blo­ko­wała. Ten był
pre­zen­tem od kuzyna, który pra­co­wał w Chengdu jako spe­cja­li­sta od
kon­troli jako­ści w fabryce tele­fonów komór­kowych. Jakiś czas temu
wykradł z niej dwa kar­tony apa­ratów i kart SIM, a do tego listę
ano­ni­mo­wych kont użyt­kow­ni­ków, i dał wszystko Mei, która z kolei roz­dała
tele­fony wszyst­kim swoim sojusz­ni­kom w doli­nie Huaxi. Pięć­set komó­rek.
Pięć­set nie­moż­li­wych do namie­rze­nia nume­rów. Pięć­set rodzin i ich
przy­ja­ciół, a wszy­scy oni ocze­ku­jący sygnału od Mei. Obli­czyła, że musi
ich być jakieś dwa tysiące. Par­tyjne pachołki nie rozu­miały, że ci
wszy­scy ludzie z Huaxi i sąsied­nich mia­ste­czek podzie­lali jej
roz­go­ry­cze­nie. Zostali oszu­kani, a teraz byli igno­ro­wani.


Poli­tycy nie rozu­mieli jesz­cze jed­nego: wszy­scy ci wie­śniacy darzyli Mei
zaufa­niem. Ona i jej mąż, Yi, poświę­cili całe życie, robiąc coś dla
nich. Kar­mili ich cho­rych dziad­ków zupą, poma­gali, gdy lochy rodziły
pro­siaki w środku nocy, usu­wali krwaw­nik ze stawu, żeby mieli wodę
pitną. Hu Mei uwiel­biała poma­gać swoim ziom­kom, miała to we krwi, a oni
ją za to kochali.


Wstu­kała szybko w kla­wia­turę tele­fonu: Tóng zhì men. Shí jiān daò le.
Towa­rzy­sze. Nad­szedł czas.


Spoj­rzała przez zadep­tane pole na poli­cjan­tów, któ­rzy byli już widoczni
w poran­nym świe­tle. Aro­ganccy. Gdyby ją zapy­tano, tak wła­śnie by ich
okre­śliła: aro­ganccy. Ale ich pycha nie miała trwać długo, bo cze­kało na
nich dwa tysiące wku­rzo­nych wie­śnia­ków, któ­rzy już się obu­dzili i cho­wali się w ciem­no­ści, ści­ska­jąc w rękach naostrzone narzę­dzia
rol­ni­cze.


Hu Mei uśmiech­nęła się na myśl o kon­fron­ta­cji. I naci­snęła „wyślij”.
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NOWY JORK, 24 MARCA, GODZ. 9.53


Tego ranka Gar­rett Reilly wyjąt­kowo
nie przy­pa­lał. Nie uszczu­plił swo­ich zapa­sów hin­du­skiego skuna, bo był
wto­rek, a we wtorki rynek usta­lał marżę nowych obli­ga­cji. Zazwy­czaj
działo się to około ósmej rano i na haju można było się potknąć, a jak
czło­wiek się poty­kał, to popeł­niał błędy. Czyli tra­cił forsę.


Gar­rett Reilly nie­na­wi­dził tra­cić forsy.


Przy­szedł więc do pracy trzeźwy i dobrze się z tym czuł, co było
podwój­nym ewe­ne­men­tem. W takim sta­nie naj­czę­ściej był zły. Zły na
rodzi­ców, na brata, rząd, kor­po­ra­cje, na swo­jego szefa. Zły na
wszyst­kich i wszystko. Uwa­żał gniew za swój natu­ralny stan. Ale kiedy
się upa­lał, jego umysł spo­wi­jała przy­jemna mgiełka i Gar­rett patrzył ze
spo­ko­jem na liczby sprze­daży i kupna prze­pły­wa­jące przez ter­mi­nal
Blo­om­berga. Nie prze­szka­dzały mu dzwo­niące tele­fony i dużo czasu spę­dzał
przy jedy­nym oknie dużej, hała­śli­wej sali, patrząc przez nie na mewy
pod­ry­wa­jące się do lotu w parku Roc­ke­fel­lera i sunące nad rzeką Hud­son.
Albo odwie­dzał sąsied­nie boksy, żeby roz­ma­wiać ze zna­jo­mymi o grach
kom­pu­te­ro­wych i nie­uda­nych rand­kach. Byli mło­dzi, napa­leni i obo­jętni na
wszystko, co nie miało związku z pie­niędzmi. Albo z sek­sem.


Ale dzi­siaj było ina­czej. Gar­rett odbie­rał tele­fony, kupo­wał obli­ga­cje
powścią­gli­wie, ale sku­tecz­nie, i zaro­bił dla swo­jej firmy – Jen­kins
& Alt­shu­ler – dosta­tecz­nie dużo pie­nię­dzy, żeby uza­sad­nić swoją
rosnącą pen­sję. Prze­ciętny dzień. Gar­rett Diego Reilly, dwa tygo­dnie po
dwu­dzie­stych szó­stych uro­dzi­nach, pie­go­waty pół Irland­czyk, pół
Mek­sy­ka­nin z kru­czo­czarną czu­pryną i ospa­łym zaśpie­wem z przed­mieść Long
Beach w Kali­for­nii, był wscho­dzącą gwiazdą w swo­jej fir­mie, tra­de­rem
obli­ga­cji, praw­do­po­dob­nie naj­bar­dziej uta­len­to­wa­nym w histo­rii Jen­kins
& Alt­shu­ler, może nawet naj­lep­szym na całym Dol­nym Man­hat­ta­nie,
zatem dzień z dużymi zyskami był czymś zupeł­nie nor­mal­nym. Czego nie
można było powie­dzieć o pły­ną­cych przez jego moni­tor nume­rach CUSIP
przy­pi­sa­nych do obli­ga­cji skar­bo­wych. Te ostat­nie to wypusz­czane przez
rząd dłu­go­ter­mi­nowe papiery dłużne wsparte auto­ry­te­tem Depar­ta­mentu
Skarbu. Sporo ich było w obiegu – całe biliony dola­rów. W znacz­nej
mie­rze to one finan­so­wały wydatki pań­stwowe ostat­nich dwóch pre­zy­den­tów
i były odpo­wie­dzialne za ogromną część ame­ry­kań­skiego długu. Numery
CUSIP – Komi­sji ds. Jed­no­li­tych Pro­ce­dur Iden­ty­fi­ka­cji Papie­rów
War­to­ścio­wych – umoż­li­wiały śle­dze­nie każ­dej obli­ga­cji i akcji
sprze­da­wa­nej na rynku w USA i Kana­dzie. Każda obli­ga­cja skar­bowa miała
swój wła­sny, dzie­wię­cio­cy­frowy, alfa­nu­me­ryczny kod CUSIP.


Jeśli ktoś się znał na nume­rach CUSIP, to Gar­rett. Miał foto­gra­ficzną
pamięć do cyfr. Potra­fił przej­rzeć arkusz nowych obli­ga­cji i tydzień
póź­niej powtó­rzyć z głowy wszyst­kie kody. Był to jeden z powo­dów, dla
któ­rych on, syn dozorcy, dostał się do Yale – innym były naci­ski ze
strony star­szego brata – i otrzy­mał pracę w Jen­kins & Alt­shu­ler,
gdzie szybko wspiął się na szczyt swo­jego wydziału. Ale w karie­rze
pomo­gła mu też inna cecha: umie­jęt­ność dostrze­ga­nia wzor­ców.


Gar­rett nie tylko zapa­mię­ty­wał liczby. On je sor­to­wał, oce­niał i dzie­lił
na kate­go­rie, aż wyła­niał się z nich czy­telny obraz. Aż zaczy­nały do
niego prze­ma­wiać. Nie robił tego celowo – to po pro­stu się działo. Przez
całą dobę, trzy­sta sześć­dzie­siąt pięć dni w roku. Tak widział świat, tak
inter­pre­to­wał odbie­rane przez sie­bie infor­ma­cje. Gar­rett nawet nie
wynaj­dy­wał wzor­ców.


On je w y c z u w a ł.


Nawet naj­mniej­sza zapo­wiedź ukry­tego porządku – w licz­bach, kolo­rach,
dźwię­kach, zapa­chach – spra­wiała, że czuł łasko­ta­nie u pod­stawy
krę­go­słupa, deli­katny impuls elek­tryczny gdzieś mię­dzy przy­jem­no­ścią a nie­po­ko­jem. W miarę jak porzą­dek sta­wał się wyraź­niej­szy, owo uczu­cie
tra­ciło na sile i zastę­po­wała je pew­ność. W takim momen­cie zawsze
wie­dział, że ma do czy­nie­nia z czymś roz­po­zna­wal­nym, mie­rzal­nym – z sinu­so­idą cen akcji, melo­dią opa­da­jącą dźwię­kami w sto­sunku jeden do
trzech, z gra­dien­tem kolo­rów na mapie linii auto­bu­so­wych. Cza­sem taką
pra­wi­dło­wość noto­wał w pamięci, innym razem wyrzu­cał z głowy i prze­cho­dził do następ­nej. Nie dbał o to, czy za odkry­tym w danej chwili
ukła­dem krył się jakiś cel lub zamiar. Po pro­stu go zauwa­żał, czuł, a następ­nie zapi­sy­wał w mózgu. Ot tak. Przez cały dzień, bez prze­rwy.


Rów­nież z tego powodu palił mari­hu­anę. Kiedy był upa­lony, łasko­ta­nie
zani­kało, a wszel­kie ukryte porządki ginęły w bez­ład­nym szu­mie
codzien­nego życia. Wtedy Gar­rett sta­wał się na chwilę taki sam jak
wszy­scy. Nie sor­to­wał zbęd­nych infor­ma­cji, po pro­stu je reje­stro­wał. I to przy­no­siło mu ulgę. Haj był dla Gar­retta wytchnie­niem od jego
oso­bli­wej zdol­no­ści.


Ale dzi­siaj nie był na haju. Dziś był trzeźwy. I czuł, że w kodach CUSIP
obli­ga­cji skar­bo­wych sprze­da­wa­nych na całym świe­cie od wczo­raj, od
pierw­szej w nocy czasu uni­wer­sal­nego, kryje się jakaś pra­wi­dło­wość.
Dobrze znane łasko­ta­nie poja­wiło się tuż po dru­giej kawie, kiedy czy­tał
już chyba czte­rech­setny numer obli­ga­cji sprze­da­wa­nej gdzieś na Bli­skim
Wscho­dzie. Odczy­tał go pięć razy, a potem, jak fala tsu­nami, zalała go
masa wszyst­kich wcze­śniej­szych kodów. I nagle wyło­nił się z nich
porzą­dek.


Pierw­sze sześć cyfr numeru CUSIP iden­ty­fi­ko­wało emi­tenta papieru
war­to­ścio­wego albo obli­ga­cji. Siódma i ósma okre­ślały emi­sję – co
kon­kret­nie było sprze­da­wane. Zazwy­czaj cyfry ozna­czały akcje, a litery –
instru­menty ze sta­łym kupo­nem albo obli­ga­cje. Cyfra dzie­wiąta i cza­sem
dzie­siąta skła­dały się na tak zwaną sumę kon­tro­lną, czyli auto­ma­tycz­nie
gene­ro­waną liczbę, która gwa­ran­to­wała dostar­cze­nie kodu CUSIP bez
zakłó­ceń i błę­dów.


Gar­rett znał na pamięć pierw­sze cztery cyfry ame­ry­kań­skich obli­ga­cji
skar­bo­wych: 9128. Kolejne cyfry zale­żały od rodzaju emi­sji. Papiery
chro­nione przed infla­cją ozna­czone były liczbą 10. Szybko zapa­dal­nym
obli­ga­cjom skar­bo­wym odpo­wia­dał kod 08.


Ale ten kon­kretny wzo­rzec doty­czył obli­ga­cji skar­bo­wych, któ­rych okres
zapa­dal­no­ści wyno­sił dwa­dzie­ścia do trzy­dzie­stu lat, był zatem
naj­dłuż­szy ze wszyst­kich instru­men­tów rzą­do­wych dostęp­nych na rynku.
Ktoś sprze­da­wał obli­ga­cje w małych pakie­tach, na róż­nych ryn­kach całego
świata. Sam ten fakt nie był jesz­cze nad­zwy­czajny. Rynek obli­ga­cji
skar­bo­wych był ogromny, a han­del nimi trwał całą dobę.


Ale dwa detale były wyjąt­kowe i to one przy­kuły uwagę Gar­retta.


Po pierw­sze, wszyst­kie obli­ga­cje zostały zaku­pione na tej samej aukcji
dwa­na­ście lat temu, w dodatku przez jed­nego, ano­ni­mo­wego kupca.


Po dru­gie, gdyby zsu­mo­wać war­tość wszyst­kich tych obli­ga­cji, które ktoś
kupił przed dwu­na­stoma laty, wynik się­gnąłby dwu­stu miliar­dów dola­rów.
Nawet dla Gar­retta było to cho­ler­nie dużo forsy.
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–Ktoś pota­jem­nie wyprze­daje
ame­ry­kań­skie obli­ga­cje skar­bowe? – zapy­tał Avery Bern­stein i odgar­nął
kilka kosmy­ków rzed­nie­ją­cych wło­sów ze swo­jego wyso­kiego czoła. W jego
zgrzy­tli­wym, ska­żo­nym bro­oklyń­skim akcen­tem gło­sie poja­wiła się nuta
znie­cier­pli­wie­nia.


– Warte w sumie dwie­ście miliar­dów dola­rów – odparł Gar­rett. – Połowa
była na rynku dziś rano.


– To prze­czu­cie czy masz dowód?


Avery wzru­szył ner­wowo ramio­nami. Miał na sobie twe­edową mary­narkę, z którą się nie roz­sta­wał, mimo że nie był już wykła­dowcą uni­wer­sy­tec­kim i stać go było na każdy wło­ski gar­ni­tur. Tweed był jego formą poka­za­nia
środ­ko­wego palca wszyst­kim gru­bym rybom na Wall Street: będę się
ubie­rał, w co chcę, a i tak zaro­bię wię­cej niż wy.


Gar­rett poło­żył na biurku szefa stertę kar­tek z wydru­ko­wa­nymi nume­rami
seryj­nymi.


– Jestem pewien – powie­dział. – Spraw­dzi­łem.


– Spraw­dzi­łeś każdy numer CUSIP? – spy­tał Avery, wer­tu­jąc arku­sze. Było
ich co naj­mniej sto, w sumie jakiś milion kodów. Nie miał na to czasu.


– Tak. To zna­czy nie. Nie musia­łem. Patrzę na kody, gdy obli­ga­cje są
emi­to­wane. I jeśli znowu się poja­wiają, to wtedy… roz­po­znaję je. Nie na
papie­rze, w gło­wie. Od wczo­raj, od pół­nocy, wrzu­cono na rynek dwie­ście
miliar­dów dola­rów, wszyst­kie papiery z jed­nej aukcji sprzed dzie­się­ciu
lat.


Gar­rett prze­rwał, bo zoba­czył świ­dru­jące, podejrz­liwe spoj­rze­nie
Avery’ego.


– Czy­tasz numery CUSIP, gdy emi­to­wane są obli­ga­cje skar­bowe? Po co? Dla
zabawy?


Gar­rett wzru­szył ramio­nami.


– Nie do końca. Po pro­stu cza­sem to robię. Zwłasz­cza kiedy ser­wery
World of War­craft wolno dzia­łają.


Avery patrzył z nie­do­wie­rza­niem. Cią­gle pamię­tał dzień, w któ­rym
pierw­szy raz zoba­czył pie­go­wa­tego osiem­na­sto­latka, który sie­dział
nie­dbale z tyłu sali w Yale i nie robił nawet nota­tek z wykła­da­nej przez
Avery’ego zaawan­so­wa­nej teo­rii liczb. Nic tak nie wku­rzało Bern­ste­ina
jak stu­denci, któ­rym się wyda­wało, że są zbyt inte­li­gentni na syla­bus.
Jako ostrze­że­nie kazał swo­jemu asy­sten­towi zro­bić Gar­ret­towi – i tylko
jemu – spraw­dzian z algo­ryt­mów ana­lizy sku­pień. Ale jego wyniki były
nie­wia­ry­god­nie wyso­kie. Żaden czło­wiek nie był w sta­nie wychwy­cić
sekwen­cji w aż tylu zbio­rach liczb. Gar­rett musiał powtó­rzyć test, tym
razem pod obser­wa­cją w zamknię­tym gabi­ne­cie, ale tylko popra­wił swój
pier­wotny wynik.


Naza­jutrz asy­stent z pokorą prze­niósł się na wydział histo­rii sztuki, a Avery, zamiast zmu­szać Gar­retta do słu­cha­nia jego wykła­dów, wziął go pod
swoje skrzy­dła.


Przez resztę roku oso­bi­ście go uczył i kiedy tylko widział, że Reilly
się nudzi albo ma pro­blemy ze sku­pie­niem uwagi, pod­wyż­szał poziom. Kazał
mu badać prze­wi­dy­wal­ność zwro­tów z inwe­sty­cji w rynek akcji i zmiany
wyso­ko­ści odse­tek, a cza­sem nawet zabie­rał na nie­dzielną kola­cję. Avery
poznał w Yale nie­jed­nego geniu­sza, ale do Gar­retta zapa­łał wyjąt­kową
sym­pa­tią. Ow­szem, był aro­gancki, bez­czelny i nie­raz kom­plet­nie obo­jętny
na uczu­cia innych, ale był szczery. Do bólu. A kiedy jego brak
wycho­wa­nia scho­dził na dal­szy plan, potra­fił zasko­czyć otwar­to­ścią,
wręcz deli­kat­no­ścią. Nad tale­rzami lo mein i woło­winy w bro­ku­łach
roz­ma­wiali o rodzi­nie, o ocze­ki­wa­niach i roz­cza­ro­wa­niach. Reilly
przy­po­mi­nał Avery’emu jego samego w tym wieku.


A potem umarł brat Gar­retta.


Avery do dziś wspo­mi­nał z bólem tam­ten czerw­cowy ranek, lodo­watą furię
bijącą z twa­rzy Gar­retta, kiedy oznaj­miał mu, że odcho­dzi z Yale. Avery
pró­bo­wał go prze­ko­nać, żeby został, ale nie dało się z nim roz­ma­wiać.
Spa­ko­wał się i tego samego dnia poje­chał do domu w Long Beach, mar­nu­jąc
swój geniusz. Avery co jakiś czas się do niego odzy­wał, wie­dział zatem,
że jego pod­opieczny zdo­był dyplom z infor­ma­tyki na uni­wer­sy­te­cie
sta­no­wym i zna­lazł pracę w Los Ange­les jako pro­gra­mi­sta w fir­mie
pro­du­ku­ją­cej gry kom­pu­te­rowe. Mimo to uwa­żał, że Gar­rett mar­no­wał swój
dar.


Dla­tego cztery lata póź­niej, kiedy Avery odszedł z Yale i objął stery w Jen­kins & Alt­shu­ler, Gar­rett Reilly był jedną z pierw­szych osób, do
któ­rych zadzwo­nił. Wie­dział, do czego chło­pak jest zdolny, i chciał
takich ludzi w swoim zespole. I dobrze zro­bił, zatrud­nia­jąc go. Gar­rett
był naj­lep­szym mło­dym tra­de­rem w fir­mie. Ale śle­dze­nie nume­rów CUSIP i twier­dze­nie, że wpa­dło się na trop gigan­tycz­nej wyprze­daży obli­ga­cji
skar­bo­wych – to nie było nawet nie­do­rzeczne. To się ocie­rało o…


– I sądzisz, że wiesz, kto za tym stoi?


Gar­rett przy­tak­nął, leni­wie wygiął plecy i wycią­gnął nogi na sto­liku
przed kanapą Avery’ego. Jest tak cho­ler­nie pewny sie­bie, pomy­ślał Avery.
Nie mógł się nadzi­wić, że tyle aro­gan­cji mogło bić od kogoś, kto zro­bił
tak nie­wiele, by sobie na nią zasłu­żyć. Ta jego cecha wciąż naj­moc­niej
Avery’ego iry­to­wała, ale nie był wyjąt­kiem – wszyst­kich dener­wo­wała
zaro­zu­mia­łość Gar­retta. W ciągu ostat­nich sze­ściu mie­sięcy Avery
dwu­krot­nie nama­wiał do zmiany zda­nia star­szych tra­de­rów, któ­rzy chcieli
odejść do kon­ku­ren­cji, bo mieli dość prze­chwa­łek Reilly’ego o tym, ile
pie­nię­dzy udało mu się zaro­bić dla firmy.


Gdyby tylko pra­wie zawsze nie miał racji.


– Chcesz mi powie­dzieć?


– A nie chcesz zgad­nąć? – zapy­tał Gar­rett z roz­bra­ja­ją­cym uśmie­chem.


– Do cho­lery. Jestem pre­ze­sem mię­dzy­na­ro­do­wej instytu…


– Chiń­czycy – prze­rwał mu Gar­rett.


Avery’ego zatkało. Wziął głę­boki wdech.


– Słu­cham.


– Obli­ga­cje zostały kupione dwa­na­ście lat temu przez pośred­nika z Dubaju. Biuro makler­skie Al Samir. Z ich usług korzy­sta mię­dzy innymi
Chiń­ski Bank Naro­dowy i…


– Wszy­scy korzy­stają z Al Samir – wtrą­cił Avery.


– Jasne – cią­gnął Gar­rett. – Ale kto inny ma pod ręką dwie­ście miliar­dów
dola­rów na ame­ry­kań­skie obli­ga­cje? W jed­nej trans­ak­cji? Na całym świe­cie
może trzy pań­stwowe fun­du­sze mająt­kowe.


– Spe­ku­la­cje. To jesz­cze nic nie ozna­cza.


– Nie skoń­czy­łem – powie­dział Gar­rett i znowu się uśmiech­nął.
Świa­do­mość, że wie coś, o czym Avery nie ma poję­cia, spra­wiała mu
wyraźną przy­jem­ność. – Jestem jak adwo­kat na mowie koń­co­wej.


– Dobra. Mów dalej – stęk­nął Avery.


– Han­del odby­wał się według wzoru. Szes­na­ście róż­nych domów makler­skich,
ale żaden w Chi­nach, ani nawet w Azji. Gdy­byś był Chiń­czy­kiem i chciał
pozbyć się dużej liczby obli­ga­cji bez wzbu­dza­nia podej­rzeń…


– Użył­bym makle­rów spoza swo­jego kraju – dokoń­czył Avery. – Cie­kawe, ale
to dalej tylko spe­ku­la­cje.


– Wyprze­daż zaczęła się o 1.04 czasu uni­wer­sal­nego. Czyli o dzie­wią­tej
rano w Peki­nie. Począ­tek ich sesji. To zna­czy, że ktoś tam się obu­dził,
wci­snął guzik i cały dzień śle­dził kursy.


Avery przy­tak­nął. Coraz bar­dziej się mar­twił tym, co sły­szał. Pocie­rał
ner­wowo kciu­kiem o kra­wędź swo­jego sta­rego biurka z drewna teko­wego.


– Coś jesz­cze?


– Och tak, sporo – odparł Gar­rett. – Naj­cie­kaw­sze były godziny
trans­ak­cji. Oczy­wi­ście poza nume­rami CUSIP, po któ­rych wie­dzia­łem, że
coś się święci. Sprze­daż w każ­dym domu makler­skim też szła według wzoru.
Syn­chro­ni­za­cja była dosko­nała, co do sekundy. Nie od razu to zauwa­ży­łem,
ale potem chwilę się im przy­glą­da­łem i wtedy już nabra­łem pew­no­ści.


– Jaki był ten wzór?


– Cztery, czter­na­ście. Cztery, czter­na­ście.


– To nic nie zna­czy – powie­dział Avery, dziw­nie roz­cza­ro­wany.
Naj­wy­raź­niej w głębi duszy chciał, żeby Gar­rett fak­tycz­nie odkrył jakąś
sen­sa­cję.


– Może dla cie­bie i dla mnie. Ale dla Chiń­czy­ków…


Avery zmru­żył oczy. Nie­przy­jemna prawda zaczy­nała do niego docie­rać.
Pięć lat wykła­dał mate­ma­tykę na uni­wer­sy­te­cie w Hong­kongu. Przez pięć
lat miał bli­ski kon­takt z chiń­ską kul­turą. Powie­dział szep­tem:


– Cztery to śmierć.


– A czter­na­ście to wypa­dek. Dwie naj­bar­dziej nie­szczę­śliwe liczby w Chi­nach. Gdy­byś chciał zaata­ko­wać wroga za pomocą liczb i był­byś bar­dzo
prze­sąd­nym czło­wie­kiem, sprze­da­wał­byś jego obli­ga­cje co cztery i co
czter­na­ście minut. A Chiń­czycy są cho­ler­nie prze­sądni. – Gar­rett się
uśmiech­nął, ale zaraz potem wzru­szył skrom­nie ramio­nami. – To ostat­nie
musia­łem wygo­oglo­wać. Nie mam poję­cia o Chiń­czy­kach.


Avery zamy­ślił się nad wagą odkry­cia Gar­retta. Moż­liwe kon­se­kwen­cje były
nie­zli­czone.


– Jeżeli to prawda… – zaczął.


– To prawda – prze­rwał mu Gar­rett i pod­wi­nął rękawy bia­łej koszuli,
jakby chciał poka­zać, ile wysiłku wło­żył w usta­le­nie fak­tów. – Masz to
jak w banku.


– Wiesz, co to ozna­cza?


Gar­rett ener­gicz­nie przy­tak­nął.


– Zala­nie rynku ame­ry­kań­skim dłu­giem wywin­duje stopy pro­cen­towe. To
wywoła gospo­dar­czą panikę. Dolar poleci na łeb.


Avery zmarsz­czył brwi.


– Mówisz, jakby cię to cie­szyło.


– Cie­szyło? Nic mnie to nie obcho­dzi. Ale wiem, że możemy na tym
zaro­bić. A prze­cież tym się zaj­mu­jemy, nie? Zara­bia­niem pie­nię­dzy.


– Chcesz sta­wiać na osła­bie­nie dolara? – powie­dział Avery bar­dzo powoli.


Lęk, który wzbie­rał w nim od paru chwil, wła­śnie eks­plo­do­wał. Nagle
zro­biło mu się nie­do­brze.


– Jak naj­bar­dziej! – odparł Gar­rett i pod­sko­czył z kanapy, wyma­chu­jąc
rękami. – Ile tylko się da. Jeśli Chiń­czycy wyprze­dają teraz w tajem­nicy, to nie­długo zaczną wyprze­da­wać otwar­cie. Pew­nie bar­dzo
nie­długo. Więc tak: chcę bet on a fal­ling dolar. Bet the farm.


Avery wyj­rzał przez okno i patrzył na zachód. W oddali samo­lot zni­żał
się do lądo­wa­nia na lot­ni­sku Newark Liberty.


– Gar­rett, zda­jesz sobie sprawę, że to może pogrą­żyć naszą gospo­darkę,
prawda?


– Ale nasza firma się wzbo­gaci – odparł Gar­rett. – Więc w czym pro­blem?


Avery spoj­rzał na chło­paka, któ­rego kształ­cił jesz­cze jako
osiem­na­sto­latka, opie­ko­wał się nim i ota­czał tro­ską. Nagle zapra­gnął
spa­ko­wać manatki i wró­cić do Yale, aby jesz­cze raz spró­bo­wać sił w pracy
aka­de­mic­kiej, bo z tej roz­mowy wyni­kało jasno, że przez dwa­dzie­ścia lat
naucza­nia nie udało mu się zaszcze­pić w mło­dym poko­le­niu nawet
naj­bar­dziej ele­men­tar­nego poczu­cia przy­zwo­ito­ści.
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Gene­rał major Hadley Kline nie mógł
usie­dzieć na miej­scu. Jego kom­pak­towe, pękate ciało, które zazwy­czaj
drgało mia­rowo w rytm myśli pły­ną­cych nie­prze­rwa­nym stru­mie­niem, teraz
było w szale bez­ład­nego ruchu. Wyma­chi­wał rękami i krę­cił głową, cho­dząc
dookoła dłu­giego stołu sto­ją­cego pośrodku ponu­rej sali kon­fe­ren­cyj­nej w piw­nicy Budynku Ana­liz nale­żą­cego do Agen­cji Wywiadu Woj­sko­wego.
Sie­dziba AWW, wielka, biała, nijaka budowla usy­tu­owana na tere­nie Bazy
Lot­nic­twa Bol­ling, na przed­mie­ściach Waszyng­tonu, mie­ściła wszyst­kie
jed­nostki szpie­gow­skie ame­ry­kań­skiej armii, a gene­rał Kline był sze­fem
Wydziału Ana­liz. Jego zespół miał za zada­nie śle­dzić infor­ma­cje
napły­wa­jące do woj­sko­wego wywiadu i wycią­gać z nich sen­sowne wnio­ski.
Innymi słowy, gene­rał Kline zamie­niał chaos w porzą­dek. I uwiel­biał to
robić.


– Pierw­sze pyta­nie – wark­nął swoim cięż­kim akcen­tem z połu­dnio­wego
Bostonu. – Czy to prawda?


Przy stole sie­działo ponad dwa­dzie­ścia osób, mło­dych męż­czyzn i kobiet z róż­nych jed­no­stek, wszy­scy w mun­du­rach i ze wzro­kiem utkwio­nym w ekra­nach lap­to­pów lub tecz­kach z doku­men­tami. Ale jeden z nich, kapi­tan
lot­nic­twa z Tek­sasu, nie zwle­kał z odpo­wie­dzią.


– Wyso­kie praw­do­po­do­bień­stwo, sir.


– Wyso­kie? Jak wyso­kie? – Kline sku­pił wzrok na Howellu. – Sto pro­cent?


– Dzie­więć­dzie­siąt, sir.


– Jak się dowie­dzie­li­śmy?


– NSA prze­chwy­ciło tele­fon do Depar­ta­mentu Skarbu, sir! – zawo­łała
porucz­nik z odle­głego krańca stołu. – Z nie­chro­nio­nej komórki.


– A wyko­nał go – Kline zatrzy­mał się przy otwar­tym lap­to­pie – Avery
Bern­stein? Znam go, prawda? Skąd go znam?


Mło­dzi ana­li­tycy wie­dzieli, co robić. Kline sto­so­wał wła­sną wer­sję
metody sokra­tycz­nej i pro­wa­dził dłu­gie, gorące spory z samym sobą, a obecni mieli dorzu­cać infor­ma­cje do Sterty. Tak wła­śnie gene­rał nazy­wał
nie­wi­dzialne, otwarte pudło, które jego pod­władni zapeł­niali uży­tecz­nymi
danymi.


Młody, czar­no­skóry kapi­tan o nazwi­sku Caulk wyświe­tlił na dużym ekra­nie
zdję­cie Avery’ego.


– Pre­zes w Jen­kins & Alt­shu­ler, nowo­jor­skiej fir­mie tra­din­go­wej.
Wcze­śniej wykła­dał mate­ma­tykę w Yale. Był człon­kiem Rady Dorad­ców
Eko­no­micz­nych za kaden­cji poprzed­niego pre­zy­denta.


– No wła­śnie. Stąd go znam. Zdaje się, że dokład­nie go wtedy
prze­świe­tli­li­śmy, tak?


Roz­mowa nabrała tempa.


– Zga­dza się, sir.


– Był czy­sty?


– Jak łza.


Kline znów ruszył dookoła stołu, dra­piąc się w kark, jakby doku­czało mu
uką­sze­nie komara.


– Jak zare­ago­wali w Skar­bie?


Z tyłu sali ode­zwał się kapi­tan o sze­ro­kich ramio­nach:


– Nie ma ofi­cjal­nego sta­no­wi­ska…


Kline prze­rwał ze zło­ścią:


– Ofi­cjalne sta­no­wi­ska są dla pierd…


Kapi­tan nie pozwo­lił swo­jemu dowódcy skoń­czyć.


– …ale moje źró­dło twier­dzi, że ostrze­że­nie pozwoli im sku­pić nad­wyżkę z rynku, zanim wieść się roz­nie­sie.


Kline się uśmiech­nął. Nie miał nic prze­ciwko temu, żeby pod­władni mu
prze­ry­wali. Gar­dził nadę­tym reżi­mem, jaki pano­wał w woj­sku. Tytuły,
salu­to­wa­nie, sys­tem wyna­gro­dzeń – uwa­żał to wszystko za prze­szkody w twór­czym myśle­niu. Dla niego słu­że­nie w armii miało tylko jeden cel:
czuć dreszcz pogoni.


– No dobra – powie­dział i spoj­rzał na swój zespół. – To teraz
naj­waż­niej­sza kwe­stia. Dla­czego? Po co Chiń­czycy pota­jem­nie zalali rynek
naszymi skar­bów­kami?


Pierw­szy ode­zwał się kapi­tan Howell.


– Za dwa tygo­dnie Kon­gres gło­suje nad dosta­wami broni do Taj­wanu. To ich
ostrze­że­nie: prze­stań­cie sprze­da­wać F-16 naszym wro­gom.


– Moż­liwe, ale kon­wen­cjo­nalne – wark­nął Kline. – Ktoś ma pomysł, pod
któ­rym zwi­sają jaja?


Dało się sły­szeć stłu­miony śmiech i kapi­tan Howell oblał się rumień­cem.


Na to pod­nio­sła się porucz­nik.


– Zło­śli­wość, sir. Chcą nas wytrą­cić z rów­no­wagi i w tym cza­sie dobić
targu z resztą świata.


Kline wzru­szył ramio­nami.


– Odważ­niej­sza teza, ale dwie­ście miliar­dów dola­rów to wysoka cena za
zło­śli­wość.


Ode­zwał się kapi­tan o sze­ro­kich ramio­nach.


– Sir, czy nie pomi­jamy naj­bar­dziej oczy­wi­stego wytłu­ma­cze­nia? Chiń­czycy
nie uwa­żają już ame­ry­kań­skich obli­ga­cji skar­bo­wych za dobrą inwe­sty­cję,
więc się ich pozby­wają. A robią to w tajem­nicy, żeby nie wyko­leić
świa­to­wych ryn­ków. Albo żeby nas wku­rzyć. Już od jakie­goś czasu cze­kamy,
aż zaczną wyprze­da­wać nasze papiery.


Kline się zatrzy­mał i przy­ta­ki­wał z namy­słem.


– Tak, kapi­ta­nie Mac­ken­zie, to naj­bar­dziej praw­do­po­dobne wytłu­ma­cze­nie.
– Rozej­rzał się po sali. – Czy wszy­scy się zga­dzamy?


Wszy­scy przy­tak­nęli. Kline cze­kał. Po chwili na jego twa­rzy poja­wił się
kwa­śny uśmiech. Ze swo­jego miej­sca pod­nio­sła się młoda, czar­no­włosa
kapi­tan. Miała wypro­sto­waną, gibką i natu­ral­nie atle­tyczną syl­wetkę, a jej nie­bie­skie oczy utkwione były w gene­rale. Boże, jaka ona jest
piękna, pomy­ślał Kline, ale szybko sobie przy­po­mniał, że jest w szczę­śli­wym mał­żeń­stwie, a pod­ry­wa­nie pod­wład­nych w woj­sku koń­czyło się
wię­zie­niem.


– Tak, kapi­ta­nie Truf­fant? – zapy­tał. – Ma pani inną teo­rię?


– Tak jest, sir – odparła Ale­xis Truf­fant, cicho, acz pew­nie. – Ale to
tylko teo­ria.


– Na razie stać nas wyłącz­nie na spe­ku­la­cje. Słu­cham.


– Sir, wydaje mi się… – Kapi­tan się zawa­hała. – Myślę, że Chiny wła­śnie
wypo­wie­działy nam wojnę.


Salę wypeł­niły odgłosy rap­tow­nych wde­chów, a po nich nastą­piła gro­bowa
cisza. Kline przy­ta­ki­wał, nic nie mówiąc, i wciąż gapił się w nie­bie­skie
oczy Ale­xis Truf­fant. Tak, była fizycz­nie piękna, ale oprócz tego
potra­fiła logicz­nie myśleć, w dodatku nie krę­po­wały jej w tym żadne
oko­licz­no­ści, nawet pod znaczną pre­sją nie bała się wyra­żać wła­snych
sądów. Dla Kline’a to było praw­dziwe piękno. I to dla­tego sie­działa przy
tym stole.


Truf­fant mówiła dalej.


– I sądzę, że jest to wojna, jakiej jesz­cze nie widzie­li­śmy.


* * *


Kline dołą­czył do Ale­xis, kiedy ta cze­kała na windę, która miała ją
zabrać z powro­tem do jej pokoju na trze­cim pię­trze.


– Kapi­ta­nie Truf­fant, przejdźmy się.


– Tak jest, sir.


Ale­xis się odwró­ciła i szybko zrów­nała kro­kiem z gene­ra­łem.


– Chce mnie pan odpy­tać z mojej tezy wojen­nej? Mam powody, żeby sądzić…


– Zga­dzam się z panią – prze­rwał jej Kline. – W dzi­siej­szych cza­sach
sprze­daż naszych obli­ga­cji na czar­nym rynku to ewi­dentna dekla­ra­cja
wojny. Nawet jeśli tego ocze­ki­wa­li­śmy. Zga­dzam się też, że będzie to
wojna, jakiej jesz­cze nie rozu­miemy.


– Ojej, bo…


Ale­xis zaczęła się jąkać i natych­miast tego poża­ło­wała. Spo­dzie­wała się,
że szef zaraz na nią nasko­czy. Pra­co­wała z nim dość długo – już dwa lata
– by wie­dzieć, że nie tole­ruje naj­mniej­szych prze­ja­wów nie­zde­cy­do­wa­nia.
Od swo­ich ludzi ocze­ki­wał pew­no­ści, deter­mi­na­cji i siły prze­bi­cia. Nawet
kiedy się mylili. Ale tym razem, zamiast ją skar­cić, pokrę­cił
ener­gicz­nie głową.


– Czy to Ber­stein zauwa­żył sprze­daż?


– Nie, sir. Jego pod­władny.


– Znamy jego nazwi­sko?


– Gar­rett Reilly. Dwa­dzie­ścia sześć lat. Han­dlarz obli­ga­cjami.


– Dwa­dzie­ścia sześć? To był nie lada wyczyn mate­ma­tyczno-śled­czy.


– Ow­szem.


– Co o nim wiemy?


– Wynaj­muje miesz­ka­nie na niż­szym Man­hat­ta­nie. Jak na swój wiek ma
impo­nu­jące przy­chody. Odszedł z Yale. Dyplom z uni­wer­sy­tetu sta­no­wego w Long Beach. Mate­ma­tyka i infor­ma­tyka.


– Odszedł z Yale, żeby pójść na Long Beach? Nie­zbyt mądra decy­zja.


– Pod­jął ją dwa dni po tym, jak zgi­nął jego brat. W Afga­ni­sta­nie.


Kline się zatrzy­mał i spoj­rzał na Ale­xis, która mówiła dalej:


– Star­szy sze­re­gowy mari­nes Bran­don Reilly. Poległ w Salerno, 2 czerwca
2008 roku. Kula snaj­pera.


Kline nic nie odpo­wie­dział i stał bez ruchu. Ale­xis go obser­wo­wała.
Wie­działa dokład­nie, co się dzieje w gło­wie jej prze­ło­żo­nego. Po
dzie­się­ciu dłu­gich sekun­dach Kline powoli, pra­wie nie­zau­wa­żal­nie kiw­nął
głową.


– Gar­rett Reilly? Myślisz, że to może być nasz czło­wiek? – Jego pyta­nie
zawi­sło w powie­trzu. – Do Ascen­denta?


Dwie godziny wcze­śniej, patrząc na akta Reilly’ego, Ale­xis Truf­fant
zadała sobie to samo pyta­nie. Patrzyła uważ­nie na zdję­cie mło­dego,
przy­stoj­nego męż­czy­zny o chło­pię­cej twa­rzy, nie­bie­skich oczach i ponu­rym, nie­mal aro­ganc­kim uśmieszku. Jego krótką histo­rię szkolną i zawo­dową prze­pu­ściła przez wła­sny, bez­li­to­śnie logiczny pro­ces myślowy.
Od ponad roku bez­sku­tecz­nie kogoś szu­kali i zaczy­nał im się koń­czyć
czas. Nie­długo wyczer­pią się fun­du­sze na ich pro­jekt. A więc
odpo­wie­działa sze­fowi tak ostroż­nie, jak tylko umiała, bo w głębi duszy
Ale­xis Truf­fant nie lubiła ryzyka:


– Z dużą dozą praw­do­po­do­bień­stwa można tak powie­dzieć, sir.


Kline wle­pił wzrok w pod­władną i Ale­xis wie­działa, że szuka w jej twa­rzy
śla­dów nie­pew­no­ści. Woj­sko było ist­nym bagnem dwu­znacz­nych dekla­ra­cji i ase­ku­ranc­kich decy­zji. Wzięła zatem głę­boki wdech i powtó­rzyła:


– Duża doza praw­do­po­do­bień­stwa.


Kline przy­tak­nął, obró­cił się i zaczął iść w swoją stronę. Na koniec
rzu­cił przez ramię:


– Wie pani, co robić, kapi­ta­nie. Do roboty.


– Tak jest – odparła i pobie­gła do windy.
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Garrett sie­dział przy sto­liku na
tyłach pubu, przy drzwiach do toa­let, gdzie czuć było bar­dziej smród
moczu niż zapach piwa, ale nie prze­szka­dzało mu to, bo był z przy­ja­ciółmi i we trójkę zdą­żyli już opróż­nić cztery dzbanki piwa i sześć luf tequ­ili. Poza tym z tego miej­sca miał naj­lep­szy widok na całą
resztę idio­tów tło­czą­cych się w lokalu, a Gar­rett uwiel­biał obga­dy­wać
obcych. Na przy­kład czte­rech gości od fun­du­szy hed­gin­go­wych, któ­rzy
sie­dzieli przy oknie i pró­bo­wali śpie­wać tę durną pio­senkę z napi­sów
koń­co­wych do Rodziny Soprano – aż się pro­sili o to, żeby zmie­szać ich
z bło­tem.


– Pier­do­leni hed­gin­gowcy – stęk­nął Gar­rett mię­dzy łykami piwa. –
Spójrz­cie na tych dup­ków. Te ich fun­du­sze to zwy­kła pira­mida. Jak ktoś
się może na to nabie­rać?


Mitty Rodri­guez, metr sześć­dzie­siąt i sto kilo por­to­ry­kań­skiej
pro­gra­mistki gier, a przy tym naj­lep­sza przy­ja­ciółka Gar­retta, unio­sła
uro­czy­ście szklankę.


– To może wstań z tyłka i wal­nij któ­re­goś z nich. Wybij mu zęby.


– Żebyś się nie zdzi­wiła – powie­dział Gar­rett, przy­glą­da­jąc się
naj­więk­szemu z nich.


Miał pra­wie dwa metry wzro­stu, był umię­śniony i wyglą­dał, jakby w szkole
grał w lacrosse.


Shane Michel­son pokrę­cił głową. Tycz­ko­waty ana­li­tyk walu­towy nie był
typem baro­wego bok­sera.


– Gar­rett, pro­szę cię. Wywalą nas z kolej­nego pubu. Nie­długo skoń­czą mi
się miej­sca z tanim piwem.


– Dobra, chrza­nić ich. W tym tygo­dniu zaro­bię wię­cej forsy niż oni przez
całe życie.


Shane pokrę­cił głową z nie­do­wie­rza­niem.


– Niby jak?


Gar­rett zmie­rzył wzro­kiem młode kobiety sto­jące przy barze. Jedna
zwró­ciła jego uwagę. Piękna, wysoka, o oliw­ko­wej cerze.


– Dolar poleci na pysk. A ja polecę razem z nim, na sam dół.


Shane par­sk­nął.


– Gar­rett. Roz­ma­wiasz z ana­li­ty­kiem walu­to­wym. Dolar trzyma się dobrze.


– Może kiep­ski z cie­bie ana­li­tyk.


Mitty aż zawyła z rado­ści.


– Uuuuu. Robi się gorąco.


– Pier­dol się, Gar­rett. – Wku­rzony Shane odwró­cił wzrok, ale cie­ka­wość w końcu wzięła górę. Zna­jomi Gar­retta wie­dzieli, że nie warto cał­ko­wi­cie
igno­ro­wać jego prze­chwa­łek, zbyt czę­sto bowiem oka­zy­wały się praw­dziwe.
– Co wiesz? Powiedz.


– Wyprze­daż skar­bó­wek. Nad­cho­dzi. Pań­stwowy fun­dusz mająt­kowy. Zaleje
rynek. Chaos na hory­zon­cie.


– Nie widzia­łem nad­wy­żek obli­ga­cji na rynku.


– Pew­nie Rezerwa Fede­ralna je sku­puje. Żeby nie było paniki. Ej,
widzi­cie tamtą laskę przy barze? Chyba mi się przy­gląda.


– Komu może zale­żeć na zabi­ciu dolara? Stre­fie euro? Prze­cież to nasi
sojusz­nicy.


– Zabój­cza.


– Rosja? Nie mają aż tyle naszego długu. Jakieś pań­stwo arab­skie?
Zbom­bar­do­wa­li­by­śmy je. Japoń­czycy? Sami by się tym zała­twili.


– Możemy dla odmiany nie roz­ma­wiać o pie­nią­dzach? – powie­działa Mitty. –
Dzi­siaj prze­pro­wa­dzi­łam czter­dzie­sto­oso­bowy nalot na Kel’Thu­zad. Pra­wie
zdo­by­łam Cyta­delę, ale ten fagas Nefa­rian mnie wyro­lo­wał.


Gar­rett się uśmiech­nął. Mitty była jego brat­nią duszą. Oboje spę­dzali w świe­cie wir­tu­al­nym nie­mal tyle samo czasu, co w praw­dzi­wym. Poznali się
na cza­cie pierw­szo­oso­bo­wej strze­lanki i zaprzy­jaź­nili na długo przed
pierw­szym spo­tka­niem. Połą­czył ich świat gier i głę­boka miłość do
wywo­ły­wa­nia afer. Mitty była jedyną znaną Gar­rettowi osobą, która
potra­fiła wku­rzyć tyle samo ludzi co on, w dodatku robiła to szyb­ciej.
Cza­sem wyda­wało się, jakby w Nowym Jorku były całe dziel­nice, w któ­rych
oby­dwoje byli nie­pro­szo­nymi gośćmi.


Shane zamknął na chwilę oczy i w końcu zawo­łał zdzi­wiony:


– Chiny?!


Gar­rett wstał, wypro­sto­wał kra­wat i sze­roko się uśmiech­nął.


– Dzi­siaj zabie­ram ją do sie­bie.


Shane pokrę­cił głową.


– Bez szans. Juan jest powią­zany z dola­rem. Jak my idziemy na dno, to
Chiny razem z nami. Ich eks­port do Ame­ryki pad­nie. Po co mie­liby to
robić?


Gar­rett spoj­rzał na niego. Był pijany i chwiał się na nogach, ale nawet
w takim sta­nie biła od niego pew­ność sie­bie.


– Tego jesz­cze nie udało mi się usta­lić. Ale Chiń­czycy mają 2,7 biliona
dola­rów w gotówce, więc myślę, że sobie pora­dzą. Do jutra.


Prze­ci­snął się przez tłum, robiąc nie­zdarny sla­lom mię­dzy sto­li­kami.
Kiedy dotarł do dziew­czyny przy barze, nagle się zatrzy­mał. Jeden z gości od fun­du­szy hed­gin­go­wych już ją zaga­dy­wał. Gar­rett zawył –
pie­przeni hed­gin­gowcy – i wci­snął się mię­dzy nich.


– Sorry, zio­mek, ale już wcze­śniej z nią roz­ma­wia­łem. Musisz wra­cać do
kum­pli i jesz­cze sobie tro­chę pośpie­wać.


Facet, ten od lacrosse, naprawdę duży, rzu­cił Gar­ret­towi gniewne
spoj­rze­nie.


– Osza­la­łeś? Byłem pierw­szy. Spier­da­laj.


Gar­rett uśmiech­nął się do dziew­czyny, która zda­wała się raczej obo­jętna
na popisy oby­dwu. Nachy­lił się bli­żej.


– Cho­dziło mi o to, że w myślach roz­ma­wiam z tobą już od godziny. I jest
to nie­sa­mo­wita roz­mowa. Ale ten palant nam prze­rwał i od razu
wie­dzia­łem, że muszę przyjść ci na ratu­nek.


Młoda kobieta par­sk­nęła śmie­chem, a osi­łek od lacrosse chwy­cił Gar­retta
za ramię.


– Roz­walę ci łeb, dupku.


Gar­rett nie sta­wiał oporu i dał mu się obró­cić. Zmie­rzył go wzro­kiem od
stóp do głów.


– Niech zgadnę. Dyplom z Duke. Eko­no­mia. Gra­łeś w lacrosse. A teraz
jesteś już trzeci rok w Apo­gee Capi­tal Group.


Face­towi opa­dła szczęka.


– Skąd to wiesz? Śle­dzisz mnie?


Gar­rett się uśmiech­nął.


– Po co miał­bym cię śle­dzić? To prze­cież banal­nie pro­ste. Apo­gee Capi­tal
jest cztery prze­cznice stąd. Ale w tym roku są już sie­dem­dzie­siąt
pro­cent pod kre­ską. Twój gar­ni­tur jest pod­róbą z Hong­kongu, a te buty
masz już co naj­mniej dwa lata, co wśród hed­gin­gow­ców ozna­cza wiecz­ność.
W Apo­gee zatrud­niali trzy lata temu, ale teraz już nie, więc utkną­łeś na
naj­niż­szym szcze­blu. A robotę dosta­łeś tylko dla­tego, że twój pre­zes
grał w lacrosse na two­jej uczelni. Twój akcent może ozna­czać tylko Duke,
no i trzeba być palan­tem od fun­du­szy hed­gin­go­wych, żeby ryczeć w zatło­czo­nym pubie pio­senkę z serialu.


Następ­nych trzy­dzie­stu sekund Gar­rett nie zapa­mię­tał zbyt dobrze.
Wie­dział na pewno, że osi­łek się na niego zamach­nął, a on był na to
przy­go­to­wany, bo zro­bił unik i wal­nął go prawą pię­ścią w splot
sło­neczny. Nie­raz sto­so­wał ten cios na uli­cach Long Beach. Nie nale­żał
do naj­sil­niej­szych, ale był szybki i doświad­czony. Mocno kop­nął
sku­lo­nego hed­gin­gowca i bły­ska­wicz­nie ruszył w stronę jego trzech
kum­pli, któ­rzy bie­gli na pomoc. Kop­nął pierw­szego w kolano, a potem
pchnął dru­giego na trze­ciego i obaj runęli na pobli­ski sto­lik, z któ­rego
spa­dły na pod­łogę dzbanki z piwem i szklanki. Teraz już wszy­scy goście
pubu byli w ruchu. Jedni ucie­kali w stronę wyj­ścia, inni szu­kali miejsc,
z któ­rych mogliby się lepiej przyj­rzeć bija­tyce. Kilka dziew­czyn pisnęło
na widok Mitty, która przy­bie­gła wymie­rzyć parę cio­sów – zawsze chęt­nie
korzy­stała z podob­nych oka­zji – ale była spóź­niona, bo hed­gin­gowcy
leżeli już wszy­scy na ziemi, a Gar­rett wybiegł na ulicę i roz­glą­dał się
w poszu­ki­wa­niu alejki, którą mógłby zwiać, pogo­dzony z fak­tem, że
dzi­siej­szą noc spę­dzi jed­nak sam.


Biegł trzy prze­cznice, na wschód. W końcu uznał, że tamci go nie znajdą,
zwol­nił kroku i zwy­mio­to­wał do kosza na śmieci. Wytarł usta, w któ­rych
czuł smak zje­dzo­nego na lunch hot doga. Od razu poczuł się lepiej i wła­śnie prze­ci­nał park przy Tomp­kins Squ­are, kiedy kątem oka zoba­czył,
że ktoś go śle­dzi z odle­gło­ści jakichś stu metrów. Nie oglą­da­jąc się za
sie­bie, przy­śpie­szył kroku i scho­wał się za budyn­kiem przy Dzie­sią­tej i Ave­nue B. Odcze­kał nie­całe trzy­dzie­ści sekund, po czym wysko­czył
dokład­nie w momen­cie, kiedy śle­dząca go osoba skrę­cała za róg.
Uśmiech­nął się od ucha do ucha.


– Nie mogłaś wypu­ścić mnie z rąk? – powie­dział do dziew­czyny z baru.
  
5


LOWER EAST SIDE, MAN­HAT­TAN, 24 MARCA, GODZ. 23.01


Garrett zamó­wił dwie kawy, talerz
fry­tek i zupę cytry­nową.


– Do zupy dwie łyżki – powie­dział kel­nerce w grec­kiej knaj­pie. – Ta pani
pew­nie będzie chciała się poczę­sto­wać.


Kel­nerka wzru­szyła ramio­nami i poszła do kuchni, mija­jąc po dro­dze serię
pla­ka­tów ze zdję­ciami pobie­la­nych dom­ków na Wyspach Egej­skich. Oprócz
ich dwojga w lokalu był tylko jeden klient, który sie­dział przy
kon­tu­arze nad kub­kiem kawy i czy­tał gazetę.


Dziew­czyna z baru pokrę­ciła głową.


– To twoja kola­cja?


– Lunch już zwró­ci­łem – odparł Gar­rett. – Więc tak.


– Zaczy­nam się mar­twić o twoje zdro­wie za parę lat.


– A pla­nu­jemy się znać za parę lat?


Dziew­czyna otwo­rzyła sze­rzej oczy.


– Zawsze wda­jesz się w bójki w barach?


– W kilka się wda­łem.


– Jesteś nie­zły. W bójce.


– Rozu­miem, że to kom­ple­ment. Dla­czego za mną poszłaś?


– Żeby zoba­czyć, czy nic ci nie jest.


– A gdyby mi coś było, to jak zamie­rza­łaś mi pomóc? Wezwa­ła­byś karetkę?


– Skąd wie­dzia­łeś, gdzie pra­cuje tam­ten koleś?


Gar­rett wzru­szył ramio­nami.


– Prze­cież sły­sza­łaś. Wska­zó­wek było sporo, wystar­czyło zwró­cić na nie
uwagę.


– Ale więk­szość ludzi tego nie robi?


– Zga­dza się. Pomówmy o tobie, nie o mnie. Na przy­kład nie sądzę, że
cze­ka­łaś, aż cię zauważę. Myślę, że szpie­go­wa­łaś.


– Po co mia­ła­bym to robić?


Kel­nerka przy­nio­sła dwie kawy. Gar­rett wrzu­cił do swo­jej cukier i wlał
śmie­tankę. Zamie­szał, myśląc nad odpo­wie­dzią. Przyj­rzał się dziew­czy­nie
z baru, zba­dał jej twarz, ubra­nie i po chwili wró­cił do mie­sza­nia kawy.
Po jakichś trzy­dzie­stu sekun­dach namy­słu powie­dział:


– Dwie moż­li­wo­ści. Pierw­sza: marzysz o tym, żeby mnie prze­le­cieć. Ale
nawet w przy­pły­wie naj­więk­szej aro­gan­cji nie uznał­bym jej za
praw­do­po­dobną. Nie czuję od cie­bie takiego zain­te­re­so­wa­nia, co jest
przy­kre, bo gdy­byś tylko dała mi szansę, zawró­cił­bym ci w gło­wie.


– A druga?


– Dziś rano mój szef zadzwo­nił do Depar­ta­mentu Skarbu i powie­dział, że
wykry­łem sprze­daż ame­ry­kań­skich obli­ga­cji przez Chiń­czy­ków. Skarb
powia­do­mił CIA albo NSA, albo jakąś inną agen­cję wywiadu… Nie, pocze­kaj.
To musiało być coś woj­sko­wego. Wyglą­dasz mi na żoł­nierkę. To, jak
sie­dzisz, twoja poważ­nie nie­dzi­siej­sza fry­zura. Wysłali cię, żebyś
spraw­dziła, czy jestem waria­tem, czy jed­nak wiem, o czym mówię.


Kapi­tan Ale­xis Truf­fant robiła, co mogła, żeby nie zdra­dzić swo­jego
zasko­cze­nia. Gar­rett roz­pra­co­wał ją w nie­całe pięć minut. Z nie­by­wałą
dokład­no­ścią.


Teraz się do niej uśmiech­nął.


– Mam pro­po­zy­cję. Zapo­mnijmy, że w ogóle ist­niała druga moż­li­wość.
Udajmy, że tylko pierw­sza jest praw­dziwa, i chodźmy do mnie. Miesz­kam za
rogiem.


Ale­xis wzięła łyk kawy.


– Skąd wie­dzia­łeś?


Gar­rett usiadł wygod­niej i wzru­szył ramio­nami.


– Jak mówi­łem: po pro­stu jestem czujny. To jedyna opcja, która ma sens.
Dolar nie poszedł dzi­siaj na dno, a zatem Avery musiał do kogoś
zadzwo­nić. Bank cen­tralny wyku­pił obli­ga­cje. Ty i twoja agen­cja
dowie­dzie­li­ście się o wszyst­kim, może pod­słu­cha­li­ście roz­mowę Avery’ego.
I się wystra­szy­li­ście, bo to, co robią Chiny, można inter­pre­to­wać jako
dzia­ła­nia wojenne. Fak­tycz­nie, dosyć to agre­sywne. Moż­liwe, że w tej
sekun­dzie milion chiń­skich żoł­nie­rzy ląduje na jakiejś plaży w Kali­for­nii i daje pokaz kung-fu jak u Taran­tina. To by było coś. Nie
poskła­dał­bym tego wszyst­kiego w całość, gdy­byś za mną nie pobie­gła, ale
powi­nie­nem był się domy­ślić, bo bacz­nie mi się przy­glą­da­łaś, a jeśli mam
być szczery, to jesz­cze ni­gdy mi się nie poszczę­ściło w tam­tym barze.
Laski w tym lokalu chcą tylko pić. I żadna nie wygląda tak dobrze jak
ty.


Ale­xis pochy­liła się do przodu.


– Dzia­ła­nie wojenne. Sam to wymy­śli­łeś? W tej sekun­dzie?


Kel­nerka przy­nio­sła talerz fry­tek i miskę z zupą i posta­wiła wszystko na
sto­liku. Gar­rett nabił frytkę na wide­lec, zanu­rzył ją w keczu­pie i spoj­rzał na Ale­xis.


– Nazy­wasz się jakoś?


– Ale­xis Truf­fant.


– Woj­sko, prawda? Porucz­nik albo kapi­tan.


– To dru­gie.


– Jestem pod wra­że­niem. Wysoka ranga. Ura­to­wa­łaś komuś życie?
Nazbie­ra­łaś skal­pów w Falu­dży?


Ale­xis pokrę­ciła głową.


– Nie. Po pro­stu nie spóź­nia­łam się do pracy.


– Tak, jasne – Gar­rett chrząk­nął z nie­do­wie­rza­niem. – Czyli inte­re­suje
cię teo­ria, w któ­rej wykup obli­ga­cji jest dzia­ła­niem wojen­nym, tak?
Pra­cu­jesz w wywia­dzie woj­sko­wym?


– Nie mogę powie­dzieć.


– Lito­ści, kapi­ta­nie Truf­fant – par­sk­nął Gar­rett. – Myślisz, że obcho­dzi
mnie, dla któ­rej bandy paja­ców pra­cu­jesz?


– Nie, ale i tak nie mogę tego zdra­dzić.


Gar­rett się zaśmiał.


– Żoł­nie­rze. Wszy­scy jeste­ście tacy sami. Zasady. Prze­pisy. Ja tylko
wyko­nuję roz­kazy. Tylko zabi­jam ludzi. Ste­ruję dro­nami bojo­wymi. O rany.
Straty wśród cywi­lów. Ojejku. Zabi­łem swo­jego. Pamię­taj tylko jedno: to
ty pobie­głaś za mną. Ja cię nie szpie­go­wa­łem. Nie puka­łem do two­ich
drzwi.


Ale­xis patrzyła, jak Gar­rett prych­nął, nadział na wide­lec kolej­nych
kilka fry­tek i wście­kle je prze­żu­wał. Nagle oblał się rumień­cem.


– Cho­dzi o two­jego brata?


Tym razem to Gar­rett zamilkł. Utkwił wzrok w tale­rzu z jedze­niem,
otwo­rzył usta, drżały mu wargi. Po chwili gwał­tow­nie wstał, prze­wra­ca­jąc
kubek z kawą. Spoj­rzał hardo na Ale­xis, która dalej sie­działa.


– Nic o mnie nie wiesz. Ani o moim bra­cie. Ani o moim życiu. Nic.


Rzu­cił na sto­lik bank­not dwu­dzie­sto­do­la­rowy i wyma­sze­ro­wał z restau­ra­cji.
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Na ekra­nie kom­pu­tera w domo­wym
gabi­ne­cie gene­rała Kline’a wyświe­tlił się komu­ni­kat, że połą­cze­nie
przy­cho­dzące jest z nie­chro­nio­nego zabez­pie­cze­niami tele­fonu
komór­ko­wego. Za pięć minut miała wybić pół­noc. Wcze­śniej Kline czy­tał
raporty wywia­dow­cze o chiń­skich zamia­rach wobec Taj­wanu i teraz nie mógł
zasnąć. Dwie­ście pięć­dzie­siąt tysięcy sze­re­go­wych żoł­nie­rzy Chiń­skiej
Armii Ludowo-Wyzwo­leń­czej cze­kało na wybrzeżu w peł­nej goto­wo­ści do
prze­mie­rze­nia stu czter­dzie­stu kilo­me­trów łodziami i zjed­no­cze­nia Chin.
Ame­ry­kań­ska Flota Pacy­fiku znaj­do­wała się nie­wiele dalej. Gene­rał
ode­brał po pierw­szym sygnale.


– Kline.


– Dzwo­nię z pry­wat­nej komórki.


Ale­xis. Kline sły­szał w tle odgłosy nowo­jor­skiej ulicy. Kapi­tan nie
uży­wała for­mu­łek woj­sko­wych, żad­nych „tak, sir” czy „nie, sir”. Sam
uczył swo­ich pod­wład­nych, żeby tego nie robili, kiedy będą w tere­nie.


– Rozu­miem.


– Spo­tka­łam się z nim.


– Roz­ma­wia­li­ście? – Kline był zasko­czony. – Mia­łaś roz­kaz nie zbli­żać
się do…


– Nie mia­łam wyboru. Dosyć szybko mnie roz­pra­co­wał.


– Okej. Trudno. Co usta­li­łaś?


– Dużo zło­ści. Bar­dzo dużo. Agre­sywny. Szuka kon­fron­ta­cji. Odważny.


Kline wyjął notes i zano­to­wał jej spo­strze­że­nia. Ufał jej, Ale­xis
Truf­fant dobrze się znała na ludziach. Była to jedna z cech, dla któ­rych
gene­rał trzy­mał ją w swoim zespole.


– Odważny w jakim sen­sie?


– Wdał się w bójkę z czte­rema męż­czy­znami. Wszy­scy byli więksi od niego.


– Kto wygrał?


– On. Z łatwo­ścią.


– Okej. To mi się podoba.


– Jest też inte­li­gentny. Spo­strze­gaw­czy. Pra­wie od razu zgadł, kim
jestem. I skąd o nim wiem. Przy mini­mal­nej licz­bie wska­zó­wek.


– Serio? – Przez twarz Kline’a prze­biegł uśmiech. – Nazwę naszej firmy
też?


– Nie, tylko ogólne fakty. Ale był bli­sko. Bar­dzo. Wie­dział pra­wie
wszystko o mnie, o tym, jak wpa­dli­śmy na jego trop. Domy­ślił się nawet
tego, o czym roz­ma­wiał pan ze mną na kory­ta­rzu. Mam na myśli przy­czynę
ostat­nich wyda­rzeń.


– Wie­dział, który kraj za tym stoi i dla­czego to robi?


– Tak. I ewi­dent­nie wpadł na to na pocze­ka­niu. Jego zdol­ność
dostrze­ga­nia ukry­tych pra­wi­dło­wo­ści jest nie­sa­mo­wita.


– Co jesz­cze?


– Jest aro­gancki, wybu­chowy, nie­zrów­no­wa­żony. Lubi alko­hol. I kobiety.
Bar­dzo.


Kline zachi­cho­tał. Mógł sobie wyobra­zić, jak Gar­rett Reilly musiał
lecieć na Ale­xis. Zapła­ciłby, żeby to zoba­czyć.


– Ja też lubię alko­hol i kobiety.


– W takim razie świet­nie się doga­da­cie.


Kline usły­szał złość w jej gło­sie, ale zigno­ro­wał to. Zasłu­żył sobie na
tę ripo­stę.


– No dobrze. Czyli może być tym, kogo szu­kamy. Jakieś minusy?


Na chwilę zapa­dła cisza. Kline usły­szał syrenę karetki pędzą­cej gdzieś
przez nowo­jor­ską noc.


– Tak – ode­zwała się w końcu Ale­xis. – Jeden, duży minus.


– Mów.


– Reilly nie­na­wi­dzi ame­ry­kań­skiej armii. Namięt­nie.
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Matt Sawyer zre­du­ko­wał bieg w pika­pie
Forda, żeby wje­chać ostat­nią ser­pen­tyną lokal­nej drogi nr 55 pro­wa­dzą­cej
na teren kopalni. Po pra­wej miał trzy­stu­me­trowy spa­dek poro­śnię­tego
sosnami Kanionu Hen­der­sona, a po lewej cią­gnęło się wyszczer­bione zbo­cze
Tanks Peak. Wciąż pokryty śnie­giem szczyt góry szar­pał chmury wędru­jące
na wschód. Widok był piękny, ale Sawyer nie zwra­cał na niego uwagi.
Wziął głę­boki wdech, wci­snął pedał gazu i minął ostatni rząd drzew przed
ogro­dzo­nym siatką par­kin­giem.


Od razu zauwa­żył grupę sze­ściu męż­czyzn sto­ją­cych przed par­kin­giem z pro­wi­zo­rycz­nymi trans­pa­ren­tami. Byli tam trzy tygo­dnie temu, kiedy
Sawyer zaczy­nał pracę, i byli też dzi­siaj. Mieli na gło­wach kaski i ubrani byli w piko­wane, dżin­sowe kurtki. Na dźwięk prze­jeż­dża­ją­cego
pikapa odwró­cili się w jego stronę i Sawyer zoba­czył w ich oczach mar­twą
roz­pacz. Ich pro­test trwał, ale oni dawno już stra­cili do niego serce.
Jeden z nich potrzą­snął trans­pa­ren­tem i Sawyer prze­czy­tał napis:
„Ura­tuj­cie naszą kopal­nię. Ura­tuj­cie naszą pracę”. Powo­dze­nia, pomy­ślał.


Par­ku­jąc przed ogro­dzo­nym wej­ściem do kopalni, zauwa­żył uzbro­jo­nych
straż­ni­ków, któ­rzy obser­wo­wali pro­te­stu­ją­cych pra­cow­ni­ków. Było ich
około czter­dzie­stu. Niektó­rzy trzy­mali kara­biny, u innych widział
pisto­lety w kabu­rach. Każ­dego chro­niła widoczna kami­zelka kulo­od­porna.
Wszy­scy mieli oku­lary prze­ciw­sło­neczne i czapki z dasz­kiem. Ano­ni­mowi
twar­dziele. Tro­chę z nimi prze­sa­dzili, pomy­ślał Sawyer. Żad­nemu
czło­wie­kowi nie przy­szłoby do głowy posta­wić się jed­nemu takiemu
ochro­nia­rzowi, to po co aż czter­dzie­stu? Chry­ste.


Sawyer chwy­cił swój port­fel i skrzynkę z narzę­dziami i wysiadł z pikapa.
Przy wej­ściu poka­zał kartę pra­cow­nika wyjąt­kowo groź­nie wyglą­da­ją­cemu
straż­ni­kowi i był już w poło­wie drogi do głów­nego budynku, kiedy na
spo­tka­nie wyszedł mu McA­fee w swoim sza­rym gar­ni­tu­rze na miarę. Sawyer
nie pamię­tał, czy McA­fee podał mu kie­dy­kol­wiek swoje imię, ale
praw­do­po­dob­nie nie. Nie przej­mo­wał się tym. I tak nie chciał go znać.


– Sawyer, witaj. Jak się masz? – powie­dział McA­fee i uści­snął mu dłoń.


Jak zwy­kle nie miał na sobie nic oprócz gar­ni­turu, mimo chłodu, jaki
pano­wał na tej wyso­ko­ści. Sawyer podej­rze­wał, że facet jest robo­tem.


– W porządku – skła­mał.


Otwo­rzył usta, żeby powie­dzieć wię­cej, ale McA­fee mu prze­rwał.


– Świet­nie. Miejmy to już za sobą.


Poszedł szyb­kim kro­kiem do windy pro­wa­dzą­cej w głąb szybu. Mie­ściła się
w małym, beto­no­wym bloku z drzwiami z zardze­wia­łego żelaza. Sawyer się
skrzy­wił, ale w końcu poszedł za nim. Zostały mu może dwie minuty, żeby
ostatni raz poroz­ma­wiać z McA­feem. Z jakie­goś powodu miał nadzieję
zro­bić to jesz­cze nad zie­mią. Drzwi do windy były otwarte, kabina jakby
cze­kała na Sawy­era. Wszedł do środka, a McA­fee za nim.


– Przy­łą­czę się, jeśli nie masz nic prze­ciwko.


To chyba nie było pyta­nie, pomy­ślał Sawyer i odparł:


– Jasne. Zapra­szam.


Sawyer zamknął drzwi, uru­cho­mił sil­nik wycią­garki i zaczął spusz­czać
windę w dół. Jak tylko zna­leźli się pod zie­mią, spo­wiła ich ciem­ność i sły­szeli jedy­nie mecha­niczny zgrzyt żela­znych lin nad głową i powiewy
zbłą­ka­nego wia­tru pod nogami. Zeszli na poziom dzie­wię­ciu­set metrów pod
zie­mią. Twa­rze roz­ja­śniała im pra­wie wyłącz­nie lampa dająca słabe, żółte
świa­tło.


Pięć minut póź­niej winda zatrzy­mała się z trza­skiem w głów­nym szy­bie
kopalni. Sawyer otwo­rzył drzwi i wyszedł z kabiny. Uwiel­biał wnę­trza
kopalń. Prze­by­wa­nie pod zie­mią wciąż spra­wiało mu ogromną frajdę i podej­rze­wał, że ni­gdy mu się nie znu­dzi. Pocią­gała go ciem­ność, zapach
ziemi i upał, który tym bar­dziej przy­bie­rał na sile, im niżej się
scho­dziło. Więk­szość ludzi miała w takich miej­scach objawy
klau­stro­fo­bii, ale nie on. Sawyer przy­sta­nął, wziął głę­boki wdech i odwró­cił się w stronę McA­fe­ego. Teraz albo ni­gdy.


– Dużo tu jesz­cze molib­denu – powie­dział.


– Nie wąt­pię.


– War­tego spore pie­nią­dze. Miliardy dola­rów.


McA­fee zmru­żył oczy. Sawyer widział, że nie czuje się dobrze pod zie­mią
i stara się wyrów­nać oddech, opa­no­wać strach.


– O tym nic mi nie wia­domo – powie­dział McA­fee.


– Kie­dyś pro­du­ko­wa­li­śmy jedną czwartą molib­denu na świe­cie. Teraz
naj­wy­żej dzie­sięć pro­cent. Bez tej kopalni bli­żej pię­ciu. Sta­niemy się
impor­te­rami.


McA­fee rzu­cił Sawy­erowi swoje naj­bar­dziej praw­ni­cze spoj­rze­nie, ale ten
tylko przy­gryzł wargę i po chwili mówił dalej:


– To rzadki pier­wia­stek. Bar­dzo istotny. Sto­su­jemy go w sto­pach
odpor­nych na wyso­kie tem­pe­ra­tury. W samo­lo­tach bojo­wych, sil­ni­kach
rakie­to­wych. Uży­wamy w wielu zaawan­so­wa­nych tech­no­lo­giach. To cho­ler­nie
war­to­ściowy towar.


– Panie Sawyer – powie­dział oschle McA­fee. – Pro­szę spraw­dzić zapal­niki.


Sawyer się skrzy­wił, ale w końcu przy­tak­nął. Roz­mowa naj­wy­raź­niej
dobie­gła końca. Ruszył głów­nym tune­lem, od któ­rego odcho­dziło pięć
odnóg. Sta­ran­nie spraw­dził zapal­niki, ładunki wybu­chowe i prze­wody.
Wszystko było popraw­nie zain­sta­lo­wane. Jak zwy­kle wyko­nał świetną
robotę, choć w tym przy­padku z bólem serca. Dwa­dzie­ścia minut póź­niej
wró­cił do McA­fe­ego, który cze­kał przy win­dzie.


– Można zaczy­nać – powie­dział.


– No to spier­da­lamy – rzu­cił McA­fee.


Sawyer pierw­szy raz usły­szał z jego ust prze­kleń­stwo.


W ciszy jechali na górę. W poło­wie drogi Sawyer zatrzy­mał wózek, żeby
przy­go­to­wać ładu­nek wybu­chowy. Eks­plo­zja miała znisz­czyć jedyną drogę
doj­ścia do kopalni, co dla nowego wła­ści­ciela ozna­cza­łoby inwe­sty­cję
rzędu wielu milio­nów dola­rów. Nie­wy­klu­czone zresztą, że ponowny dostęp
do szybu byłby nie­moż­liwy. Tego wła­śnie – według słów McA­fe­ego – chcieli
od niego nabywcy terenu, kiedy zle­cali mu zbu­rze­nie kopalni: ponowne
zej­ście pod zie­mię ma być nie­wy­ko­nalne. Sawyer pokrę­cił głową na
wspo­mnie­nie tam­tej roz­mowy. Dla­czego się na to zgo­dził?


McA­fee wysko­czył z windy, gdy tylko dotarła na samą górę. Sawyer stał
jesz­cze przez chwilę w wózku, ale w końcu zamknął za sobą drzwi i poszedł za naj­da­lej poło­żony budy­nek kom­pleksu, niski barak z cegły, w któ­rym dzień wcze­śniej zain­sta­lo­wał panel kon­tro­lny. Dołą­czył do niego
McA­fee, tym razem w towa­rzy­stwie dwóch rosłych, uzbro­jo­nych ochro­nia­rzy.
Sawyer kazał jed­nemu z nich wysłać pierw­szy sygnał ostrze­gaw­czy. Facet
wark­nął coś do krót­ko­fa­lówki, a Sawyer uru­cho­mił kon­solę.


– Pro­szę wysłać dru­gie ostrze­że­nie – powie­dział do straż­nika, który
nadał komu­ni­kat.


Sawyer spoj­rzał przez ramię. Demon­stranci zbli­żali się do ogro­dze­nia.
Wie­dzieli, co się szy­kuje. Straż­nicy po wewnętrz­nej stro­nie płotu
zasło­nili im widok. Sawyer ostatni raz popa­trzył na McA­fe­ego.


– Po pro­stu tego nie rozu­miem – powie­dział łamią­cym się gło­sem. – Po co
kupo­wać kopal­nię za sto milio­nów dola­rów i natych­miast ją nisz­czyć? Czy
ktoś może mi to wytłu­ma­czyć?


Na McA­feem nie zro­biło to więk­szego wra­że­nia.


– Panie Sawyer, pan i ja jeste­śmy pra­cow­ni­kami. Jeste­śmy zatrud­niani
jed­no­ra­zowo i jeśli chcemy zostać zatrud­nieni ponow­nie, to wyko­nu­jemy
zle­coną pracę bez zada­wa­nia zbęd­nych pytań. Wła­ści­ciele kopalni mają
swoje powody. Nic mnie one nie obcho­dzą i pana też nie powinny. Z doku­men­tów wynika, że za wyko­naną pracę otrzyma pan dwie­ście trzy­na­ście
tysięcy dola­rów. Czyli dwu­krot­nie wię­cej, niż wyno­siła pań­ska począt­kowa
oferta. Jeśli zależy panu na dru­giej racie wyna­gro­dze­nia, naci­śnie pan
guzik. Naj­le­piej już teraz, bo muszę zdą­żyć na samo­lot.


Sawyer poło­żył kciuk na czer­wo­nym przy­ci­sku, który miał wysłać impuls
elek­tryczny do zapal­ni­ków i roz­grzać ładunki do tem­pe­ra­tury wybu­chu,
nisz­cząc kopal­nię molib­denu w Kanio­nie Hen­der­sona. Wyda­wało mu się, że
ktoś z par­kingu krzy­czy „Nie rób tego!”, ale może było to tylko
złu­dze­nie. Wresz­cie wci­snął guzik. Usły­szał stłu­miony huk, jakby w oddali zagrzmiał pio­run. Zie­mia pod jego sto­pami zatrzę­sła się, a luźne
kamyki pod­sko­czyły na ubi­tym pia­chu. Ota­cza­jące ich sosny przez chwilę
się koły­sały, ale szybko znów znie­ru­cho­miały.


I tyle. Kopal­nia prze­stała ist­nieć.


Zre­zy­gno­wani demon­stranci odwró­cili się od ogro­dze­nia i ruszyli do
swo­ich samo­cho­dów. Sawyer patrzył, jak się odda­lają.


McA­fee uśmiech­nął się do niego i podał mu jakiś świ­stek.


– Mam nadzieję, że nie­długo się spo­tkamy przy kolej­nym zle­ce­niu. O ile
takie dosta­niemy.


Sawyer spoj­rzał na kawa­łek papieru. Był to czek wysta­wiony na jego
nazwi­sko, opie­wa­jący na pięć­dzie­siąt osiem tysięcy pięć­set dola­rów.


Sawyer się skrzy­wił i pomy­ślał: Co ja zro­bi­łem?
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W środę rano Gar­rett obu­dził się sam w swoim prze­wiew­nym miesz­ka­niu na czwar­tym pię­trze bez windy. Miał kaca i był wku­rzony. Przede wszyst­kim na Avery’ego za to, że ten zadzwo­nił do
Depar­ta­mentu Skarbu i ujaw­nił wyprze­daż obli­ga­cji. W oczach Gar­retta
jego szef zła­mał naczelną zasadę świata finan­sów: nie zosta­wiać gotówki
na stole. Ale znał go dobrze i wie­dział, że Avery w głębi duszy jest
kon­ser­wa­ty­stą, więc był w sta­nie wyba­czyć mu sła­bość na tym fron­cie. W końcu – myślał sobie, robiąc kawę roz­pusz­czalną, wkła­da­jąc nową parę
spodni i bio­rąc zdro­wego szta­cha z fajki wod­nej – jeśli naprawdę chciał
zbić for­tunę, powi­nien był zacho­wać swoje odkry­cie dla sie­bie i „wyci­snąć” dolara bez niczy­jej pomocy. Bio­rąc pod uwagę siłę nowego
dery­watu walu­to­wego, który ostat­nio testo­wał, mógł z łatwo­ścią zamie­nić
swoje domy­sły na zysk dla firmy rzędu czter­dzie­stu milio­nów dola­rów, i to w nie­cały tydzień.


A jed­nak tego nie zro­bił i wie­dział, że czę­ściowo kie­ro­wała nim
próż­ność. W głębi duszy chciał powie­dzieć komuś waż­nemu, iż jako
pierw­szy przy­ła­pał zagra­niczny fun­dusz mająt­kowy na mani­pu­la­cji
glo­bal­nymi ryn­kami. Był z sie­bie dumny i pra­gnął, żeby cały świat o tym
wie­dział i żeby wychwa­lano jego imię. A to z kolei wią­zało się z drugą
przy­czyną jego iry­ta­cji: panią kapi­tan Ale­xis Truf­fant.


W tej spra­wie też był roz­darty. Z jed­nej strony ogar­niała go furia na
myśl o tym, że Truf­fant przy­wo­łała osobę jego brata i tym tanim,
psy­cho­lo­gicz­nym chwy­tem wytrą­ciła go z rów­no­wagi. Nie wie­dział jesz­cze,
po co to zro­biła, ale zamie­rzał tę zagadkę roz­wią­zać. Jakim pra­wem ona i jej ano­ni­mowa agen­cja wywia­dow­cza grze­bali w jego prze­szło­ści? W jego
życiu? Co ich ono obcho­dziło? Idio­tyczna decy­zja, żeby nie mówić mu
pew­nych rze­czy, cała ta ich nadęta skry­tość i samo­uwiel­bie­nie – wszystko
to dopro­wa­dzało go do szału. Jakby sku­piali w sobie całą pato­lo­gię
ame­ry­kań­skich sił zbroj­nych. Na taką samą ścianę tajem­nic natknął się,
kiedy pró­bo­wał poznać prawdę o śmierci brata w Afga­ni­sta­nie. Mie­rzył się
wtedy z iden­tyczną obstruk­cją i cho­wa­niem się za rze­komą tro­ską o bez­pie­czeń­stwo naro­dowe. Robiło mu się nie­do­brze na samo wspo­mnie­nie
dłu­gich godzin, jakie spę­dził na roz­mo­wach tele­fo­nicz­nych z per­so­ne­lem
woj­sko­wego archi­wum, pró­bu­jąc się dowie­dzieć, kto dokład­nie wystrze­lił
kulę, która prze­szyła kark jego brata. Dla­czego nie prze­pro­wa­dzili
ana­lizy poci­sku? Czy mógł to być bra­to­bój­czy ogień? Nie­da­leko miej­sca, w któ­rym zgi­nął jego brat, widziano oddział ame­ry­kań­skiej pie­choty.


Czuł, że w żołądku zbiera mu się kwas. Nie­na­wi­dził ich. Wszyst­kich.
Nawet tych mło­dych i atrak­cyj­nych, jak Ale­xis Truf­fant.


A mimo to roz­pie­rała go duma, że ci ludzie – kim­kol­wiek byli – doce­nili
jego spo­strze­gaw­czość na tyle, by uczy­nić go obiek­tem śledz­twa. Wielki,
demo­niczny rząd fede­ralny szu­kał jego, Gar­retta Reilly’ego, młod­szego
tra­dera pra­cu­ją­cego w cia­snym bok­sie na Man­hat­ta­nie. Podo­bało mu się, że
jest w sta­nie wywo­łać poru­sze­nie w tak ogrom­nym śro­do­wi­sku, jakim były
naro­dowe służby wywia­dow­cze.


Gar­rett poszedł pie­szo do odda­lo­nego o dwa­dzie­ścia prze­cznic budynku
Jen­kins & Alt­shu­ler, a mimo to dotarł na miej­sce o 6.30, pół godziny
przed innymi. Spraw­dził naj­now­sze stawki LIBOR (opro­cen­to­wa­nie depo­zy­tów
i kre­dy­tów sto­so­wane przez banki, kiedy poży­czają pie­nią­dze sobie
nawza­jem) i war­to­ści euro, jena i juana. Przej­rzał ceny obli­ga­cji
kor­po­ra­cyj­nych o śred­nim ratingu, które zostały wyemi­to­wane przez noc.
Sku­pił się jed­nak głów­nie na cenie dolara. Na swoim ter­mi­nalu otwo­rzył
osobne okienko, aby śle­dzić nawet naj­drob­niej­sze wah­nię­cia. Te jed­nak
nie nade­szły. Dolar trzy­mał się mocno w rela­cji do wszyst­kich walut.
Gar­rett zapa­rzył wię­cej kawy. O wpół do ósmej wbiegł po scho­dach na
pię­tro wyżej, gdzie usiadł na krze­śle przed gabi­ne­tem Avery’ego
Bern­ste­ina. Liz, jego ruda sekre­tarka w śred­nim wieku, już tam była i odbie­rała tele­fony. Gar­rett się do niej uśmiech­nął, ale nie zwró­ciła na
niego uwagi. Spraw­dził godzinę na komórce i cze­kał. Dwie minuty póź­niej
zja­wił się Bern­stein, z twe­edową mary­narką prze­rzu­coną przez ramię i egzem­pla­rzem „Wall Street Jour­nal” pod pachą. Gar­rett zerwał się z krze­sła.


– Nie rozu­miem, czemu zadzwo­ni­łeś do Skarbu…


– Gar­rett…


– Zaprze­pa­ści­łeś naszą jedyną szansę, żeby wyko­rzy­stać trend spad­kowy.
Jeśli dolar…


– Gar­rett!


– …teraz spad­nie, dowiemy się za późno i nie będziemy…


– Zamknij się!


Gar­rett zamilkł. Zazwy­czaj, kiedy ktoś mu się kazał zamknąć, reago­wał
agre­sją, ale szefa nie mógł ude­rzyć. Poza tym lubił Avery’ego. Bar­dzo.
Bern­stein cza­sem wręcz zastę­po­wał mu ojca.


– Wejdź do środka.


Avery znik­nął za pro­giem swo­jego gabi­netu. Gar­rett wszedł za nim, jego
szef zamknął drzwi i usiadł za biur­kiem. Przez okno widać było Dolny
Man­hat­tan jako pej­zaż minia­tur. Ludzie, samo­chody i heli­kop­tery – ledwo
widoczne plamki w oddali.


– Usiądź. Nic nie mów.


Sie­dzieli w mil­cze­niu przez chwilę, która Gar­ret­towi wydłu­żyła się do
pię­ciu minut, choć w rze­czy­wi­sto­ści trwała może trzy­dzie­ści sekund.
Avery włą­czył kom­pu­ter i odło­żył na bok teczkę.


– Natkną­łeś się na coś bar­dzo poważ­nego…


– Nie natkną­łem się, tylko prze­ana…


– Zamknij, kurwa, gębę.


Napię­cie w gło­sie Avery’ego było wyraź­nie sły­szalne. Gar­rett zaci­snął
zęby. Jego szef rozej­rzał się po pokoju, jakby szu­kał nie­pro­szo­nych
gości. Albo – Gar­rett nagle to pojął – urzą­dzeń do pod­słu­chu. Na tę myśl
dreszcz prze­biegł mu po ple­cach.


Wresz­cie Avery na niego spoj­rzał.


– To, co teraz usły­szysz, to wszystko, co mogę ci na ten temat
powie­dzieć. – Rzu­cił mu prze­cią­głe, nie­we­sołe spoj­rze­nie. – Słu­chasz
mnie?


– Tak.


– To nie jest jakiś twój drobny han­del prze­ce­nio­nymi, miej­skimi
obli­ga­cjami z Tek­sasu ani dys­ku­sja o tym, czy powi­nie­neś rzu­cić Yale. Ta
sprawa jest poważna. I nie­bez­pieczna. Bar­dziej poważna i nie­bez­pieczna,
niż jesteś sobie w sta­nie wyobra­zić.


W pokoju zapa­dła cisza. W końcu Avery powie­dział:


– Powtórz.


– Ta sprawa jest bar­dziej poważna i nie­bez­pieczna, niż jestem sobie w sta­nie wyobra­zić.


– Naresz­cie nauczy­łeś się słu­chać. Dosko­nale. No więc tak: skon­tak­to­wały
się ze mną pewne osoby, któ­rych nazwisk nie mogę ujaw­nić. Osoby te
pole­ciły mi, bym ci prze­ka­zał, że infor­ma­cje, które odkry­łeś, masz
zacho­wać dla sie­bie. Teraz i na zawsze. Nikomu ani słowa. Nikomu. Czy to
też jest jasne?


Gar­rett otwo­rzył usta, żeby powie­dzieć, jak mało go obcho­dzi, co mu każe
robić woj­sko albo rząd, ale zoba­czył nie­wzru­szony, tro­skliwy wyraz
twa­rzy Avery’ego i natych­miast się roz­my­ślił, po czym przy­tak­nął.


– Jasne – powie­dział.


– Świet­nie. Wra­caj do pracy.


Gar­rett wstał i ruszył w stronę drzwi. Avery zawo­łał:


– Jesz­cze jedno!


Gar­rett się odwró­cił i spoj­rzał na niego. Avery lekko się krzy­wił, jakby
nagle jego ciało prze­szył ból. Znał szefa osiem lat i wie­dział, że facet
ma natu­ralną skłon­ność do zamar­twia­nia się, ale ni­gdy nie widział w oczach swo­jego daw­nego pro­fe­sora aż takiego stra­chu.


– Pro­szę cię – powie­dział Avery i ciężko prze­łknął ślinę. – Uwa­żaj na
sie­bie.
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Pokój tra­de­rów wypeł­niał szum roz­mów i odgłos dzwo­nią­cych tele­fo­nów. Gar­rett sie­dział przy biurku i pró­bo­wał
się sku­pić na pracy. Klienci dzwo­nili z pyta­niami, on na nie odpo­wia­dał,
ale myślami był gdzie indziej.


„Uwa­żaj na sie­bie”. „Nic nie mów”.


Dla­czego to było takie poważne? Czy Chiń­czycy naprawdę wypo­wie­dzieli
wojnę Sta­nom? Kiedy wspo­mi­nał o tym Ale­xis Truf­fant, chciał ją tylko
zacze­pić. Teraz zaj­rzał na strony inter­ne­towe „New York Timesa”,
Asso­cia­ted Press i Google News, a potem spraw­dził ser­wisy zagra­niczne:
BBC i lon­dyń­skiego „Timesa”. Ni­gdzie ani słowa o ame­ry­kań­sko-chiń­skich
potycz­kach. Żad­nej wzmianki, choćby o mało waż­nym incy­den­cie
dyplo­ma­tycz­nym, spo­rze han­dlo­wym czy więź­niu poli­tycz­nym – nic, co
mogłoby z cza­sem prze­obra­zić się w poważny kon­flikt.


Nie chciał o tym myśleć. Przez następne cztery godziny kupo­wał i sprze­da­wał kon­trakty futu­res, ale nie szło mu za dobrze. Miał kaca,
był tro­chę upa­lony, a do tego spięty i zdez­o­rien­to­wany. Poranną sesję
zakoń­czył ze stratą na pozio­mie czter­dzie­stu trzech tysięcy dola­rów.


O wpół do pierw­szej zro­bił sobie zwy­cza­jową, pięt­na­sto­mi­nu­tową prze­rwę
na lunch i poszedł kupić fala­fel z wózka Abu Hashe­ema, który zawsze stał
jedną prze­cznicę na pół­noc od jego biu­rowca. Gar­rett lubił Hashe­ema.
Sprze­dawca fala­feli pocho­dził z Libanu, ale bar­dzo szybko odna­lazł w sobie ame­ry­kań­skiego ducha. Był odda­nym fanem Knick­sów, za co Gar­rett
nie­mi­ło­sier­nie z niego drwił. Jako chło­piec z Long Beach, sam od dziecka
kibi­co­wał Laker­som.


Po wyj­ściu z budynku na rogu ulic Johna i Wil­liama Gar­rett się
zatrzy­mał, żeby przez chwilę sku­pić się na dźwię­kach i zapa­chach Dol­nego
Man­hat­tanu. Gdzieś zatrą­biła tak­sówka, prze­to­czył się ciężko samo­chód
dostaw­czy. Mar­cowe słońce nie miało tu dostępu, bo blo­ko­wały je góru­jące
nad oko­licą wie­żowce dziel­nicy finan­so­wej. Gar­rett patrzył na makle­rów
gieł­do­wych i han­dla­rzy obli­ga­cji, jak pędzą na lunch, trzy­ma­jąc mocno
poły mary­na­rek na sil­nym wie­trze. Wresz­cie sam wszedł w stru­mień
pie­szych kie­ru­ją­cych się na wschód.


I momen­tal­nie to poczuł. Jakiś nie­okre­ślony lęk, jak zimny dreszcz albo
kro­pla lodo­wa­tej wody spły­wa­jąca szybko od pod­stawy czaszki do
krę­go­słupa i stam­tąd pro­mie­niu­jąca do rąk i nóg. Gar­rett wie­dział, co
się z nim działo, kiedy odkry­wał porzą­dek ukryty w bez­ład­nym natłoku
infor­ma­cji, ale teraz czuł się tro­chę ina­czej niż zwy­kle w podob­nych
sytu­acjach. Gdzieś w pobliżu coś odbie­gało od normy. Poczuł przy­pływ
adre­na­liny. Szedł szybko, wystra­szony, w jego myślach odbi­jało się echem
ostrze­że­nie Avery’ego.


Kątem oka dostrzegł mło­dego męż­czy­znę w sza­rej blu­zie, który obser­wo­wał
go z dru­giej strony ulicy oparty o wysłu­żoną, białą fur­go­netkę bez
okien. Po chwili zoba­czył dru­giego, kil­ka­na­ście metrów dalej. Skó­rzana
kurtka, tele­fon przy uchu, wzrok utkwiony w Gar­retta. Nagle ten drugi
gwał­tow­nie się odwró­cił, ale nie prze­rwał roz­mowy. Gar­rett poczuł
kolejną falę adre­na­liny. Śle­dzili go czy tylko obser­wo­wali prze­chod­niów,
jak on sam czę­sto miał w zwy­czaju? Czyżby zaczy­nał wario­wać? Czy Avery
zabu­rzył jego umie­jęt­ność dostrze­ga­nia deli­kat­nych odstępstw od normy?


Szedł dalej, klnąc pod nosem. Idioci z sił zbroj­nych, tylko sze­rzą
strach i para­noję. Bawią się w swoje głu­pie gry i teraz on zna­lazł się
na jed­nej z plansz. Ale nie zamie­rzał się na to godzić. Faceci w blu­zach
to tylko faceci w blu­zach – w Nowym Jorku było ich pełno – nie­za­leż­nie
od tego, czy obser­wo­wali jego, czy jakieś ładne dziew­czyny idące po jego
stro­nie ulicy. Zro­bił jesz­cze około dwu­dzie­stu kro­ków, po któ­rych
gwał­tow­nie się zatrzy­mał. Nie wie­dział czemu, ale każdy nerw w jego
ciele kazał mu sta­nąć.


Młoda kobieta z pudeł­kiem sałatki na wynos wpa­dła na niego, wymam­ro­tała
prze­pro­siny i poszła dalej. Gar­rett spo­glą­dał na prze­mian na dwóch
męż­czyzn, któ­rych zauwa­żył przed chwilą. Jed­nego miał przed sobą, drugi
szedł rów­no­le­gle z nim. Teraz zoba­czył, że jeden z nich jest sko­śno­oki.
Drugi odwró­cił się do niego ple­cami. Gar­rett zro­bił pełen zwrot, jakby
kie­ro­wał nim wewnętrzny auto­pi­lot, i zaczął iść z powro­tem w stronę
budynku swo­jej firmy. Nagle, o dziwo, w jego gło­wie zapa­no­wała kom­pletna
pustka. Wie­dział tylko jedno: musi wró­cić do biura.


Za ple­cami usły­szał ostry, urwany krzyk, a po nim sil­nik na wyso­kich
obro­tach. Spoj­rzał przez ramię i zoba­czył męż­czy­znę spod fur­go­netki, jak
bie­gnie sprin­tem w prze­ciw­nym kie­runku. Za to samo­chód, o który się
opie­rał, ruszył w stronę Gar­retta. Auto nabrało pręd­ko­ści i nagle drzwi
od strony kie­rowcy otwo­rzyły się i wysko­czył z nich ciem­no­skóry
męż­czy­zna w T-shir­cie i dżin­sach. Wylą­do­wał na chod­niku i natych­miast
pobiegł w prze­ciwną stronę, a fur­go­netka toczyła się dalej. Kie­rowca
biegł na wschód, a Gar­rett stał bez ruchu i patrzył. Auto odbiło się od
zapar­ko­wa­nego hyun­daia i dalej bez­wład­nie się toczyło. Jakiś wście­kły
tak­sów­karz zatrą­bił klak­so­nem. Pozo­stali piesi – biz­nes­meni, dostawcy,
sekre­tarki i tury­ści – zaczęli ucie­kać. Teraz wszy­scy zda­wali się
widzieć nad­cią­ga­jące nie­bez­pie­czeń­stwo, które Gar­rett czuł pod­skór­nie
już od paru chwil. Wresz­cie się otrzą­snął, obró­cił na lewej nodze i zaczął biec. Zdą­żył zro­bić zale­d­wie pięć kro­ków, kiedy powa­lił go na
zie­mię ktoś, kto wyszedł wła­śnie z budynku. Ude­rzył bar­kiem o chod­nik i prze­wra­ca­jąc się na bok, dostrzegł twarz kapi­tan Ale­xis Truf­fant.


Wołała do niego:


– Na zie­mię! Na zie­mię!


To były ostat­nie słowa, jakie usły­szał, bo uła­mek sekundy póź­niej
roz­bły­sło białe świa­tło, nastą­pił huk, który aż zatkał mu uszy, a pole
widze­nia prze­sło­niła mu chmura pyłu i prze­la­tu­jące przed nim kawałki
gruzu. Gar­rett poczuł fale sil­nej eks­plo­zji. Rzu­ciły nim mocno w stronę
leżą­cej nie­opo­dal Ale­xis Truf­fant. Oboje prze­to­czyli się jedno nad
dru­gim trzy, może cztery razy – w pew­nym momen­cie stra­cił rachubę – aż
wylą­do­wali pod mar­mu­ro­wym fun­da­men­tem biu­rowca.


Gar­rett leżał przez chwilę. W końcu zamru­gał i spraw­dził, czy ma czu­cie
w rękach i twa­rzy. Wyglą­dało na to, że był w jed­nym kawałku. Dookoła
niego kłę­bił się dym i pano­wał chaos. Mijali go pokryci pyłem ludzie,
widział wśród nich star­szą kobietę z zakrwa­wioną twa­rzą. Sta­nął na nogi,
ale zakrę­ciło mu się w gło­wie. Wycią­gnął rękę, żeby odzy­skać rów­no­wagę,
i przy­pad­kiem dotknął ramie­nia Ale­xis, która kucała tuż obok. Zda­wała
się coś do niego mówić, bo jej usta poru­szały się, ale Gar­rett nic nie
sły­szał, ewi­dent­nie ogłu­szony wybu­chem. Ale­xis chwy­ciła go za rękę.
Krzy­czała coś i po ruchu jej warg domy­ślił się, że pytała, czy wszystko
z nim w porządku.


Przy­tak­nął i spró­bo­wał wypo­wie­dzieć słowa: „Nie sły­szę cię”, ale doznał
dziw­nego uczu­cia, jakby mówił z zatycz­kami w uszach. Chciał krzyk­nąć,
ale efekt był taki sam, a nawet gor­szy, bo gar­dło miał wypeł­nione kurzem
i dymem. Zbie­rało mu się na wymioty.


Ale­xis stuk­nęła pal­cami w swoje uszy i pokrę­ciła głową, żeby poka­zać, że
ona też nie sły­szy.


– Chodź ze mną – powie­działa, a przy­naj­mniej tak się Gar­ret­towi zda­wało.


Oboje sta­nęli na chwiej­nych nogach. Ale­xis pro­wa­dziła Gar­retta,
trzy­ma­jąc go za rękę. Minęli wej­ście do jego budynku. Szyby okien leżały
w drob­nych kawał­kach na mar­mu­ro­wej pod­ło­dze lobby. Gar­rett roz­po­znał
pra­cow­nika ochrony. Męż­czy­zna krę­cił się wokół swo­jego sta­no­wi­ska.
Wyglą­dał na zagu­bio­nego.


Ale­xis zacią­gnęła Gar­retta za róg, gdzie przy Wil­liam Street stał
zapar­ko­wany szary SUV. Tylne drzwi były otwarte. Stał przy nich krępy
męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze i z krótko przy­strzy­żo­nymi wło­sami. Poka­zy­wał
obojgu, żeby wsie­dli do środka. Gar­rett się zawa­hał, ale był zbyt
zdez­o­rien­to­wany, by się opie­rać. Razem z Ale­xis wsko­czyli do auta. Drzwi
się zamknęły, samo­chód ruszył i Gar­rett nagle zro­zu­miał, że w tej jed­nej
chwili jego życie zmie­niło się na zawsze.
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NOWY JORK, 25 MARCA, GODZ. 12.47


Samo­chód jechał na połu­dnie wąskimi
uli­cami Dol­nego Man­hat­tanu. Mijał pędzące w prze­ciw­nym kie­runku
radio­wozy, które wjeż­dżały pod prąd w jed­no­kie­run­kowe uliczki i pod­ska­ki­wały na kra­węż­ni­kach. Gar­rett ze wszyst­kich sił sta­rał się
wyrów­nać oddech. Rzu­cało nim na fotelu pasa­żera, więc zamknął oczy i sku­pił się na swoim słu­chu. Zaczy­nały do niego docie­rać dźwięki ulicy, a po chwili usły­szał jęk sil­nika. To go uspo­ko­iło – przy­naj­mniej nie
ogłuchł.


Spoj­rzał na Ale­xis. Zoba­czył jej twarz pokrytą kurzem i ślady krwi na
policz­kach i pod­bródku. Miała na sobie brą­zowy, zamszowy żakiet, mocno
poszar­pany w ramio­nach. Jej usta się ruszały. Zda­wała się coś do sie­bie
mówić i Gar­rett domy­ślił się, że ona też spraw­dza swój słuch.


– Sły­szysz coś? – zapy­tał.


Przy­tak­nęła.


– Tro­chę. A ty?


– Powoli wraca.


– Masz jakieś obra­że­nia?


Gar­rett poru­szył pra­wym bar­kiem. Był tylko tro­chę sztywny. Gor­sze
kon­tu­zje mie­wał, kiedy grał na uczelni w fut­bol.


– Nic mi nie jest. A ty?


– Dobrze.


– Co to było?


– Bomba w samo­cho­dzie.


– Czyja?


– Nie wiem.


SUV prze­je­chał pod East River Drive i skrę­cił w boczną uliczkę, która
bie­gła wzdłuż rzeki. Zatrzy­mali się na skraju doku. Cały kurs trwał
nie­całe pięć minut.


Ale­xis otwo­rzyła drzwi.


– Wysia­damy.


Gar­rett rozej­rzał się po oko­licy.


– To lądo­wi­sko dla heli­kop­te­rów.


– Zga­dza się. Musimy cię zawieźć do leka­rza.


– W Nowym Jorku jest kilku leka­rzy.


– Ktoś wła­śnie pró­bo­wał cię zabić. Naprawdę chcesz tu zostać?


Krępy męż­czy­zna, który wcze­śniej trzy­mał dla nich otwarte drzwi SUV-a,
stał teraz obok Ale­xis i Gar­rett widział pisto­let pod połą jego
mary­narki.


– Skąd wiesz, że to ja mia­łem być ofiarą?


– Jeśli nie ty, to czemu ucie­ka­łeś? Wie­dzia­łeś, że polują na cie­bie.


– Widzia­łaś to?


– Obser­wo­wa­li­śmy cię.


– Dla­czego?


– Nie teraz. Grozi ci nie­bez­pie­czeń­stwo.


Gar­rett pokrę­cił głową.


– Ni­gdzie się nie ruszę, dopóki nie powiesz mi, co się dzieje.


Ale­xis otarła brud i krew z twa­rzy. Wzięła głę­boki wdech.


– Kilka osób chce z tobą poroz­ma­wiać. Uważ­nie ci się przy­glą­dały i są
pod wra­że­niem. Jeśli pole­cisz teraz ze mną, poznasz te osoby. I one ci
wszystko wyja­śnią.


Gar­rett patrzył z nie­do­wie­rza­niem. Ale­xis ski­nęła na heli­kop­ter.


– Lecimy do Waszyng­tonu.
  
11


W POD­RÓŻY, DYS­TRYKT KOLUM­BII, 25 MARCA, GODZ. 13.15


Błękitny śmi­gło­wiec Sikor­sky Exe­cu­tive
pode­rwał się pio­nowo z lądo­wi­ska przy South Street, na chwilę skrę­cił w lewo i obrał kurs na połu­dniowy zachód, lecąc na wyso­ko­ści trzy­stu
metrów. Kilka minut póź­niej Gar­rett i Ale­xis lecieli nisko nad wybrze­żem
New Jer­sey.


Gar­rett sie­dział wygod­nie na mięk­kim, skó­rza­nym fotelu. Ale­xis
zała­twiała sprawy przez tele­fon. Mówiła cicho, ale sta­now­czo do
słu­chawki Blu­eto­oth. Zda­wało się, że prze­żywa na prze­mian złość i zdzi­wie­nie. Gar­rett pró­bo­wał wyła­pać jej głos w zgiełku śmi­gieł i sil­nika. Po kilku minu­tach zre­zy­gno­wał. Wyjął wła­sną komórkę, aby
zadzwo­nić do Avery’ego i powie­dzieć, że jest cały i zdrowy, ale nie miał
zasięgu. Woj­skowa tech­no­lo­gia, do któ­rej miała dostęp Ale­xis Truf­fant,
była wyraź­nie lep­sza. Zamknął oczy. Wstrząs po zama­chu minął i teraz
Gar­rett był już tylko skraj­nie wyczer­pany. Ręce lekko mu się trzę­sły.
Tuż przed zaśnię­ciem poczuł, że Ale­xis stuka go w ramię.


– Nie śpij. Mogłeś mieć wstrzą­śnie­nie mózgu.


Po tych sło­wach nie zamy­kał oczu. Patrzył na mknącą za oknem linię
brzegu, potem na śród­lą­dowy kra­jo­braz South Jer­sey i wresz­cie zoba­czył
głę­boki gra­nat zatoki Dela­ware. Widok był piękny: grzywy fal, żaglówki i rdze­wie­jące frach­towce. Ni­gdy wcze­śniej nie leciał heli­kop­te­rem. Sunęli
nad pół­wy­spem Dela­ware, póź­niej mijali zatokę Che­sa­pe­ake i przed­mie­ścia
cią­gnące się mię­dzy Bal­ti­more i Waszyng­to­nem, a Gar­rett wra­cał myślami
do wyda­rzeń na ulicy. Pró­bo­wał sku­pić się na rysach twa­rzy męż­czy­zny
opar­tego o fur­go­netkę i tego dru­giego, który roz­ma­wiał przez tele­fon.
Czy ten ładu­nek wybu­chowy miał go zabić? Pamięć pod­po­wia­dała Gar­rettowi,
że tamci dwaj go obser­wo­wali. Okej, pomy­ślał, jeżeli tak, to kapi­tan
Truf­fant ma rację i to on był celem zama­chu. Ale dla­czego miał zgi­nąć?
Przez aferę z obli­ga­cjami? O to cho­dziło Avery’emu, kiedy go ostrze­gał?
Ale prze­cież Gar­rett nie wyko­rzy­stał swo­jej wie­dzy. Zde­cy­do­wał, że
wszystko to nie miało sensu i nie mogło być czę­ścią więk­szego planu, a poje­dyn­cze zda­rze­nia nie były jego spe­cjal­no­ścią. Głowa cią­gle go bolała
od wybu­chu, więc posta­no­wił dłu­żej o tym nie myśleć.


Spoj­rzał na Ale­xis, kiedy skoń­czyła kolejną roz­mowę.


– Dokąd lecimy dokład­nie? – spy­tał.


– Do Bazy Lot­nic­twa Bol­ling. Tam jest sie­dziba mojej agen­cji. Agen­cji
Wywiadu Woj­sko­wego. – Uśmiech­nęła się. – Teraz już wiesz, dla kogo
pra­cuję.


– Jupi! – zawo­łał Gar­rett.


Heli­kop­ter odpadł na połu­dnie, żeby omi­nąć wyłą­czoną z ruchu strefę nad
sto­licą, i dalej w stronę bazy leciał wzdłuż Poto­maku. Z lotu ptaka
Bol­ling wyglą­dało jak teren cen­trum han­dlo­wego albo osie­dla
miesz­ka­nio­wego. Widać było domy w zabu­do­wie rzę­do­wej, boiska do bejs­bolu
i nie­wielką przy­stań rzeczną. Nie było tam nawet pasa star­to­wego.
Śmi­gło­wiec osiadł na lądo­wi­sku nie­da­leko par­kingu, gdzie Gar­rett i Ale­xis prze­sie­dli się do cze­ka­ją­cego już na nich czar­nego sedana.
Zostali prze­wie­zieni do szpi­tala na wschod­nim krańcu bazy.


Gar­rett prze­szedł w asy­ście przez izbę przy­jęć. Minął sta­no­wi­sko
selek­cji ran­nych i wszedł pro­sto do sali, w któ­rej cze­kała na niego
młoda lekarka. Oczy­ściła ska­le­cze­nia na jego twa­rzy i barku, a potem
prze­pro­wa­dziła testy na wstrzą­śnie­nie mózgu. Wszyst­kie dały efekt
nega­tywny. Na koniec Gar­rett dostał wizy­tówkę z nume­rem, pod który miał
zadzwo­nić, gdyby poczuł się gorzej. Ale­xis gdzieś znik­nęła – lekarka
powie­działa, że będzie ją badać w następ­nej kolej­no­ści – a na jej
miej­sce zja­wiło się dwóch żan­dar­mów, któ­rzy eskor­to­wali Gar­retta do
jed­no­pię­tro­wego budynku bez okien. Zapro­wa­dzili go do sali
kon­fe­ren­cyj­nej, zapy­tali, czy chce kanapkę – popro­sił o san­dwicz z indy­kiem i żół­tym serem – i dzie­sięć minut póź­niej wró­cili z jedze­niem i napo­jem w puszce.


Gar­rett jadł szybko, zasta­na­wia­jąc się, do kogo zadzwo­nić. Prawda była
taka, że tylko kilka osób inte­re­so­wało się jego spra­wami. Mitty i Avery
byli na szczy­cie tej listy. Zaczy­nało do niego docie­rać, że wszyst­kich
pozo­sta­łych sku­tecz­nie do sie­bie znie­chę­cił. Na tę myśl się skrzy­wił i odło­żył tele­fon.


Gdy tylko skoń­czył jeść, do sali weszli dwaj męż­czyźni w czar­nych
gar­ni­tu­rach i Gar­rett momen­tal­nie zro­zu­miał, że przez cały czas był
obser­wo­wany. Zauwa­żył kamerę pod sufi­tem i obie­cał sobie w duchu, że od
tej pory będzie zwra­cał uwagę na takie rze­czy. Męż­czyźni przed­sta­wili
się jako agenci Can­nel i Stod­dard. Powie­dzieli, że pra­cują dla
Depar­ta­mentu Bez­pie­czeń­stwa Kra­jo­wego. Gar­rett popro­sił, żeby się
wyle­gi­ty­mo­wali, i obaj podali mu swoje odznaki do wglądu.


– Chcemy tylko zadać panu kilka pytań – powie­dział Stod­dard, star­szy i więk­szy od swo­jego kolegi.


Gar­rett zakła­dał, że będą go pytać o wybuch i o to, co widział na ulicy,
zanim usły­szał eks­plo­zję, ale bar­dziej inte­re­so­wało ich jego życie
rodzinne. Jak długo jego ojciec pra­co­wał dla Wydziału Edu­ka­cji w Long
Beach? Ile lat miał Gar­rett, kiedy jego ojciec umarł? Czy jego matka
kie­dy­kol­wiek pra­co­wała? Czym się zaj­mo­wała obec­nie? Czy Gar­rett był
kie­dy­kol­wiek aresz­to­wany? Stra­cił cier­pli­wość już po dwóch minu­tach.


– A co was obcho­dzi, czy byłem aresz­to­wany?


– To stan­dar­dowe pyta­nia, panie Reilly.


– A ty byłeś kie­dyś aresz­to­wany? – spy­tał Gar­rett.


– Nie – odparł agent Stod­dard.


– Dla­czego? Nie impre­zu­jesz? Ni­gdy nie szu­kasz roz­ry­wek?


– Ow­szem. Ale tylko legal­nych.


Gar­rett jęk­nął.


– Wła­śnie sobie przy­po­mnia­łem. Raz mnie aresz­to­wano. Za wie­lo­krotne
mor­der­stwo. Ale wyna­ją­łem obrońcę i mi się upie­kło.


Agenci kon­ty­nu­owali wywiad.


– A pań­ska matka…?


– A twoja matka?


– Czy kie­dy­kol­wiek była aresz­to­wana?


Po pię­ciu minu­tach Gar­rett po pro­stu prze­stał odpo­wia­dać. Agenci zadali
jesz­cze kilka pytań i wresz­cie zapy­tali, czy zamie­rza na nie
odpo­wie­dzieć, a kiedy się nie ode­zwał, podzię­ko­wali mu, zamknęli notesy
i wyszli.


Can­nel i Stod­dard zaj­rzeli do małego pokoju obser­wa­cyj­nego, przy­le­głego
do sali kon­fe­ren­cyj­nej, i ski­nęli na Ale­xis Truf­fant i gene­rała Kline’a,
któ­rzy patrzyli w kolo­rowy moni­tor, obser­wu­jąc Gar­retta.


– Jedno udało nam się stwier­dzić ponad wszelką wąt­pli­wość, panie
gene­rale – powie­dział Stod­dard i poka­zał na ekran. – To skoń­czony dupek.


Ale­xis uśmiech­nęła się pod nosem.


– Pod tym wzglę­dem nie ma sobie rów­nych.


Kiedy agenci Bez­pie­czeń­stwa Kra­jo­wego wyszli, Kline aż zawył. Nie
prze­pa­dał za ich orga­ni­za­cją. Nie mieli na tere­nie bazy żad­nych praw, a mimo to łazili po niej, jakby była ich wła­sno­ścią. Ich depar­ta­ment stale
obra­stał w nowe sta­no­wi­ska i wdzie­rał się coraz głę­biej w kolejne sfery
życia Ame­ry­ka­nów, co w gene­rale budziło nie­po­kój. Wziął głę­boki wdech i spoj­rzał na Ale­xis.


– Kapi­ta­nie, jeśli posta­wię go przed osobą, przed którą chciał­bym go
posta­wić…


– …to czy wyj­dzie pan na głupca? – Ale­xis dokoń­czyła jego zda­nie.


– Kom­plet­nego głupca?


– Z tego, co do tej pory widzia­łam, jeśli będzie cho­ciaż cień szansy na
zro­bie­nie sceny, Reilly z pew­no­ścią ją zrobi.


Kline przy­glą­dał się bacz­nie obra­zowi Gar­retta na moni­to­rze. Chło­pak był
nie­wąt­pli­wie przy­stojny, ale gene­rał widział w nim jakiś nie­bez­pieczny,
wręcz dziki rys, jakby odcho­wało go stado wil­ków i dopiero nie­dawno ktoś
oca­lił go z gęstwin któ­re­goś z ogrom­nych, pół­noc­nych lasów. Gar­rett
stu­kał pal­cami w blat stołu. Wyglą­dał na znie­cier­pli­wio­nego,
roz­gnie­wa­nego.


Kline poma­so­wał skro­nie, pró­bu­jąc opóź­nić atak migreny.


– Zadzwo­nię do kogo trzeba. Znajdź mu jakieś ubra­nie i przy­go­tuj do
kola­cji.
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BOL­LING, BAZA LOT­NIC­TWA, WASZYNG­TON,

25 MARCA, GODZ. 16.49


Budy­nek miesz­kalny mie­ścił się w samym
środku bazy i był z oby­dwu stron patro­lo­wany przez żan­dar­mów. W kawa­lerce, na łóżku, leżała para ciem­nych spodni i czy­sta koszula na
guziki, w roz­mia­rze Gar­retta. Na drzwiach wisiała gra­na­towa bluza.


– Ty wybie­ra­łaś? – zapy­tał Ale­xis.


– Jeśli powiem „tak”, to nie będziesz chciał ich wło­żyć? – odparła.


Gar­rett się zaśmiał.


– Zaczy­nam się robić prze­wi­dy­walny.


Zdjął koszulę przy niej, wyszła zatem z sypialni i przy­mknęła drzwi, ale
on je uchy­lił, żeby go sły­szała. I widziała. Chciał, by zoba­czyła go
nagiego i poczuła się nie­swojo. Spodnie też ścią­gnął.


– Dla­czego ci z Bez­pie­czeń­stwa nie pytali mnie o bombę?


– Nie wiem – odparła, uni­ka­jąc patrze­nia przez otwarte drzwi. – Słu­chaj,
idziemy dzi­siaj na kola­cję. Będą tam ważne oso­bi­sto­ści. Ludzie
odpo­wie­dzialni za przy­szłość tego kraju.


– Prze­cież byłem świad­kiem. A może nawet celem. Raczej nic waż­niej­szego
się dzi­siaj nie wyda­rzyło. Dziwne.


– Będę wdzięczna, jeśli po pro­stu wysłu­chasz, co mają do powie­dze­nia. To
dużo waż­niej­sze od zama­chu.


– Waż­niej­sze niż moje życie?


– Bez porów­na­nia waż­niej­sze.


– Zdzi­wi­ła­byś się, jak ważne jest dla mnie moje życie.


– Nie wąt­pię – odparła Ale­xis z nie­krytą pogardą.


Gar­rett zamknął drzwi sypialni i wziął prysz­nic. Kiedy wyszedł z łazienki, nie zastał już Ale­xis, a drzwi wej­ściowe były zamknięte od
zewnątrz. Kop­nął je raz i uznał, że pod nieco więk­szym napo­rem cienka
sklejka by ustą­piła, ale posta­no­wił nie pró­bo­wać. Niby po co? Nie miał
spe­cjal­nie dokąd iść. Poszu­kał w miesz­ka­niu tele­wi­zora, ale bez skutku,
więc spraw­dził wia­do­mo­ści w tele­fo­nie. CNN i „New York Times”
twier­dziły, że eks­plo­zja była ata­kiem ter­ro­ry­stycz­nym. Dono­siły o bom­bie
w samo­cho­dzie i licz­nych obra­że­niach wśród ludzi, ale bez ofiar
śmier­tel­nych. Żadna grupa nie przy­znała się do zama­chu i nie było
podej­rza­nych. Nikt nie wspo­mi­nał o Gar­ret­cie. Po chwili namy­słu on sam
stwier­dził, że to zro­zu­miałe. W końcu nikt nie wie­dział, że Gar­rett był
wtedy na ulicy w pobliżu wybu­chu. Zaraz potem zdał sobie sprawę, że
Avery Bern­stein ani nikt inny z firmy jesz­cze do niego nie dzwo­nił.
Wydało mu się to dziwne, bo prze­cież stał się osobą zagi­nioną. A może
Ale­xis Truf­fant poin­for­mo­wała jego szefa? Spra­wiała wra­że­nie dobrze
zor­ga­ni­zo­wa­nej.


Zadzwo­nił do biura Avery’ego, ale od razu usły­szał pocztę gło­sową.
Skoń­czyli już pracę. Nie miał Avery’emu nic do powie­dze­nia, może tylko
to, że nic mu się nie stało. Coś mu jed­nak mówiło, że jego szef to wie.
Avery oka­zał się lepiej poin­for­mo­wany o całej spra­wie, niż się
Gar­ret­towi zda­wało. Był jak pierw­sze ogniwo, w któ­rym miały począ­tek
wszyst­kie następne zda­rze­nia. Gar­rett uznał, że nie trzeba go o niczym
infor­mo­wać.


Potem zadzwo­nił do Mitty Rodri­guez, ale ona też nie ode­brała. Nagrał jej
wia­do­mość, na wypa­dek gdyby się o niego mar­twiła, choć jej o to nie
podej­rze­wał. Praw­do­po­dob­nie sie­działa teraz pochło­nięta bez reszty jakąś
grą kom­pu­te­rową i nawet nie zare­je­stro­wała wia­do­mo­ści o wybu­chu. Mitty
czę­sto gry­wała całymi dniami bez prze­rwy, a wtedy nie docho­dziły do niej
wie­ści ze świata. Zresztą obojgu zda­rzało się zni­kać w ten spo­sób na
długi czas i każde z nich wie­działo, że nie ma wtedy powo­dów do
nie­po­koju.


Ale­xis poja­wiła się znowu o wpół do siód­mej, kiedy słońce zacho­dziło nad
wschod­nią Wir­gi­nią. Zapu­kała do drzwi, otwo­rzyła je i weszła do środka.
Gar­rett zmie­rzył ją dwu­krot­nie wzro­kiem. Stała w przed­po­koju w krót­kiej,
czar­nej sukience i prze­zro­czy­stych raj­sto­pach. Włosy opa­dały jej na
ramiona, a na ustach miała jasno­czer­woną szminkę. Wyglą­dała
osza­ła­mia­jąco.


– To muszą być naprawdę ważne oso­bi­sto­ści – powie­dział Gar­rett – bo
wyglą­dasz wspa­niale.


– Bar­dzo ważne. I dzię­kuję za kom­ple­ment.


Gar­rett poszedł za nią i wsiadł do nie­ozna­czo­nego forda. Za kie­row­nicą
sie­dział umun­du­ro­wany porucz­nik lot­nic­twa, a oni usie­dli z tyłu. Gar­rett
czuł się tro­chę tak, jakby cze­kał go bal matu­ralny, i bar­dzo mu się to
podo­bało, być może dla­tego, że dawno temu na swój bal nie poszedł, bo
wolał upa­lić się na plaży i pły­wać nocą na desce. Teraz przy­naj­mniej
miał ze sobą piękną dziew­czynę. Wje­chali mostem Fre­de­ricka Douglassa do
mia­sta. Gar­rett pierw­szy raz w życiu zna­lazł się w sto­licy. Patrzył
przez okno i choć nie znał topo­gra­fii Waszyng­tonu, wyda­wało mu się, że
kie­rowca obrał kurs na wszyst­kie patrio­tyczne atrak­cje tury­styczne.
Obje­chali oświe­tlony jupi­te­rami Kapi­tol, minęli Natio­nal Mall z Insty­tu­tem Smi­th­sona i Archi­wum Naro­do­wym, i wresz­cie zna­leźli się przed
samym Bia­łym Domem. Nie­wy­klu­czone, że był to świa­domy zabieg, ale
Gar­rett nie miał nic prze­ciwko temu.


Minąw­szy Foggy Bot­tom i budy­nek Depar­ta­mentu Stanu, wje­chali do
Geo­r­ge­town, gdzie musieli lawi­ro­wać wąskimi, zadrze­wio­nymi ulicz­kami
pomię­dzy ele­ganc­kimi kamie­nicz­kami. Wresz­cie zapar­ko­wali przy Dum­bar­ton
Street przed trzy­pię­trową kamie­nicą z pia­skowca. Po jej obu stro­nach,
nieco dalej, ulicy pil­no­wały dwu­oso­bowe patrole poli­cyjne, a bez­po­śred­nio przed drzwiami stało dwóch męż­czyzn w czar­nych gar­ni­tu­rach,
któ­rych Gar­rett od razu wziął za agen­tów Secret Service. Obaj odsu­nęli
się, żeby prze­pu­ścić Ale­xis i podą­ża­ją­cego za nią Gar­retta.


Hol kamie­nicy ską­pany był w łagod­nym, żół­tym świe­tle i urzą­dzony
kolo­nial­nymi meblami, a na jego dwóch ścia­nach wisiały naprze­ciwko
sie­bie obrazy olejne w stylu Hud­son River School. Pod­łogę z pole­ro­wa­nego
drewna przy­sła­niały mister­nie utkane dywany. Gar­ret­towi cały dom cuch­nął
pie­niędzmi. I wła­dzą.


– Nie­źle – zaśmiał się na widok antycz­nego, cyno­wego czaj­nika na
maho­nio­wym sto­liku.


W holu poja­wiła się młoda, ele­gancko ubrana, czar­no­skóra kobieta.
Uśmiech­nęła się ser­decz­nie do Ale­xis.


– Kapi­ta­nie Truf­fant, miło panią widzieć. – Po tych sło­wach zwró­ciła się
w stronę Gar­retta i przez chwilę mu się przy­glą­dała. – Pan Gar­rett
Reilly, jak mnie­mam.


– Zga­dza się. To ja.


– Miło mi. Dużo o panu sły­sza­łam. Nazy­wam się Mac­ken­zie Fox. Jestem
asy­stentką sekre­ta­rza. Pro­szę za mną. Wszy­scy już tu są i na pana
cze­kają.


Otwo­rzyła i przy­trzy­mała dla nich drzwi na końcu kory­ta­rza. Ale­xis
prze­szła przez próg i znik­nęła Gar­ret­towi z pola widze­nia. Ten stał
cią­gle obok Mac­ken­zie Fox.


– Sekre­ta­rza czego? – zapy­tał szep­tem.


– Obrony.


– O kurwa – jęk­nął mimo woli.


– Zga­dza się: o kurwa – odparła z uśmie­chem.
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Jako pierw­szy głos zabrał sekre­tarz
obrony Duke Frye, któ­rego Gar­rett od razu roz­po­znał. Był rosłym
męż­czy­zną o sze­ro­kich ramio­nach, błę­kit­nych oczach i buj­nej czu­pry­nie
bie­lu­teń­kich wło­sów. Jego tek­sań­ski zaśpiew był ledwo sły­szalny –
ewi­dent­nie ciężko pra­co­wał nad tym, żeby się go pozbyć, i teraz mówił
jak rasowy biz­nes­men, któ­rym był, zanim otrzy­mał nomi­na­cję.


– Coś do picia, panie Reilly? Roz­le­wamy dzi­siaj szkocką.
Osiem­na­sto­let­nią High­land Park. Zna ją pan?


– Pew­nie – odparł Gar­rett, ale swo­jemu gospo­da­rzowi kazał zga­dy­wać:
„pew­nie, zna tę whi­sky” czy „pew­nie, chęt­nie się napije”.


Sekre­tarz Frye i tak nalał mu tru­nek do szklanki. Podał ją Gar­ret­towi i uści­snął mu dłoń.


– Duke Frye. Sekre­tarz obrony.


Wbił wzrok w Gar­retta, który się prze­stra­szył, co mu się czę­sto nie
zda­rzało. Frye był pierw­szym naprawdę wpły­wo­wym czło­wie­kiem, jakiego
spo­tkał oso­bi­ście, i jako taki napeł­niał go lękiem. Nie wiel­kim, ale
wystar­cza­jąco sil­nym, żeby wytrą­cić go z rów­no­wagi.


– Miło mi pana poznać – powie­dział i szybko dodał „sir”, za co w duchu
natych­miast się skar­cił.


Spoj­rzał na kil­ka­na­ście osób zebra­nych w obszer­nym salo­nie. Kilka z nich
stało, w tym dwie pod ciem­nym, olej­nym por­tre­tem Jerzego Waszyng­tona na
koniu. Mógł przy­siąc, że widział ten obraz w jakimś albu­mie. Inni goście
sie­dzieli. Gar­rett szybko wychwy­cił jakieś pięć, sześć osób w mun­du­rach.
Wszy­scy wyglą­dali na gene­ra­łów. Na kla­pie mary­narki u naj­star­szego z nich, szczu­płego, czar­no­skó­rego męż­czy­zny około sześć­dzie­siątki,
zoba­czył cztery gwiazdki. Pozo­stali two­rzyli mie­szane towa­rzy­stwo, mieli
po czter­dzie­ści kilka lat i ubrani byli w ciemne gar­ni­tury. I wszy­scy
się na niego gapili.


– Pew­nie zasta­na­wia się pan, co tu robi – ode­zwał się sekre­tarz. –
Pozwolę temu oto dżen­tel­me­nowi roz­po­cząć wie­czór. Gene­rale Kline,
pro­szę.


Gene­rał wystą­pił przed zebra­nych. Był jed­nym z nie­licz­nych gości, któ­rzy
nie mieli w ręku drinka. Wycią­gnął dłoń w kie­runku Gar­retta i prze­mó­wił
z cha­rak­te­ry­stycz­nym, bostoń­skim akcen­tem.


– Nazy­wam się Hadley Kline. Kie­ruję Wydzia­łem Ana­liz w Agen­cji Wywiadu
Woj­sko­wego. Jestem prze­ło­żo­nym Ale­xis.


Przy tych sło­wach ski­nął w stronę kapi­tan Truf­fant, która chwilę
wcze­śniej odsu­nęła się od Gar­retta i stała teraz nieco z boku. Jej
sto­pień woj­skowy pla­so­wał ją wyraź­nie poza zebra­nym tu towa­rzy­stwem.


Kline odchrząk­nął.


– Jak by tu zacząć? – Swoim zwy­cza­jem cały lekko drgnął i po chwili
mówił dalej. – Na pewno sły­szał pan tę wyświech­taną for­mułkę o gene­ra­łach, któ­rzy zawsze szy­kują się do ostat­niej prze­ży­tej wojny.
Nie­stety, jest w tym spora doza prawdy. Siły zbrojne wydają dużo
pie­nię­dzy na kształ­ce­nie następ­nej kadry przy­wód­ców: West Point,
Anna­po­lis, Aka­de­mia Lot­nic­twa. Wszę­dzie tam są genialni, mło­dzi ludzie.
Tłu­ma­czymy im, jak prze­bie­gała ostat­nia wojna, a potem każemy obmy­ślać
plany doty­czące następ­nej. Ale jed­no­cze­śnie ura­biamy ich na swoje
podo­bień­stwo, przez co stają się ludźmi woj­ska. O to w końcu cho­dzi –
chcemy, żeby byli żoł­nie­rzami. Ale to… – W tym miej­scu Kline się zawa­hał
i ostroż­nie dobie­rał słowa, nie dla lep­szego efektu, tylko żeby nie
obra­zić nikogo z obec­nych. – Takie podej­ście ma pewne wady.


Kline spoj­rzał po zebra­nych, jakby cze­kał na sprze­ciw, ale nikt nie
pro­te­sto­wał.


– Łatwo wpa­damy w pułapkę gru­po­wego myśle­nia, choć­by­śmy nie wiem jak
usil­nie dążyli do nie­za­leż­no­ści. Pod­da­wa­nie się wpły­wowi innych leży w ludz­kiej natu­rze. Dzięki tej zdol­no­ści udało nam się przejść drogę od
samot­nych łowów na afry­kań­skiej sawan­nie do sącze­nia whi­sky w waszyng­toń­skiej kamie­nicy za milion dola­rów.


– Kosz­to­wała dwa miliony – wtrą­cił sekre­tarz. – Bóg jeden wie, ile jest
warta dzi­siaj. Prze­klęty rynek nie­ru­cho­mo­ści.


Pokój wypeł­nił chi­chot.


– Myśle­nie gru­powe jest wyjąt­kowo silne w dużych orga­ni­za­cjach – cią­gnął
Kline. – A woj­sko to naj­więk­sza z nich. Myślę, że nie urażę nikogo z tu
zebra­nych, kiedy powiem, że armia nie jest kolebką ory­gi­nal­nego
myśle­nia. Cenimy dys­cy­plinę, odwagę i pra­wość. Nie ma wśród nas miej­sca
dla poetów i przed­się­bior­ców.


Goście znów się zaśmiali.


– W każ­dym razie nie było do dzi­siaj.


Kline odwró­cił się w stronę mło­dej kobiety sie­dzą­cej w rogu. Ta wstała i ser­decz­nie się uśmiech­nęła. Była Laty­no­ską, nie mogła mieć wię­cej niż
trzy­dzie­ści lat. Ubrana była w czarny kom­plet, szyty na miarę. Podała
Gar­ret­towi dłoń.


– Gar­rett, nazy­wam się Julia Her­nan­dez. Pra­cuję w Depar­ta­men­cie Skarbu.
Jestem pod­se­kre­ta­rzem do spraw ter­ro­ry­zmu i wywiadu gospo­dar­czego. To do
mnie zadzwo­nił nie­dawno Avery Bern­stein, żeby powie­dzieć mi o twoim
odkry­ciu.


Gar­rett zmie­rzył ją wzro­kiem od stóp do głów. Była ładna, jeśli ktoś
lubił typ biblio­te­karki sadystki (a on cza­sem lubił).


– Czyli to przez cie­bie stra­ci­łem czter­dzie­ści milio­nów dola­rów.


– Mówisz o naszym wspar­ciu dolara?


– Wła­śnie o tym mówię.


– Chcia­łeś zaro­bić na wyprze­daży papie­rów skar­bo­wych?


– Pew­nie.


– Nie mia­łeś żad­nych wąt­pli­wo­ści moral­nych?


– Nie. To moja praca. – Spoj­rzał po kolei na każ­dego z gene­ra­łów. –
Każdy z nas ma swoją pracę. Wy zabi­ja­cie ludzi. Ja szor­tuję słab­nące
obli­ga­cje.


Kątem oka Gar­rett dostrzegł tęże­jącą Ale­xis Truf­fant. Wyglą­dała, jakby
zamie­rzała się na niego rzu­cić. Domy­ślił się, że miała sporo do
stra­ce­nia, ale żaden z gene­ra­łów nawet nie drgnął, sły­sząc jego słowa.
Albo byli dużo odpor­niejsi od niej, albo mieli to gdzieś. Pew­nie i to, i to.


– Naszym zda­niem to coś poważ­niej­szego niż tylko wyprze­daż nie­ren­tow­nych
obli­ga­cji – cią­gnęła Julia Her­nan­dez. – Sądzimy, że Chiń­czycy wyprze­dają
nasze obli­ga­cje, żeby osła­bić ame­ry­kań­ską gospo­darkę. Pod­ko­pać dolara i znisz­czyć naszą pozy­cję na ryn­kach świa­to­wych. Uwa­żamy…


Prze­rwał jej czyjś star­szy, niż­szy głos.


– Uwa­żamy, że to wypo­wie­dze­nie wojny.


Gar­rett zwró­cił się w stronę, z któ­rej padła uwaga. Wypo­wie­dział ją
czte­ro­gwiazd­kowy gene­rał. Jego krótko przy­strzy­żone afro było
przy­pró­szone siwi­zną, a nazna­czona głę­bo­kimi zmarszcz­kami twarz miała
nie­mal posą­gowy wygląd.


– To nowy rodzaj wojny – powie­dział gene­rał. – Taki, jakiego jesz­cze nie
widzie­li­śmy.


Gar­rett miał pro­blem z dokład­nym umiej­sco­wie­niem jego akcentu, ale
domy­ślał się, że męż­czy­zna pocho­dzi z Chi­cago. Z dziel­nicy South Side.
Gene­rał wstał, a sekre­tarz obrony ski­nął w jego stronę.


– Panie Reilly – powie­dział. – Przed­sta­wiam panu admi­rała Aldo­usa
Wil­ker­sona. Odzna­czo­nego wete­rana wojny w Wiet­na­mie i prze­wod­ni­czą­cego
Kole­gium Połą­czo­nych Sze­fów Sztabu.


Gene­rał Wil­ker­son mach­nął ręką i pod­szedł wol­nym kro­kiem do Gar­retta.


– Każdy gene­rał naj­bar­dziej oba­wia się takiego ataku, któ­rego nie
rozu­mie. Takiego, któ­rego nie mógł prze­wi­dzieć, bo wyda­wał się nie do
pomy­śle­nia, i który jest kom­plet­nym zasko­cze­niem. Sło­nie Han­ni­bala
prze­cho­dzące przez Alpy, nazi­stow­ski blitz­krieg, dwa samo­loty ude­rza­jące
w World Trade Cen­ter. Takie wyda­rze­nia zmie­niają bieg histo­rii. I potra­fią uni­ce­stwić całe narody.


Po sło­wach gene­rała zapa­dła dłuż­sza cisza. Gar­rett patrzył na sta­rego
czło­wieka, przy­glą­dał się jego pomarsz­czo­nej twa­rzy.


– I teraz jeste­śmy w takim wła­śnie momen­cie?


Gene­rał wzru­szył ramio­nami, jakby nie był pewien. Gar­ret­towi spodo­bało
się, że tam­ten nie ośmiela się pouczać go w kwe­stii, która go
prze­ra­stała. Nie­ja­sne sprawy były spe­cjal­no­ścią Gar­retta.


– Moja dzie­wię­cio­let­nia wnuczka zna się na kom­pu­te­rach i inter­ne­cie
lepiej niż ja i to się już nie zmieni – powie­dział Wil­ker­son. – Wyślij.
Usuń. Twit­ter. Face­book. Chry­ste Panie. Tęsk­nię za pisa­niem zwy­czaj­nych
listów. Ale ludzie, któ­rzy to rozu­mieją, mówią mi, że nasi wro­go­wie
mogliby nas obró­cić w pył w mgnie­niu oka, gdyby tylko chcieli. Gdy­by­śmy
opu­ścili gardę. – Gene­rał sta­nął tuż przed Gar­ret­tem. – Zga­dza się pan z tym twier­dze­niem?


– Nie po to mamy Agen­cję Bez­pie­czeń­stwa Naro­do­wego? Żeby chro­niła nas
przed takimi ata­kami?


– Mamy kilka agen­cji, które dzia­łają na całym świe­cie i chro­nią kraj
przed zagro­że­niami – odparł gene­rał. – Ale żadna nie wychwy­ciła
gigan­tycz­nej, sko­or­dy­no­wa­nej wyprze­daży ame­ry­kań­skich papie­rów
skar­bo­wych. Tylko panu się to udało.


Gar­rett nagle zro­zu­miał i sze­roko się uśmiech­nął. Zdzi­wił się, że nie
domy­ślił się od razu.


– I chce­cie, żebym poma­gał wam wykry­wać podobne zda­rze­nia? Bo potra­fię
dostrzec ukryte pra­wi­dło­wo­ści. I nie cier­pię na typowe w woj­sku myśle­nie
gru­powe.


Znowu ode­zwał się gene­rał Kline:


– Szu­ka­li­śmy kogoś takiego jak ty, Gar­rett. Już od jakie­goś czasu.
Nie­ła­two było zna­leźć takiego czło­wieka. Mło­dego, wycho­wa­nego na
inter­ne­cie i z talen­tem mate­ma­tycz­nym. Mają­cego w rodzi­nie patriotę –
mówię o twoim bra­cie – ale nie­na­le­żą­cego do woj­ska. Inte­li­gent­nego,
nie­bo­ją­cego się ryzyka, agre­syw­nego, pew­nego sie­bie. Bez­czel­nego.


Gar­rett par­sk­nął.


– Ach, jak mi miło.


– Mówimy wprost, bez owi­ja­nia w bawełnę – wtrą­cił gene­rał Wil­ker­son. –
Myślę, że ci się to spodoba.


Kline cią­gnął:


– Mógł­bym wymie­nić twoje wszyst­kie cechy, ale nie mamy tyle czasu. Poza
tym myślę, że dobrze je znasz. Wiesz, co potra­fisz. Oto nasza
pro­po­zy­cja: prze­szko­limy cię w zakre­sie dzia­łań obron­nych i ofen­syw­nych,
ale fizycz­nie i umy­słowo zacho­wamy twoją odręb­ność od struk­tur
woj­sko­wych. Kapi­tan Truf­fant będzie twoją prze­wod­niczką. Powie ci
dokład­nie, co możemy zro­bić, a czego nie. Tym­cza­sem będziesz mógł
śle­dzić te same zda­rze­nia, które napro­wa­dziły cię na wyprze­daż
obli­ga­cji.


– Mam być waszym sys­te­mem wcze­snego ostrze­ga­nia?


– W pew­nym sen­sie, tak.


Gar­rett się zasta­no­wił.


– Co z moją pracą?


– Dosta­niesz urlop, a twoje sta­no­wi­sko będzie na cie­bie cze­kało. Ale­xis
uzgod­niła to już z twoim sze­fem.


Gar­rett się uśmiech­nął. W tej spra­wie też miał nosa. Avery był
wta­jem­ni­czony. Przy­naj­mniej czę­ściowo.


– I będzie­cie mi pła­cić?


– Dosta­niesz pen­sję pod­sta­wową. Nie prze­sad­nie wysoką, ale przy­zwo­itą.
Zakres two­ich obo­wiąz­ków znacz­nie prze­wyż­szy skalę wyna­gro­dze­nia.


Gene­rał Wil­ker­son dorzu­cił:


– Tu nie cho­dzi o pie­nią­dze. To więk­sza odpo­wie­dzial­ność. Będziesz
chro­nił swój kraj. To co powiesz?


Zapa­dła cisza. Gar­rett znów poczuł na sobie wzrok wszyst­kich zebra­nych.
Odcze­kał chwilę, jakby się namy­ślał, mimo że już od paru minut znał
odpo­wiedź. W końcu pokrę­cił głową.


– Nie, dzię­kuję.


Wśród zebra­nych dało się sły­szeć stłu­mione szepty. Sekre­tarz Frye
pod­szedł bli­żej z wyra­zem gniewu i tro­ski na twa­rzy.


– Gar­rett, to, o co cię pro­simy, sta­nowi wielki zaszczyt. Nie kochasz
swo­jej ojczy­zny?


– Kocham, nawet bar­dzo – odparł Gar­rett z uśmie­chem. – Kocham swój kraj.
Ale nie­na­wi­dzę pier­do­lo­nych idio­tów, któ­rzy nim rzą­dzą.


Kapi­tan Ale­xis Truf­fant spoj­rzała lękli­wie na swo­jego szefa, gene­rała
Kline’a, i skrzy­wiła twarz. Kline tylko pokrę­cił głową i wzru­szył
ramio­nami, jakby chciał powie­dzieć: „A co ja mogę?”. Napię­cie, jakie
wez­brało w pokoju, zdą­żyło zelżeć i pomiesz­cze­nie wypeł­niło się odgło­sem
ści­szo­nych roz­mów. Gar­rett stał na środku i nie­win­nie się uśmie­chał.


– Powie mi ktoś, gdzie jest toa­leta? – zapy­tał. – Muszę siku.


Mac­ken­zie Fox, asy­stentka sekre­ta­rza obrony, zła i mil­cząca,
wypro­wa­dziła Gar­retta z pokoju, a gene­rał Kline zna­lazł sobie kąt na
ubo­czu.


– Prze­wi­działa to pani, kapi­ta­nie – powie­dział z nutą rezy­gna­cji w gło­sie. – Chło­pak ma głę­boko zako­rze­nioną nie­chęć do sił zbroj­nych.


– Nie tylko do sił zbroj­nych, sir – odparła Ale­xis. – On nie­na­wi­dzi
wszyst­kich. Mię­dzy innymi dla­tego był dosko­na­łym kan­dy­da­tem.


– I co teraz, gene­rale? – zapy­tał sekre­tarz obrony, który pod­szedł do
Kline’a z admi­ra­łem. – Bo to była porażka, a my na­dal mamy pro­blem do
roz­wią­za­nia. A pana pro­gram nie­spe­cjal­nie się spraw­dza, jeśli mam być
szczery.


Ale­xis zauwa­żyła, że gene­rał sztyw­nieje. Wie­działa, że jej szef i sekre­tarz za sobą nie prze­pa­dają. Wręcz prze­ciw­nie, Frye nie usta­wał w sta­ra­niach, żeby tor­pe­do­wać wszyst­kie ini­cja­tywy AWW. Podej­rze­wała, że
sekre­tarz nie lubi dzie­lić się wła­dzą.


– Mogli­by­śmy moc­niej przy­ci­snąć Reilly’ego. Ale nie wiem, czy to warte
zachodu. Są inni kan­dy­daci. Będziemy szu­kać dalej i w końcu kogoś
znaj­dziemy.


– Sir – wtrą­ciła Ale­xis. – Pro­szę wyba­czyć moją śmia­łość, ale wydaje mi
się, że jestem w sta­nie zwer­bo­wać Reilly’ego.


– To chyba prze­sadny opty­mizm – powie­dział admi­rał Wil­ker­son.


– Sir, być może – cią­gnęła Ale­xis. – Ale sądzę, że w Gar­ret­cie jest
jakieś woła­nie o pomoc. Musimy do niego dotrzeć.


– I pani do niego dotrze, kapi­ta­nie? Do tej jego wraż­li­wej strony? –
zapy­tał sekre­tarz z chy­trym, pra­wie lubież­nym uśmiesz­kiem.


Ale­xis otwo­rzyła usta, żeby odpo­wie­dzieć, ale prze­rwała jej Mac­ken­zie
Fox.


– Wyszedł przez okno w łazience.


– Cho­lera! – wark­nął Kline. – Nie obsta­wi­li­śmy domu?


– Agenci są przed wej­ściem. Nie widzieli go – powie­działa Fox. –
Twier­dzą, że prze­sko­czył przez płot do sąsia­dów i uciekł ulicą na
tyłach. Już zgła­szają to poli­cji.


Sekre­tarz obrony się zaśmiał.


– Reilly jest wol­nym czło­wie­kiem. Nie aresz­to­wa­li­śmy go. Nie jest naszym
więź­niem.


– Możemy mu posta­wić zarzuty – powie­działa Ale­xis.


– Jakie? – spy­tał Frye. – Że nas wku­rzył? – Sekre­tarz par­sk­nął i odszedł. – I tak mi się nie spodo­bał. Dla mnie to kom­pletny dupek.


* * *


Gar­rett prze­sko­czył żela­zne ogro­dze­nie, na pal­cach prze­ciął sta­ran­nie
wystrzy­żony traw­nik i pobiegł na wschód O Street. Potem skrę­cił na
połu­dnie i szedł, aż udało mu się zła­pać tak­sówkę. Nie znał Waszyng­tonu,
ale powie­dział kie­rowcy, sikhowi w beżo­wym tur­ba­nie, żeby zabrał go do
naj­bliż­szej sta­cji auto­bu­so­wej. Z gło­śni­ków dud­niła indyj­ska muzyka
taneczna. Sikh dotarł na miej­sce w dzie­sięć minut. Gar­rett kupił bilet
na naj­bliż­szy auto­bus wyjeż­dża­jący ze sto­licy. Był to eks­pre­sowy kurs do
Gre­ens­boro w Karo­li­nie Pół­noc­nej. Wsiadł do auto­karu na dwie minuty
przed odjaz­dem, zna­lazł sobie dwa wolne miej­sca z tyłu, wyjął z tele­fonu
bate­rię i kartę SIM i poło­żył się z zamia­rem prze­spa­nia całej podróży.
Jego ostat­nią myślą przed zaśnię­ciem było wspo­mnie­nie wyrazu twa­rzy
sekre­ta­rza Frye’a, kiedy mówił tym wszyst­kim woj­sko­wym idio­tom, żeby
spa­dali na bam­bus. Uwiel­biał ucie­rać ludziom nosa.


Zwłasz­cza tym, któ­rzy na to zasłu­gi­wali.
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Z ustron­nej alejki Hu Mei weszła przez
drew­nianą furtkę do nie­wiel­kiego, okrą­głego ogródka, który krył się za
chatą z pusta­ków. Zamknęła za sobą drzwi na zasuwę z drewna i wresz­cie
zatrzy­mała się, żeby zaczerp­nąć powie­trza i ogrzać twarz w pro­mie­niach
zimo­wego słońca. Była w ruchu przez ostat­nie czter­na­ście godzin.
Prze­miesz­czała się nocą, żywiąc wyłącz­nie suchymi buł­kami i wodą z pla­sti­ko­wej butelki. Pano­wał nie­przy­jemny chłód, tem­pe­ra­tura była bli­ska
zeru, ale teraz słońce już wze­szło i grzało jej twarz i dło­nie.


Hu Mei poru­szyła bar­kami, żeby popra­wić krą­że­nie w ciele. Ota­cza­jące ją
wzgó­rza pokryte były rzę­dami beto­no­wych i cegla­nych cha­łup. Każda z nich
miała jedną izbę, z co lep­szych wyla­ty­wał dym przez pro­wi­zo­ryczne
kominy. W tych gor­szych okna zasła­niały płachty pla­sti­ko­wej folii.
Nie­ła­two się żyło w Luoxia­tou, w środ­ko­wych Chi­nach. Wielu ludzi ode­szło
do nad­brzeż­nych miast w poszu­ki­wa­niu lep­szej pracy. Mło­dzi dawno
poucie­kali, sprawni fizycz­nie miesz­kańcy w śred­nim wieku pra­co­wali w kopal­niach, a sta­rzy robili, co mogli, żeby uciu­łać na swoje skromne
życie.


Hu Mei spoj­rzała na kartkę papieru, którą pewien sta­ru­szek dał jej w ostat­niej wio­sce. Był na niej adres i imię. Bao. Bao była starą kobietą,
ale sym­pa­ty­zo­wała z Hu Mei i obie­cała ją nakar­mić i dać schro­nie­nie na
kilka godzin. Nic wię­cej nie było jej trzeba. Krótki odpo­czy­nek, posi­łek
i roz­mowa z kimś, kto wie­rzył w jej walkę.


Czy dobrze tra­fiła? – zapy­tała się w duchu, roz­glą­da­jąc po podwórku.
Wie­działa, że w razie pomyłki zosta­nie schwy­tana, uwię­ziona, pobita i roz­strze­lana. Praw­do­po­dob­nie w ciągu kilku dni.


Dla­tego nie mogła sobie pozwo­lić na błąd.


Ale gdzie się podzie­wała sta­ruszka, do któ­rej nale­żał ten dom? Dla­czego
nie wyszła jej na powi­ta­nie? Serce Hu Mei biło szyb­ciej. Sta­rała się
uspo­koić, choć zacho­wa­nie pew­nej dozy nie­po­koju pozwala zacho­wać
czuj­ność. A czuj­ność ozna­cza wol­ność. Życie.


Hu Mei czuła, że chiń­skie wła­dze nad­cho­dzą nie­ubła­ga­nie jak zima.
Zaczęły zaci­skać pętlę już w chwili, gdy cztery mie­siące temu wybuchł
bunt w Huaxi. Bunt. Tak ona to nazy­wała. Rząd wolał okre­śle­nie
„pro­wo­ka­cja”. Ale pro­wo­ka­cją było wszystko, co się nie podo­bało
Peki­nowi. A to, co się wtedy stało, nie mogło się podo­bać. Dwu­stu
funk­cjo­na­riu­szy wła­dzy zostało upo­ko­rzo­nych, roz­bro­jo­nych i zmu­szo­nych
do ucieczki. Osiem­dzie­się­ciu pobito, dwu­dzie­stu pię­ciu odnio­sło
obra­że­nia wyma­ga­jące hospi­ta­li­za­cji. Wie­ści o bun­cie nio­sły się po całej
doli­nie jak dziki pożar, ska­cząc od wio­ski do wio­ski. Poczta pan­to­flowa
na­dal była naj­więk­szym sprzy­mie­rzeń­cem Hu Mei. Poja­wiały się wpraw­dzie
donie­sie­nia w inter­ne­cie, ale rzą­dowi cen­zo­rzy usu­wali je nie­mal
natych­miast po opu­bli­ko­wa­niu. Nic jed­nak nie mogli pora­dzić na roz­mowy
zwy­kłych ludzi, pasa­że­rów auto­bu­sów, kobiet na baza­rach czy dzieci
wra­ca­ją­cych w gru­pach ze szkół. Wszy­scy ci ludzie poma­gali sze­rzyć
bar­dzo nie­bez­pieczną wieść: Hu Mei była czub­kiem wyjąt­kowo ostrego
mie­cza, który wisiał rzą­dowi nad głową.


Zaśmiała się smutno, myśląc o tej nacią­ga­nej meta­fo­rze. Wiszący miecz?
Co za nie­do­rzecz­ność. Par­tia komu­ni­styczna była wielka i potężna. Jej
skromny bunt mógł dla rządu sta­no­wić naj­wy­żej powód do lek­kiej iry­ta­cji.
Z pew­no­ścią nie mógł być śmier­tel­nym cio­sem. A jed­nak docho­dzące do niej
głosy o szwa­dro­nach poli­cji, które bez ustanku poszu­ki­wały jej i jej
zwo­len­ni­ków, o listach goń­czych i wyssa­nych z palca plot­kach o jej
rze­ko­mej roz­wią­zło­ści i bogac­twie – wszystko to suge­ro­wało, że w Peki­nie
naprawdę się jej bali. A przy­naj­mniej bali się tego, co jej ruch może
ozna­czać. Ta świa­do­mość ogrze­wała ją w nie mniej­szym stop­niu niż
pro­mie­nie mar­co­wego słońca.


Z domu do ogródka wyszła stara kobieta. Hu Mei głę­boko ode­tchnęła – to
musiała być Bao. Więc jed­nak się nie pomy­liła. Przy­naj­mniej przez
naj­bliż­sze dwa­na­ście godzin nie gro­ziło jej nie­bez­pie­czeń­stwo. Sta­ruszka
miała mocno pomarsz­czoną twarz i białe włosy zebrane pod chu­stą. Jej
szare oczy ledwo było widać w poran­nym świe­tle. Momen­tal­nie się
ukło­niła, jakby pod­cho­dziła do par­tyj­nego dygni­ta­rza. Mei się to nie
spodo­bało. Takie zacho­wa­nie nie ucho­dziło nikomu, zwłasz­cza sta­rej
kobie­cie.


– Shīfu – powie­działa sta­ruszka. Mistrzu.


– Pro­szę mnie tak nie nazy­wać – odparła szybko Mei.


Kobieta wypro­sto­wała plecy. Rozej­rzała się szybko po ogro­dzie, co
widząc, Hu Mei natych­miast się prze­stra­szyła. Czego szu­kała jej
gospo­dyni?


– O co cho­dzi? – spy­tała.


Kobieta się zawa­hała i na chwilę zaci­snęła sękate dło­nie w pię­ści.


– Pró­bo­wa­łam go ode­słać…


– Kogo?


– Mówi­łam, że nie sły­sza­łam o żad­nej Hu Mei. Ale mi nie wie­rzył.


Mei rozej­rzała się po ogro­dzie. Chciała zoba­czyć, co się dzieje w uliczce za jej ple­cami, ale drew­niane ogro­dze­nie było za wyso­kie.


– Kto ci nie uwie­rzył? Kto?! – syk­nęła.


– Ten czło­wiek – odparła sta­ruszka. – Z par­tii. – Bao spu­ściła wzrok. –
Cały ranek cze­kał w moim domu.


Hu Mei zamarła. Jak to się mogło stać? Prze­cież miała swo­ich zwo­len­ni­ków
w każ­dym powie­cie. Całą siatkę sym­pa­ty­ków i szpie­gów. Dokąd­kol­wiek się
wybie­rała, spraw­dzali teren, śle­dząc poli­cjan­tów i biu­ro­kra­tów. Dzięki
temu Hu Mei była bez­pieczna, a jej ruch oporu trwał. A teraz ta stara
kobieta mówiła jej, że wszystko prze­pa­dło? Tutaj, w tej malut­kiej
wio­sce?


Wzięła głę­boki wdech i wysa­pała:


– Jest sam?


Czuła ucisk w piersi.


– Tak, jestem sam, towa­rzyszko.


Z chaty wyszedł do ogrodu męż­czy­zna z brzusz­kiem, ubrany w wyświech­tany
gar­ni­tur. Sta­wiał stopy sze­roko jak kaczka, a jego łyse czoło błysz­czało
w sła­bych pro­mie­niach słońca. Ode­pchnął Bao łok­ciem i pod­szedł do Hu
Mei.


– Przy­sze­dłem sam, ale nie jestem sam. Czło­nek par­tii ni­gdy nie jest
sam. Mam w tym mia­steczku pięć­dzie­się­ciu poli­cjan­tów. Nie da się więc
powie­dzieć, że jestem sam.


Hu Mei się­gnęła za pasek nad bio­drem, gdzie trzy­mała krótki nóż. Teraz
był dobry moment, żeby dźgnąć tego czło­wieka i uciec, ile sił w nogach.
Pew­nie nie zdą­żyłby się nawet zorien­to­wać, co się dzieje. Po pro­stu
wbi­łaby mu ostrze w serce i ulot­niła się z tej wio­ski. Była pewna, że
ten gruby, nie­zdarny słu­gus par­tyjny nie dałby rady się przed nią
obro­nić. Cały swój czas spę­dzał za biur­kiem, za któ­rym obże­rał się
sło­dy­czami i pod­pi­sy­wał nic nie­zna­czące doku­menty. Powinna tu i teraz
ukró­cić jego żało­sny żywot.


Ale tego nie zro­biła. Coś ją powstrzy­mało. Może wcale nie przy­szedł jej
aresz­to­wać. Może nawet nie wie­dział, kim jest. Wpraw­dzie pycha biła od
niego jak smród gni­ją­cego mięsa, ale nie wyglą­dał, jakby chciał się
rzu­cić na Hu Mei. Poza tym gdyby go zabiła, odpo­wie­dzial­ność spa­dłaby na
starą Bao. Hu Mei nie mogła jej tego zro­bić. To nie leżało w jej
natu­rze.


– Jesteś tym, za kogo cię uwa­żam, prawda? – ode­zwał się par­tyj­niak.


– A ty kim jesteś? – odparła, kupu­jąc sobie tro­chę czasu na prze­my­śle­nie
swo­jego poło­że­nia.


– Dyrek­tor powia­to­wego oddziału par­tii, Chen Fei. Skromny, nikomu
nie­znany, pro­win­cjo­nalny biu­ro­krata. Nie mam wiel­kiej wła­dzy. Bogaci i wpły­wowi ludzie są wokół mnie i nade mną. Ale co ja z tego mam?


Hu Mei zmarsz­czyła brwi. Było to typowe, biu­ro­kra­tyczne pre­lu­dium. Po
zapew­nie­niach o bez­sil­no­ści i ubó­stwie przy­cho­dziła kolej na sub­telne
albo zupeł­nie niesub­telne prośby o łapówkę. Być może ten czło­wiek
dzia­łał sam i chciał tylko tro­chę pie­nię­dzy? To by była dobra wia­do­mość,
pomy­ślała Mei. Miała przy sobie kilka juanów. Mogłaby go opła­cić i pójść
dalej swoją drogą.


Prze­stała ści­skać nóż za paskiem i w myślach zaczęła liczyć pie­nią­dze w kie­szeni. Miała już sama przy­znać się do ubó­stwa, co dyk­to­wał oby­czaj
roz­mów korup­cyj­nych, ale się powstrzy­mała. Coś ją zasta­no­wiło w tym
czło­wieku. Jego pro­po­zy­cja nie miała sensu. Dużo wię­cej pie­nię­dzy miał
szansę zaro­bić, odda­jąc Hu Mei w ręce władz, niż pró­bu­jąc ją nacią­gnąć
na garść juanów.


– Po twoim wyra­zie twa­rzy – cią­gnął Fei – widzę, że jesteś sko­ło­wana.
Pozwól, że usiądę. – Nie cze­ka­jąc na jej reak­cję, przy­kuc­nął na kawałku
drewna, które przy­kry­wało zamar­z­nięte błoto. – Wiem, że jesteś tą
ban­dytką, Hu Mei. Wiem, że okra­da­łaś bied­nych skle­pi­ka­rzy, oso­bi­ście
pod­rzy­na­łaś gar­dła poli­cjan­tom i masz wielu mężów, któ­rych nie­ustan­nie
zmu­szasz, by speł­niali twoje sek­su­alne potrzeby.


Hu Mei chciała odpo­wie­dzieć, ale męż­czy­zna jej prze­rwał.


– Wiem też, że wszyst­kie te twier­dze­nia są kłam­liwe. – Uśmiech­nął się do
niej. Musiał pod­nieść głowę, bo stała teraz nad nim, a on stu­kał pal­cami
w zamar­z­niętą zie­mię. – Ale cał­kiem faj­nie się je powta­rza.


Hu Mei wymu­siła słaby uśmiech.


– Dyrek­to­rze par­tyjny Chen, jeżeli wie pan, że to wszystko kłam­stwa, to
co pan tu robi?


Chen Fei znów pod­niósł głowę. Jego rzad­kie, czarne włosy spo­czy­wały
nie­ru­chomo na pra­wie łysej czaszce. Miał nie­obecny, pusty wzrok. Hu Mei
widziała w życiu wielu męż­czyzn takich jak on. Ich dusze były mar­twe od
wie­lo­let­niego płasz­cze­nia się przed innymi, tak samo wyzu­tymi z życia
ludźmi i teraz czer­pali przy­jem­ność z zada­wa­nia bólu tym, nad któ­rymi to
oni mieli wła­dzę. Ale po chwili stało się coś zupeł­nie zaska­ku­ją­cego. W oczach powia­to­wego szefa par­tii zebrały się łzy i spły­nęły po
policz­kach. Drobne kro­pelki wody, paru­jące na zimo­wym chło­dzie. Jego
twarz, jesz­cze przed chwilą nie­wzru­szona i pozba­wiona życia, wyra­żała
teraz bez­miar bólu.


– Ja też – powie­dział, przez chwilę się jąkał, ale w końcu wyrów­nał głos
– stra­ci­łem uko­chaną osobę. Mojego syna, w kopalni, dwa lata temu.
Wybuch, do któ­rego nie powinno było dojść. Tylu chłop­ców zabi­tych… Mój
Yao był jed­nym z nich. Żad­nych zabez­pie­czeń, żad­nej drogi ewa­ku­acji.
Tylko kopać, kopać, haro­wać na czy­jąś for­tunę. – Spoj­rzał na Hu Mei. –
Od tam­tej pory życie nie­wiele dla mnie zna­czy. – Teraz już łzy pły­nęły
mu po twa­rzy nie­prze­rwa­nym stru­mie­niem. – Jakiś czas temu usły­sza­łem o tobie. O two­jej walce. O tym, co się stało w powie­cie Huaxi.


Wzbie­rały w nim gwał­towne uczu­cia i Chen Fei z tru­dem chwy­tał powie­trze
w płuca. Zamilkł, wytarł z nosa zama­rza­jący smark, wziął głę­boki wdech i mówił dalej.


– Każą nam cię zna­leźć. Nam, dzia­ła­czom w pro­win­cjach. Mamy cię schwy­tać
i zabić. Dziś rano bra­łem to pod uwagę, kiedy podej­rze­wa­łem, że nasi
miesz­kańcy cię ukry­wają. Wie­dzia­łem, że dostanę nagrodę. I więk­sze
wpływy. A mimo to… – Znów płacz utrud­nił mu mówie­nie. – Wybacz.


Chen Fei wstał i odwró­cił się ple­cami do Hu Mei, żeby ukryć swój smu­tek.
Ale po chwili znów sta­nął z nią twa­rzą w twarz, a w dłoni trzy­mał małe
pudełko z lakie­ro­wa­nego drewna. Było poma­lo­wane na czarno, a na wieczku
wid­niał chiń­ski sym­bol ozna­cza­jący pokój, Hé.


– Pro­szę. To dla cie­bie.


Zmie­szana Hu Mei wzięła pudełko do rąk. Powoli, ostroż­nie je otwo­rzyła.
W środku leżały zło­żone kartki. Roz­ło­żyła pierw­szą. Kra­wę­dzie arku­sza
zasze­le­ściły na chło­dzie. Nie­chluj­nym sty­lem pisma ktoś spo­rzą­dził listę
nazwisk. Hu Mei przej­rzała szybko pozo­stałe kartki. Przy każ­dym nazwi­sku
wid­niał adres, przy nie­któ­rych rów­nież numer tele­fonu. Było też tro­chę
adre­sów e-mail. Setki nazwisk. Może tysiące.


Dyrek­tor powia­to­wego oddziału par­tii uśmiech­nął się mimo bólu.


– To ludzie podej­rze­wani o pro­wo­ka­cję. O bycie wro­gami par­tii. Ale są
nie­winni. Wiem to na pewno. To zwy­kli oby­wa­tele, tyle że nie­za­do­wo­leni.


– Ale czemu mi to pan daje? – zapy­tała Mei.


– Żebyś z nimi poroz­ma­wiała. Żeby zostali two­imi sojusz­ni­kami.


Męż­czy­zna opadł na kolana i nisko się pokło­nił. Dotknął twa­rzą
zlo­do­wa­cia­łej ziemi tuż przed sto­pami Hu Mei, led­wie kilka cen­ty­me­trów
od jej wysłu­żo­nych butów.


– Sojusz­ni­kami wiel­kiej Hu Mei.
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Była trze­cia w nocy i Ale­xis Truf­fant
wal­czyła ze zmę­cze­niem. Trzy kawy nie poma­gały, a tylko wzma­gały jej
znie­cier­pli­wie­nie. Nie żeby bez­sen­ność była dla niej czymś nowym.
Nie­prze­spane noce sta­no­wiły nie­od­łączną część służby woj­sko­wej.
Nie­prze­spane noce i par­szywe jedze­nie.


Sie­dząc przy tele­fo­nie w swoim pokoju bez okien w bazie Bol­ling,
pomy­ślała teraz, że przy­naj­mniej ostrze­gła gene­rała Kline’a w kwe­stii
Gar­retta. Powie­działa mu, że chło­pak ma skłon­ność do agre­sji, prze­kory i aro­gan­cji, i że pra­wie na pewno wywoła aferę. Niczego nie zata­iła przed
swoim sze­fem – wręcz prze­ciw­nie.


A mimo to wyrzu­cała sobie, że pozwo­liła spra­wom zajść tak daleko.
Nadzieja na suk­ces zabu­rzyła jej umie­jęt­ność chłod­nego osądu i Truf­fant
uwa­żała, że jest czę­ściowo winna temu, co zaszło w domu sekre­ta­rza
obrony. Kapi­tan była po pro­stu uro­dzo­nym przy­wódcą, a przy­wódcy nie
ucie­kają od odpo­wie­dzial­no­ści.


To, oprócz wielu innych cech, czy­niło z niej dosko­na­łego ofi­cera. Dzięki
takiemu podej­ściu ukoń­czyła West Point z trze­cią naj­wyż­szą śred­nią ocen
na roku, została kapi­ta­nem w wieku dwu­dzie­stu ośmiu lat i była o krok od
awansu na sto­pień majora. Kiedy ktoś dawał Ale­xis pole­ce­nie, trak­to­wała
je oso­bi­ście. Wyko­ny­wała roz­kazy i była dumna nie tylko ze swo­jej pracy,
ale także z uczest­nic­twa w więk­szej misji. Prze­pro­wa­dziła czter­dzie­ści
dwa kon­woje zaopa­trze­niowe naj­nie­bez­piecz­niej­szymi dro­gami środ­ko­wego
Iraku i nie stra­ciła przy tym ani jed­nego żoł­nie­rza. Wła­śnie dla­tego
chciała się zacią­gnąć do woj­ska – miała głę­boko zako­rze­nione poczu­cie
odpo­wie­dzial­no­ści za bez­pie­czeń­stwo narodu, bez względu na to, jak
prze­sad­nie to brzmiało. Była opie­kunką. Chęć wzię­cia dru­giego czło­wieka
pod swoje skrzy­dła przy­cho­dziła jej natu­ral­nie, nawet jeśli ten czło­wiek
nie był z nią spo­krew­niony. Mogła go nawet nie znać. Może była to nieco
okrężna droga do patrio­ty­zmu, ale w jej odczu­ciu miała sens. Wyda­wała
się praw­dziwa.


Ale­xis podej­rze­wała jed­nak, że gene­rał Kline nie zwer­bo­wał jej do
Agen­cji Wywiadu Woj­sko­wego ze względu na jej opie­kuń­czość i zdol­no­ści
przy­wód­cze. W armii roiło się od przy­szłych lide­rów. Nie, w jej
przy­padku cho­dziło o coś innego. Jak sądziła, Kline dostrzegł, że
odsta­wała od reszty. Była kobietą w branży cią­gle zdo­mi­no­wa­nej przez
męż­czyzn, myśli­cielką w świe­cie peł­nym wojow­ni­ków i scep­tyczką w orga­ni­za­cji, która naj­czę­ściej pre­mio­wała praw­dzi­wych wyznaw­ców.
Wszystko to utrzy­my­wało ją w sta­nie napię­cia i napeł­niało nie­uf­no­ścią
wobec kon­wen­cjo­nal­nych spo­so­bów myśle­nia. I tego wła­śnie chciał Kline.
Sam to przy­znał, kiedy dwa lata temu pierw­szy raz prze­słu­chi­wał ją w sto­łówce bazy Bol­ling.


„Ludzie, któ­rzy sądzą, że wie­dzą dokład­nie, co się dzieje, są
nie­bez­pieczni”, powie­dział wtedy i wziął łyk napoju z puszki. „Nikt nie
jest w sta­nie wie­dzieć wszyst­kiego. Nikt”.


Wie­czo­rem tego samego dnia Ale­xis zapi­sała jego słowa w note­sie i od
tam­tej pory powta­rzała je sobie w duchu pra­wie codzien­nie. Nikt nie
jest w sta­nie wie­dzieć wszyst­kiego. Nikt.


Patrząc teraz na zegar ścienny poka­zu­jący trze­cią dwa­dzie­ścia, Ale­xis
Truf­fant była pewna tylko jed­nego: Gar­rett Reilly uciekł i musiała go
odna­leźć. Ewi­dent­nie był wcze­śniej celem zama­chu, a teraz nikt go nie
chro­nił. Ale oprócz tego czuła też, że powinna dać mu jesz­cze jedną
szansę, bo wbrew temu, co się mogło wyda­wać, wie­rzyła, iż w głębi duszy
Gar­rett czeka, aż ktoś popro­wa­dzi go inną drogą. Uwa­żała, że potrafi
dostrzec, kto potrze­buje oca­le­nia, a komu nie da się już pomóc, i jedno
było dla niej oczy­wi­ste: do Gar­retta Reilly’ego nale­żało wycią­gnąć rękę.


Kilka godzin wcze­śniej pró­bo­wała nakło­nić waszyng­toń­ską poli­cję, żeby
potrak­to­wała ucieczkę Gar­retta nieco poważ­niej, ale kiedy nie potra­fiła
spre­cy­zo­wać posta­wio­nych mu zarzu­tów, powie­dzieli tylko, że z począt­kiem
następ­nej zmiany roze­ślą komu­ni­kat, w co nie bar­dzo wie­rzyła. Tak czy
ina­czej żaden z patroli nie natra­fił na jego ślad. Następ­nie zadzwo­niła
do dele­ga­tów Admi­ni­stra­cji Bez­pie­czeń­stwa Trans­portu na lot­ni­skach
Reagana i Dul­lesa. Dowie­działa się od nich, że na żad­nym z nich Gar­rett
nie wsiadł na pokład samo­lotu. Pró­bo­wała zadzwo­nić do kilku wypo­ży­czalni
samo­cho­dów, ale ich biura były już poza­my­kane, uznała zatem, że autem
też nie opu­ścił Waszyng­tonu. Pozo­stały tylko auto­busy i pociągi – dla
Gar­retta dosko­nałe roz­wią­za­nie, dla niej praw­dziwy kosz­mar. Spraw­dziła w inter­ne­cie roz­kład jazdy linii Grey­ho­und i zawę­ziła liczbę auto­bu­sów,
jakimi Gar­rett mógł wyje­chać, do sie­dem­na­stu. Z Amtra­kiem wyglą­dało to
tro­chę lepiej, bo po dzie­wią­tej wie­czo­rem dwo­rzec Union Sta­tion opu­ściły
tylko cztery pociągi. Z tym że każdy z nich po wyje­cha­niu za gra­nicę
mia­sta zatrzy­mał się na czter­na­stu sta­cjach.


Ist­niała jesz­cze jedna moż­li­wość, która wydała się jej cał­kiem
praw­do­po­dobna, a mia­no­wi­cie, że Gar­rett został w Waszyng­to­nie. Może
zna­lazł pokój w motelu albo poszedł spać w parku. Tak czy owak uznała,
że nie ma sensu go szu­kać tak długo, jak się prze­miesz­cza. Jeśli ona nie
była w sta­nie go namie­rzyć, to ludzie, któ­rzy pró­bo­wali go zabić w Nowym
Jorku, pew­nie też sobie nie pora­dzą. Posta­no­wiła odna­leźć go tam, gdzie
w końcu wylą­duje. O czwar­tej nad ranem poje­chała do swo­jego miesz­ka­nia w Arling­ton i zasnęła na pięć godzin. Obu­dziła się o dzie­wią­tej,
zadzwo­niła do gene­rała Kline’a, zre­la­cjo­no­wała mu swoje plany, a o wpół
do dwu­na­stej wsia­dła na pokład samo­lotu lecą­cego do Nowego Jorku.


Ni­gdy nie lubiła tego mia­sta. W głębi duszy była dziew­czyną z pro­win­cji.
Całe życie spę­dziła na far­mie w Wir­gi­nii, oto­czona wzgó­rzami, na któ­rych
kwi­tły dere­nie. Jeź­dzić konno nauczyła się wcze­śniej, niż cho­dzić. Do
dziś potra­fiła łowić ryby i polo­wać, a w lesie koło jej domu
roz­po­zna­wała po śpie­wie każdy gatu­nek ptaka. W Wir­gi­nii była szczę­śliwa.
Miała tam nie tylko dom, tam miesz­kała jej dusza. Ale sza­no­wała Nowy
Jork za ener­gię i żywot­ność, mimo że nie cier­piała betonu i szkła. Dla
Ale­xis Nowy Jork był zwie­rzę­ciem, do któ­rego nale­żało podcho­dzić
ostroż­nie. Nie­bez­piecz­nym dla tych, któ­rzy na sie­bie nie uwa­żali, ale
poten­cjal­nie bez­cen­nym dla każ­dego, kto umiał je poskro­mić.


Na LaGu­ar­dii wypo­ży­czyła samo­chód i poje­chała na Man­hat­tan. Zapar­ko­wała
nie­da­leko Wall Street, żeby odwie­dzić sie­dzibę Jen­kins & Alt­shu­ler.
Nie cie­szyła się na spo­tka­nie z Ave­rym Bern­ste­inem. Zadzwo­niła do niego
dzień wcze­śniej, z heli­kop­tera, i powie­działa, że Gar­ret­towi nic się nie
stało, ale niczego ponadto nie mogła zdra­dzić.


Odpo­wiedź Bern­ste­ina zatrzesz­czała nie­wy­raź­nie przez kiep­skie połą­cze­nie
komór­kowe: „Jeśli Gar­ret­towi Reilly’emu spad­nie włos z głowy,
wyko­rzy­stam wszyst­kie swoje zna­jo­mo­ści i wydam wszyst­kie pie­nią­dze, żeby
ci uprzy­krzyć życie. A mam dużo pie­nię­dzy”.


Idąc teraz przez pokój tra­de­rów, Ale­xis widziała, że wszy­scy w fir­mie
sie­dzą jak na szpil­kach. Lobby budynku było wciąż miej­scem zbrodni i pokrytą kurzem ruiną. Tylko połowa pra­cow­ni­ków przy­szła dziś do pracy. I Avery Bern­stein odcho­dził od zmy­słów.


War­czał wście­kle na Ale­xis, która stała tuż przed nim w jego gabi­ne­cie.
Wcze­śniej zamknął żalu­zje, żeby nikt w fir­mie nie widział ich kłótni.


– Jak to, kurwa, nie wiesz, gdzie jest Gar­rett? – Bern­stein pluł i wyma­chi­wał jej pal­cem przed nosem. – Jesz­cze wczo­raj leciał z tobą
jakimś zasra­nym heli­kop­te­rem. A teraz zagi­nął? Jak to moż­liwe, do kurwy
nędzy?


Ale­xis zacho­wała spo­kój. Cier­pli­wość pod ostrza­łem była jesz­cze jedną z jej przy­wód­czych cech. Mówiąc pra­wie szep­tem, oznaj­miła Bern­ste­inowi, że
poszu­ki­wa­nia Gar­retta trwają i gdyby zadzwo­nił on do Bern­ste­ina, to czy
Bern­stein byłby tak miły i nie­zwłocz­nie ją o tym powia­do­mił. Kiedy
wycho­dziła, Avery poże­gnał ją wią­zanką prze­kleństw. Nie dzi­wiła mu się.
Zro­bił coś, co uwa­żał za słuszne i zadzwo­nił do Depar­ta­mentu Skarbu, ale
póź­niej­sze wyda­rze­nia prze­ro­sły jego samego, jego firmę i jed­nego z jej
naj­lep­szych pra­cow­ni­ków.


A chciał dobrze.


Ale­xis kupiła sałatkę w pobli­skich deli­ka­te­sach i poje­chała samo­cho­dem
trzy­dzie­ści prze­cznic dalej, pod budy­nek na rogu Dwu­na­stej i Ave­nue B, w któ­rym miesz­kał Gar­rett. Zapar­ko­wała przed lodziar­nią i poszła zadzwo­nić
domo­fo­nem. Nikt nie ode­brał, a komórka prze­łą­czała się od razu na pocztę
gło­sową. Ale­xis wró­ciła zatem do auta i posta­no­wiła pocze­kać, aż Gar­rett
wróci. Patrzyła na tury­stów, wytworne matki w ubra­niach, na które jej
ni­gdy nie byłoby stać, imi­gran­tów pokrzy­ku­ją­cych w swoje komórki w kil­ku­na­stu róż­nych języ­kach i biz­nes­me­nów śpie­szą­cych się na kolejne
spo­tka­nia. Wymy­ślała bio­gra­fie co bar­dziej eks­cen­trycz­nych prze­chod­niów,
słu­chała radia, potem zare­zer­wo­wała pokój w hotelu dwie ulice dalej. Tej
nocy spała cztery godziny, po czym wró­ciła do samo­chodu, by dalej
wypa­try­wać Reilly’ego.


Cze­kała na niego dwa dni, z prze­rwami. W końcu uznała, że lepiej będzie
poszu­kać gdzie indziej.


Gre­ens­boro w Karo­li­nie Pół­noc­nej wydało się Gar­ret­towi oso­bli­wym
mia­stecz­kiem. Spę­dził w nim tylko cztery godziny, mię­dzy pół­nocą a czwartą nad ranem, więc nie mógł wie­dzieć, jak bar­dzo było oso­bliwe, ale
posta­no­wił, że tak wła­śnie będzie o nim myślał. Kupił bilet na pierw­szy
odcho­dzący z Gre­ens­boro auto­bus. Był to lokalny kurs do Nashville. Tam
zna­lazł motel, zapła­cił za pokój gotówką i zasnął na dwa­na­ście godzin.
Potem wsiadł do kolej­nego auto­busu, tym razem do Okla­homa City. I dopiero na jego pokła­dzie zro­zu­miał, że kie­ruje się na zachód, w stronę
rodzin­nego domu, mimo że wcale tego nie pla­no­wał. Zresztą niczego nie
pla­no­wał, przy­naj­mniej nie świa­do­mie. Chciał tylko jechać. W Okla­homa
City posta­no­wił dokoń­czyć to, co roz­po­czął, i kupił bilet na bez­po­średni
kurs do Los Ange­les. Odkąd wysko­czył przez okno łazienki w domu
sekre­ta­rza obrony, minęły ponad sie­dem­dzie­siąt dwie godziny. Gar­rett był
wymę­czony, głodny, a jego ubra­nie cuch­nęło. Za ostat­nią gotówkę – nie
chciał uży­wać karty, bo sądził, że zosta­nie namie­rzony – kupił dżinsy i T-shirt w mek­sy­kań­skim skle­pie przy Per­shing Squ­are i kanapkę w Sub­wayu.
Potem wsiadł do pociągu do Long Beach. W smu­kłym wago­nie lek­kiej kolejki
sie­dział z grupą mek­sy­kań­skich imi­gran­tów i hała­śli­wych dzie­cia­ków.
Czuł, że zaci­ska mu się żołą­dek. Od czte­rech lat nie był w rodzin­nym
domu.


Od dworca do domu matki poszedł pie­chotą. Zajęło mu to godzinę, ale
przy­dał mu się ruch i czas na zebra­nie myśli. Dzie­sięć minut stał przed
domem, w któ­rym dora­stał, w robot­ni­czej dziel­nicy zwa­nej Drake Park.
Słońce połu­dnio­wej Kali­for­nii ogrze­wało mu twarz. Kilku gang­ste­rów
prze­je­chało obok obni­żo­nymi samo­cho­dami – z gło­śni­ków zamon­to­wa­nych tuż
pod tyl­nymi szy­bami dud­niła muzyka. Nikt na niego nie patrzył, nikogo
nie obcho­dziła jego obec­ność. Gar­rett zapu­kał do drzwi, mocno i kil­ka­krot­nie, aż usły­szał, że jego matka wyłą­cza tele­wi­zor. Wyj­rzała
przez siat­kowe drzwi. Gar­rett wpa­try­wał się w jej twarz. Była bar­dziej
pomarsz­czona, niż kiedy widział ją ostatni raz. Na policzku miała
czer­wone rysy, jakby podra­pał ją kot. Jej czarne włosy były usiane
siwi­zną. Inez Reilly ni­gdy nie była wysoką kobietą. Ale teraz wydała się
Gar­rettowi jesz­cze niż­sza niż zwy­kle. Z jej ust zwi­sał nie­za­pa­lony
papie­ros. Gar­rett wie­dział, że jego matka ma zale­d­wie czter­dzie­ści pięć
lat, ale wyglą­dała na sześć­dzie­siąt pięć.


– Gar­rett? – Inez zamru­gała kilka razy. – Co ty tu, kurwa, robisz?
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Garrett sączył piwo, któ­rym
poczę­sto­wała go matka. Było zimne, co go nie zdzi­wiło. Jeśli na czymś
się znała, to na prze­cho­wy­wa­niu alko­holu. Sie­działa naprze­ciwko niego,
na wysłu­żo­nej, fio­le­to­wej kana­pie. W sąsied­nim pokoju znowu dud­nił
tele­wi­zor, jakaś info­re­klama. Inez Reilly spoj­rzała na syna, zacią­gnęła
się papie­ro­sem i wzięła łyk swo­jego piwa.


– Miesz­kasz teraz w Nowym Jorku?


W jej gło­sie sły­chać było ślady mek­sy­kań­skiej melo­dii, ów sub­telny,
sina­lo­ań­ski rodo­wód Kali­for­nii, oso­bliwy zaśpiew Mek­sy­kanki uro­dzo­nej w Sta­nach, ale wycho­wa­nej w hisz­pań­sko­ję­zycz­nym domu. Gar­rett uwiel­biał
ten akcent. Przy­wo­ły­wał dobre wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa: ręcz­nie
wyra­biane tor­tille, muzykę na podwór­ko­wych wese­lach, swo­jego psa, Ponzo.
Ale to mniej wię­cej tyle. Wszystko inne w tam­tym okre­sie było do luftu.


Przy­tak­nął na pyta­nie matki.


– To chyba fajne mia­sto, co? Ni­gdy tam nie byłam.


– Spoko. Wiesz. Dużo ludzi. Takie tam.


Zapa­dła cisza.


– Twój brat tam poje­chał. Do pracy. Coś z pie­niędzmi. Dawno się nie
odzy­wał.


Gar­rett wes­tchnął.


– To wła­śnie ja, mamo. Gar­rett.


Patrzyła z nie­do­wie­rza­niem.


– A, no tak.


Zapa­liła papie­rosa, który zdą­żył zga­snąć, i głę­boko się zacią­gnęła. Dym
nie pach­niał wyłącz­nie tyto­niem, ale Gar­rett nie wie­dział, czym jesz­cze.
Odór był lekko che­miczny, pra­wie jak topiony pla­stik.


– I jak ci się tam podoba?


– W Nowym Jorku? Podoba mi się. Lubię swoją pracę.


– Coś z pie­niędzmi, prawda? Jakieś finanse?


Gar­rett przy­tak­nął i jego matka na chwilę odpły­nęła wzro­kiem. Gar­rett
wie­dział, że jest pijana, ale teraz zro­zu­miał, że jest też na haju, i wresz­cie ziden­ty­fi­ko­wał obcy zapach. Paliła metam­fe­ta­minę, nar­ko­tyk
nafa­sze­ro­wany che­micz­nymi dodat­kami. To rów­nież tłu­ma­czyło zadra­pa­nia na
twa­rzy. Jego matka stała się ćpunką, która kom­pul­syw­nie się dra­pała.
Gar­rett aż się skrzy­wił z obrzy­dze­nia. Kie­dyś była taka bystra, tak
pełna życia. W liceum dosta­wała naj­wyż­sze oceny. Mogła dostać sty­pen­dium
i pójść na stu­dia, ale zamiast tego wyszła za mąż. Uro­dziła dzieci. I piła. Na myśl o tym mar­no­traw­stwie Gar­rett chciał wybiec z domu.


Jego matka wresz­cie na niego spoj­rzała i uśmiech­nęła się.


– Dobrze znów cię widzieć.


– Dzięki, mamo.


– Bra­kuje mi cie­bie. Sie­dzę tu sama. Nikt mnie nie odwie­dza. Nikt z rodziny. Nic. – Mach­nęła w kie­runku roz­pa­da­ją­cej się ściany. – Dosta­łeś
tydzień urlopu? Możesz spać w swoim pokoju.


– Nie, mamo. Ja tylko…


– Taka jestem z cie­bie dumna, że wal­czysz za kraj. Jesteś boha­te­rem. Mój
syn – boha­te­rem.


Gar­rett był zbyt zmę­czony, żeby popra­wiać matkę. Sama obec­ność w jej
domu sporo go kosz­to­wała. Usiadł głę­biej w sta­rym fotelu, naj­chęt­niej by
się w niego zapadł. Nie pierw­szy raz tak się czuł. Nagle zalały go
wspo­mnie­nia. Matka kar­cąca go za ego­izm, pale­nie mari­hu­any i wda­wa­nie
się w bójki. Bran­don, który sta­wał mię­dzy nimi i bro­nił Gar­retta, ale z wąt­pli­wym skut­kiem. I jej wybie­ga­nie do ogrodu, gdzie zapa­lała kolej­nego
papie­rosa. Wie­lo­krot­nie marzył wtedy o śmierci.


Sprę­żyny fotela zaskrzy­piały. Cią­gle tu był. I jego matka też.


– Nie to, co twój brat. Myśli tylko o sobie. Nie wiem, jak mogłam go tak
wycho­wać.


Gar­rett się wzdry­gnął. W żołądku zbie­rała mu się żółć. Jego matka
zacią­gnęła się dymem i pokrę­ciła głową.


– I o co mu wła­ści­wie cho­dzi, co? No, powiedz mi.


– Mamo, to ja jestem Gar­rett. Bran­don nie żyje.


Inez gapiła się na syna nie­obec­nym wzro­kiem. Wyglą­dała, jakby sta­rała
się zro­zu­mieć to, co wła­śnie usły­szała. Jakby jego słowa były iskrą z praw­dzi­wego świata, którą zdą­żyła zoba­czyć, ale która teraz szybko
gasła. Gar­rett przy­glą­dał się jej przez chwilę, w końcu wstał i zama­chał
jej ręką przed twa­rzą.


– Mamo? – zapy­tał szep­tem.


Nawet nie drgnęła.


Ostatni raz rozej­rzał się po swoim rodzin­nym domu. Zaj­rzał do malut­kiej
sypialni, którą dzie­lił z bra­tem przez sie­dem­na­ście lat. Potem wyszedł i przy­siągł sobie w duchu, że ni­gdy nie wróci.
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Ktoś chce mnie zabić? Trudno –
pomy­ślał Gar­rett, patrząc na sur­fe­rów z Long Beach, jak płyną po
łamią­cych się falach i odcho­dzą na płyt­szą wodę. Zabij­cie mnie. Byle
szybko.


Ale nikt się nie zja­wił, żeby go zabić. Usiadł więc na pia­sku.


Fale nie były tutaj naj­lep­sze. Plaże Long Beach skie­ro­wane były w nie­wła­ściwą stronę, nie nada­wały się na zimowy sur­fing. Por­towe
falo­chrony też nie poma­gały. Mimo to Gar­rett całe życie tu pły­wał. Razem
z Bran­do­nem pano­wali na tym odcinku plaży dobrych pięć lat. A przy­naj­mniej Bran­don na nim pano­wał. Był więk­szy, szyb­szy, trzy lata
star­szy od Gar­retta i zawsze skory do sza­mo­ta­niny z przy­jezd­nymi, któ­rzy
chcieli tu pły­wać. Tylko tutejsi – taki mieli okrzyk bojowy. To Bran­don
nauczył Gar­retta wszyst­kich cio­sów. Kilka poty­czek prze­grali,
naj­czę­ściej jed­nak wycho­dzili z nich zwy­cię­sko.


Oczyma duszy widział teraz opa­loną twarz brata, jego dłu­gie, splą­tane
włosy i umię­śnione ramiona, któ­rymi wyma­chi­wał, spły­wa­jąc po fali do
brzegu.


Czuł się pusty w środku. Nie­na­wi­dził tu przy­jeż­dżać, nie cier­piał roz­mów
z matką, ich domu, zdjęć z dzie­ciń­stwa, pustych bute­lek po piwie,
bała­ganu, wszyst­kiego. I tego myle­nia go z Bran­do­nem. Tylko czy na pewno
ich myliła? Ni­gdy nie wypo­wia­dała imie­nia Bran­dona, tylko Gar­retta. Może
robiła to celowo? Nie­ważne. Była ćpunką, a domy­śla­nie się inten­cji ćpuna
to naj­prost­sza droga do obłędu. A jed­nak bolały go jej oskar­że­nia o ego­izm i wypo­mi­na­nie boha­ter­stwa Bran­dona. Nawet kiedy trudno było
zro­zu­mieć, co mówi, potra­fiła zajść mu za skórę. Porów­na­nia z bra­tem
były zadaw­nioną, ale łatwą do otwar­cia raną. Nie dawało mu to spo­koju.
Chciał być obo­jętny, ale nie był.


Sie­dział tak na plaży przez dwie godziny, z rękami zako­pa­nymi w pia­sku,
i obser­wo­wał sur­fe­rów, któ­rzy jeden po dru­gim koń­czyli pły­wa­nie na dziś.
Słońce powoli cho­wało się za Pacy­fi­kiem. Naj­pierw świe­ciło na
poma­rań­czowo, potem niebo spur­pu­ro­wiało i dopiero tuż przed zapad­nię­ciem
zmroku Gar­rett zauwa­żył męż­czy­znę, który przy­glą­dał mu się z par­kingu
nad plażą. Sie­dział w środku dużego, ciem­nego, ame­ry­kań­skiego sedana z wyłą­czo­nymi świa­tłami. Gar­rett widział go, kiedy tu przy­szedł, i wtedy
nie zwró­cił na niego uwagi, ale teraz zro­bił się wie­czór i oprócz nich
nie było w pobliżu nikogo, wie­dział zatem od razu, kto go obser­wuje.
Wło­żył buty i poszedł w stronę par­kingu. Zbli­żył się do sedana i zapu­kał
w szybę kie­rowcy.


Ciem­no­włosy męż­czy­zna o sze­ro­kich bar­kach, bez zaro­stu, ubrany w ciemny
gar­ni­tur, opu­ścił szybę.


Gar­rett powie­dział:


– Powiedz kapi­tan Truf­fant, że się zga­dzam.


Męż­czy­zna nie odpo­wie­dział, tylko zamknął okno i do kogoś zadzwo­nił. Po
chwili znowu opu­ścił szybę.


– Kazała nam tu cze­kać.


Gar­rett wzru­szył ramio­nami i oparł się o samo­chód. Patrzył teraz na
ostat­nie pro­mie­nie słońca zni­ka­jące za hory­zon­tem. W połu­dnio­wej
Kali­for­nii zmierzch poja­wiał się i prze­mi­jał szybko. Pięć minut póź­niej
pod­je­chało auto i od strony pasa­żera wysia­dła z niego Ale­xis.


– Pod­ją­łeś słuszną decy­zję – powie­działa.


– Jestem zmę­czony.


– Znajdę ci hotel. Wyśpij się. Jutro zaczniemy jesz­cze raz.
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Garrett spę­dził noc w hotelu Hil­ton
przy tra­sie I-5, na połu­dnie od Long Beach. Poło­żył się w ubra­niu o dzie­wią­tej wie­czo­rem z zamia­rem krót­kiego odpo­czynku przed kola­cją, ale
obu­dził się o szó­stej trzy­dzie­ści rano, kiedy do drzwi zapu­kała Ale­xis
Truf­fant. Wziął prysz­nic, zjadł szyb­kie śnia­da­nie w hote­lo­wej
restau­ra­cji, a potem wsiadł do nie­ozna­ko­wa­nego samo­chodu z męż­czy­zną w ciem­nym gar­ni­tu­rze za kół­kiem. Ale­xis usia­dła obok niego z teczką pełną
papie­rów. Wyda­wała się wesel­sza, gotowa do pracy. Gar­rett odniósł
wra­że­nie, że jego zgoda na współ­pracę była dla niej powo­dem do dumy.
Ewi­dent­nie toczyła jakąś walkę, którą wła­śnie wygrała.


– Woj­ska lądowe mogą być? – spy­tała.


– Słu­cham?


– Musisz być człon­kiem sił zbroj­nych, żeby mieć dostęp do infor­ma­cji,
które zamie­rzam ci prze­ka­zać. To może woj­ska lądowe? Wiem, że twój brat
był w mari­nes, więc pew­nie chciał­byś być gdzie indziej.


Zachciało mu się śmiać. Gar­rett Reilly w woj­sku? Co za kpina.


– Nie będę nosił mun­duru. Nie ma mowy.


– Cho­dzi tylko o pod­pi­sa­nie kilku doku­men­tów.


– Armia może być – powie­dział.


Zatrzy­mali się w jed­no­stce wer­bun­ko­wej w obskur­nym cen­trum han­dlo­wym
mię­dzy Long Beach a Lake­wood. Bar­czy­sty porucz­nik o laty­no­skim
pocho­dze­niu zasa­lu­to­wał przed Ale­xis, kiedy ta weszła do środka. Widać
było, że się jej spo­dzie­wali. Porucz­nik zebrał garść infor­ma­cji
oso­bo­wych, a potem kazał Gar­ret­towi pod­nieść prawą dłoń i powtó­rzyć
przy­sięgę.


– Ja, Gar­rett Reilly, uro­czy­ście przy­się­gam, że będę wspie­rał i bro­nił
kon­sty­tu­cji Sta­nów Zjed­no­czo­nych przed wszel­kimi wro­gami, za gra­nicą i w kraju; że pozo­stanę jej wierny i posłuszny; i będę wyko­ny­wał roz­kazy
pre­zy­denta Sta­nów Zjed­no­czo­nych oraz ofi­ce­rów wyż­szej rangi, zgod­nie z prze­pi­sami Jed­no­li­tego woj­sko­wego kodeksu postę­po­wa­nia kar­nego. Tak mi
dopo­móż Bóg.


Wypo­wia­da­jąc te słowa, Gar­rett czuł przy­pływ sprzecz­nych uczuć. Ni­gdy
nie ślu­bo­wał wier­no­ści żad­nej gru­pie, ni­gdy nie przy­się­gał kogo­kol­wiek i cze­go­kol­wiek bro­nić, i teraz też nie przy­szło mu to z łatwo­ścią. Z dru­giej strony pomy­ślał o bra­cie, a to go roz­ba­wiło. Bran­don udła­wiłby
się ze śmie­chu, widząc swo­jego młod­szego brata w woj­sku. Śmiałby się bez
końca. A potem pew­nie by go wal­nął w zęby.


– Gra­tu­luję – powie­dział porucz­nik i uści­snął dłoń Gar­retta.


– Dzięki.


– Przy­po­mnę tylko, że powi­nie­neś zwra­cać się do mnie per „sir” –
powie­dział porucz­nik – ale pani kapi­tan twier­dzi, że w twoim przy­padku
to nie będzie konieczne.


Rzu­cił Gar­ret­towi dwu­znaczne spoj­rze­nie.


– Bar­dzo bym chciał, żeby ktoś mi to wytłu­ma­czył.


– Innym razem, porucz­niku – prze­rwała Ale­xis. – Nie będziemy też
potrze­bo­wali badań zdro­wot­nych.


Już w samo­cho­dzie Gar­rett zapy­tał o swój sto­pień i Ale­xis powie­działa
mu, że jest star­szym sze­re­go­wym, ale wyja­śniła, że to rów­nież bez
zna­cze­nia.


– Musisz tylko w ciągu mie­siąca przejść pozy­tyw­nie bada­nie moczu. Dasz
radę?


Gar­rett wzru­szył ramio­nami.


– Zależy, ile będę jarał.
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Denny Con­stan­tine cho­dził ner­wowo po
swoim pustym miesz­ka­niu. Połu­dniowe słońce Las Vegas świe­ciło jaskrawo
przez okna sypialni. Jego pro­mie­nie zdą­żyły już wyzuć z koloru pół
dywanu, który Con­stan­tine poło­żył zale­d­wie pół roku temu. Pustynne
żywioły były zabój­cze dla budyn­ków miesz­kal­nych. Z dru­giej strony w ostat­nim cza­sie wszystko w Las Vegas było zabój­cze dla budyn­ków
miesz­kal­nych.


Con­stan­tine zawsze uwa­żał się za inte­li­gent­nego, ostroż­nego spe­cja­li­stę
od nie­ru­cho­mo­ści. Ale ostat­nio rynek dawał popa­lić nawet
naj­spryt­niej­szym gra­czom. Con­stan­tine był wła­ści­cie­lem dzie­się­ciu
nie­ru­cho­mo­ści. Dwa lata wcze­śniej miał dwa­dzie­ścia trzy. Dwie sprze­dał
bez zysku, na sied­miu stra­cił, a cztery zwy­czaj­nie porzu­cił. Ale nawet
te, które mu zostały, przy­pra­wiały go o ból głowy. Pożyczki, koszty
utrzy­ma­nia, opłaty. Był kom­plet­nie spłu­kany. I zała­many. Fizycz­nie.
Umy­słowo.


Prze­biegł kciu­kiem po zewnętrz­nej kra­wę­dzi komórki, jakby pocie­rał
tali­zman na szczę­ście. Jakby miał nadzieję, że jeśli będzie dosta­tecz­nie
długo maso­wał tele­fon, ten przy­nie­sie mu dobre wie­ści: ofertę kupna.
Dzień wcze­śniej miesz­ka­nie oglą­dała para i wyda­wało się, że im się
podoba. Facet pra­co­wał jako szef sali w kasy­nie hotelu Mirage, a jego
żona była fry­zjerką. Cena była atrak­cyjna – sto dzie­więć­dzie­siąt pięć
tysięcy dola­rów – budy­nek w bez­po­śred­nim sąsiedz­twie Las Vegas Strip, a miesz­ka­nie w dosko­na­łym sta­nie. Wpraw­dzie byłaby to kolejna trans­ak­cja
na gra­nicy opła­cal­no­ści, ale Con­stan­tine dostałby przy­naj­mniej zastrzyk
gotówki potrzebny do pokry­cia kosz­tów przez naj­bliż­szy mie­siąc.
Wytchnie­nie, któ­rego tak bar­dzo mu ostat­nio bra­ko­wało. A jed­nak tele­fon
nie dzwo­nił.


Wyszedł na bal­kon, skąd miał lep­szy zasięg. Może agent kupu­ją­cych
pró­bo­wał się z nim skon­tak­to­wać, ale nie był w sta­nie nawią­zać
połą­cze­nia? Gorące powie­trze od pustyni ude­rzyło Con­stan­tine’a jak cios
w kor­pus. Momen­tal­nie zaczął się pocić, ale nie dbał o to. Zamie­rzał tu
stać, dzie­sięć pię­ter nad chod­ni­kami Las Vegas, aż jego tele­fon nie
zadzwoni, nawet jeśli jego czarny gar­ni­tur miałby do tego czasu zamie­nić
się w mokrą szmatę. Dokład­nie w chwili, kiedy przy­szła mu do głowy ta
myśl, stał się cud. Komórka zadzwo­niła. Agent. Con­stan­tine otwo­rzył
klapkę płyn­nym ruchem.


– Tu Denny.


– Cześć stary, jak się masz?


– Dobrze, dobrze. – Con­stan­tine sta­rał się opa­no­wać pod­nie­ce­nie. Głę­boki
oddech. Mów powoli. – Nie wycho­dzę z cie­nia.


– To fakt, tro­chę gorąco się zro­biło. Ale ja uwiel­biam słońce.


– No tak. – Con­stan­tine czuł strużki potu na policz­kach. – Co tam? Jakie
wie­ści?


– No wła­śnie, słu­chaj…


Con­stan­tine się wzdry­gnął. Kurwa mać. Kurwa mać. Krew odpły­nęła mu z twa­rzy.


– Moi klienci nie złożą oferty.


Con­stan­tine chwy­cił się barierki. Miał wra­że­nie, że zaraz zemdleje.


– Mogę tro­chę zejść z ceny. Wiem, że miesz­ka­nie im się podo­bało. To
świetny budy­nek. Poka­zy­wa­łem im basen? I siłow­nię?


– Tak, stary. Wszystko widzieli. Bar­dzo im się podo­bało i na poważ­nie
roz­wa­żali zło­że­nie oferty. Ale potem, wiesz, poja­wiły się te wszyst­kie
nowe miesz­ka­nia.


– Co? Jakie nowe miesz­ka­nia?


– Nie sły­sza­łeś?


– Nie. Co takiego?


– Stary. Dziś rano poja­wiło się na rynku sie­dem­set miesz­kań.


Con­stan­tine pokrę­cił głową.


– Co? To nie­moż­liwe. Sie­dem­set?


– Sie­dem­set czter­dzie­ści. W całym mie­ście. Różne budynki w kilku
dziel­ni­cach. Ale naj­bar­dziej popie­przone jest to, że wszyst­kie były
wysta­wione za pięć­dzie­siąt pro­cent war­to­ści. Jak na wyprze­daży po
poża­rach. Pół ceny, cza­sem taniej.


Con­stan­tine’owi zakrę­ciło się w gło­wie.


– Ten sam wła­ści­ciel?


– Nikt tego nie wie. Cho­dzą różne teo­rie. Jakaś firma w potrze­bie. Albo
fun­dusz hed­gin­gowy na skraju ban­kruc­twa. Ludzie prze­ko­pują się przez
akty nota­rialne, ale doku­menty są jakoś dziw­nie skom­pli­ko­wane. Cho­lerny
kry­zys pożycz­kowy, co?


Con­stan­tine zamru­gał i pot zalał mu oczy.


– I na pewno… Twoi klienci nie… Bo mogę zejść…


– Przy­kro mi to mówić, ale moi klienci mogą kupić dwa miesz­ka­nia w twoim
budynku za mniej niż sto tysięcy. Czyli za połowę two­jej ceny. Naprawdę
mi przy­kro, stary, ale tak już działa rynek.


– No tak.


– Muszę koń­czyć. Trzy­maj się – powie­dział agent i się roz­łą­czył.


Con­stan­tine’a zatkało. Sie­dem­set miesz­kań na sprze­daż, w tym samym
cza­sie i za pół ceny? Albo i taniej? Rynek, który już i tak mocno tra­cił
war­tość, nie miał szans tego prze­żyć. Ceny musiały pole­cieć w dół jak
kamień rzu­cony z dachu budynku. Przed wie­czo­rem całe Las Vegas cze­kała
kata­strofa, o ile już się nie zaczęła. Być może zagro­żona była cała
Nevada.


Pró­bo­wał pojąć roz­miary tego wyda­rze­nia. Kto by się na coś takiego
zde­cy­do­wał? Podobna ope­ra­cja musiała przy­nieść gigan­tyczne straty.
Jedyne wytłu­ma­cze­nie, jakie przy­cho­dziło mu do głowy, było takie, że
ludzie, któ­rzy za tym stali, byli rów­nie zde­spe­ro­wani co on. No to teraz
pew­nie poczują się lepiej, bo całe Las Vegas zapełni się despe­ra­tami.
Wszy­scy wcią­gani razem w odpływ. Czy to nie piękne? Jeden wielki sedes.


Nie, pomy­ślał Denny Con­stan­tine, cały czas pocie­ra­jąc pal­cami swój już
nie taki zacza­ro­wany tele­fon komór­kowy. On nie popły­nie ze wszyst­kimi.
On wyty­czy swój wła­sny szlak. Nikt i nic nie będzie mu mówić, jak żyć.


Chrza­nić to. Cią­gle jestem wol­nym czło­wie­kiem, mam wolną wolę i sam
podej­muję decy­zje. A teraz podej­muję wła­śnie taką.


Wygła­dził kra­wat, wło­żył białą koszulę w spodnie i jed­nym spraw­nym
ruchem wysko­czył przez balu­stradę bal­konu. I kiedy tak leciał ku
roz­grza­nemu chod­ni­kowi, miał jesz­cze jedną, ostat­nią myśl: może się
mylił, może wła­ści­ciele tych sied­miu­set miesz­kań nie byli zde­spe­ro­wani.


Może zro­bili to celowo.
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CAMP PEN­DLE­TON, KALI­FOR­NIA, 31 MARCA, GODZ. 14.31


Garrett sie­dział w dużej, prze­wiew­nej
sali jed­nego z niskich, drew­nia­nych bara­ków na połu­dnio­wym krańcu Camp
Pen­dle­ton, bazy mari­nes poło­żo­nej nie­da­leko Van­der­grift Boule­vard.
Pomiesz­cze­nie nie robiło dobrego wra­że­nia, farba odcho­dziła ze ścian, a dach z desek był mocno roz­kle­ko­tany. Na usta­wio­nych w sali szkol­nych
biur­kach pra­co­wało sześć kom­pu­te­rów, a na jed­nej ze ścian wisiał wielki
ekran. Pozo­stałe trzy pokryte były wykre­sami i mapami, które trze­po­tały,
ile­kroć z odda­lo­nego o kilo­metr pasa star­to­wego pod­ry­wał się do lotu
śmi­gło­wiec albo gdy wozy tere­nowe jechały po wybo­istych dro­gach
prze­ci­na­ją­cych suche wzgó­rza, które ota­czały bazę.


Gar­rett był lekko roz­cza­ro­wany. Kom­pu­tery były względ­nie nowe, ale
ni­gdzie nie widział błysz­czą­cych gadże­tów w stylu Jamesa Bonda czy
Mis­sion: Impos­si­ble, żad­nych holo­gra­mów ani obra­zów z taj­nych
prze­ka­zów sate­li­tar­nych. Za to sporo było papie­ro­wych teczek i ksią­żek z poza­gi­na­nymi rogami. Wła­śnie zaczął się przy­glą­dać mapie połu­dnio­wych
Chin, kiedy do sali weszła Ale­xis w towa­rzy­stwie trzech osób, dwóch
męż­czyzn i kobiety. Wszy­scy troje byli mło­dzi, na oko gdzieś pod
trzy­dziestkę. Jedno z nich miało na sobie woj­skową pan­terkę, pozo­stała
dwójka była w cywilu.


– Nie­zły lokal – powie­dział Gar­rett i poka­zał na pęk­nię­cia w ścia­nie.


– Nie zwraca na sie­bie uwagi, i o to nam cho­dzi – odparła Ale­xis.


– Dla­czego Camp Pen­dle­ton? To baza mari­nes, prawda? Myśla­łem, że jestem
w woj­skach lądo­wych.


– Baza należy do mari­nes, ale od czasu do czasu wszy­scy z niej
korzy­stają. To zabez­pie­czone miej­sce, więc nie będziemy musieli wyda­wać
pie­nię­dzy na ochronę. Prawdę mówiąc, w ogóle nie mamy zbyt wiel­kich
środ­ków. Sie­dzibę mamy skromną, ale powinna nam wystar­czyć.


– „Skromna” to eufe­mizm.


Ale­xis zigno­ro­wała jego ostat­nią uwagę i poka­zała na trójkę, którą ze
sobą przy­pro­wa­dziła.


– Zebra­li­śmy dla cie­bie zespół. Razem pomo­żemy ci prze­brnąć przez
wszystko, co powi­nie­neś wie­dzieć. O sytu­acji mię­dzy­na­ro­do­wej, woj­sku i infor­ma­cjach, które gro­ma­dzą nasze służby wywia­dow­cze.


– Mam znać wszyst­kie infor­ma­cje zbie­rane przez wasze służby?


– Tylko te, które powi­nie­neś znać.


Gar­rett się zaśmiał. Już się zaczęło krę­tac­two. Ale to nic, pomy­ślał.
Pod­jął decy­zję i zamie­rzał się jej trzy­mać. Przy­naj­mniej na razie.


Ale­xis ski­nęła na mło­dego męż­czy­znę w mun­du­rze. Był mniej wię­cej wzro­stu
Gar­retta – metr osiem­dzie­siąt. Miał szczu­płą syl­wetkę, czarne włosy
przy­strzy­żone na jeża i oku­lary w rogo­wej oprawce, które na pewno nie
nale­żały do woj­sko­wego wypo­sa­że­nia.


– Poznaj porucz­nika Jimmy’ego Lefe­bvre’a.


Lefe­bvre zro­bił krok w przód i podał rękę Gar­ret­towi.


– Miło mi.


Miał nie­znaczny połu­dniowy akcent i chłodne, spo­kojne spoj­rze­nie.
Gar­rett odniósł wra­że­nie, że od porucz­nika bije lekka nie­chęć, jakby nie
miał ochoty tu być. Było w nim też coś, co pach­niało Gar­rettowi rodzinną
for­tuną.


– Porucz­nik Lefe­bvre jest pro­fe­so­rem nad­zwy­czaj­nym w Col­lege’u Woj­sko­wym
Armii USA w Pen­syl­wa­nii – powie­działa Ale­xis. – Spe­cja­li­zuje się w poli­tyce kra­jów roz­wi­ja­ją­cych się, sto­sun­kach mię­dzy­na­ro­do­wych i pro­pa­gan­do­wej roli mediów. Ma dok­to­rat z poli­to­lo­gii i obszerną wie­dzę
na temat sytu­acji na świe­cie. Będzie twoją poli­tyczną Wiki­pe­dią.


Lefe­bvre skło­nił lekko głowę i ner­wowo się uśmiech­nął, jakby słowa
Ale­xis go draż­niły.


– Kapi­tan Truf­fant prze­sa­dza – powie­dział. – Ale mam nadzieję, że się
przy­dam.


Następ­nie Ale­xis wska­zała na dziew­czynę.


– A to jest Cele­ste Chen.


Cele­ste była szczu­pła, miała krót­kie, czarne włosy i jasno­czer­wone usta.
Wyglą­dała rewe­la­cyj­nie w dziu­ra­wych dżin­sach i obci­słym T-shir­cie z nazwą jakie­goś zespołu. Tak przy­naj­mniej sądził Gar­rett. Spod rękawa
koszulki wysta­wał jej frag­ment wyta­tu­owa­nego węża. Gar­rett uwiel­biał
dobrze umiej­sco­wione tatu­aże. Były dla niego kwin­te­sen­cją sek­sa­pilu.


Cele­ste ski­nęła bez­na­mięt­nie w jego stronę.


– Czo­łem.


– Niech zgadnę. Ty jesteś eks­per­tem od nie­za­leż­nego rocka? Festi­wale,
daty kon­cer­tów, bio­gra­fie człon­ków?


– O cho­lera, dobry jesteś – odparła i usia­dła.


– Panna Chen jest lin­gwistką – powie­działa Ale­xis. – Mówi płyn­nie po
chiń­sku, we wszyst­kich trzech naj­waż­niej­szych dia­lek­tach: man­da­ryń­skim,
kan­toń­skim i wu. Zna też japoń­ski i tagal­ski. Oprócz tego zaj­muje się
kryp­to­lo­gią dla woj­ska i Depar­ta­mentu Stanu. Wypo­ży­czy­li­śmy ją z UCLA i nie żału­jemy tej decy­zji. Ma spore doświad­cze­nie w łama­niu kodów.


– Fan­ta­stycz­nie – powie­dział Gar­rett. – Ja nie umiem żad­nej z tych
rze­czy.


Z miej­sca polu­bił Cele­ste. Była ostra jak brzy­twa, a on miał wyjąt­kową
sła­bość do kobiet z cha­rak­te­rem.


Ale­xis spoj­rzała na ostat­niego członka zespołu. Z całej trójki ten
wyglą­dał naj­oso­bli­wiej. Był młody, nie mógł mieć wię­cej niż dwa­dzie­ścia
pięć lat, czar­no­skóry i ogromny – miał co naj­mniej metr dzie­więć­dzie­siąt
wzro­stu, a do tego jakieś dwa­dzie­ścia pięć zbęd­nych kilo­gra­mów wokół
pasa. Ubrany był w spodnie typu chino i nie­bie­ską koszulę na guziki,
która była o roz­miar za mała, przez co wyda­wał się jesz­cze więk­szy.


– To Bingo Cle­mens – przed­sta­wiła go Ale­xis. – Jest naszym doradcą w kwe­stiach woj­sko­wych i woj­sko­wego wypo­sa­że­nia.


Gar­rett patrzył z nie­do­wie­rza­niem. Ze wszyst­kich zebra­nych Bingo
naj­mniej przy­po­mi­nał osobę zwią­zaną z woj­skiem. Gdyby udało mu się
zro­bić pięć pom­pek i prze­żyć, Gar­rett mocno by się zdzi­wił. Kto go w ogóle wpu­ścił na teren bazy?


– Miło cię poznać, Bingo – powie­dział i wycią­gnął rękę.


– Mhm – wymam­ro­tał pod nosem Cle­mens i szybko uści­snął mu dłoń.


Dłoń Bingo miała roz­miar ręka­wicy do bejs­bolu.


– Jest tro­chę nie­śmiały – powie­działa Ale­xis pra­wie mat­czy­nym tonem. –
Ale ma ency­klo­pe­dyczną wie­dzę o siłach zbroj­nych. Naszych, rosyj­skich,
chiń­skich. Wszyst­kich. Ma aktu­alne infor­ma­cje o moż­li­wo­ściach,
roz­miesz­cze­niu i tech­no­lo­giach.


– Ale nie jest żoł­nie­rzem, ma zatem obiek­tywne podej­ście i nie upra­wia
myśle­nia gru­po­wego – powie­dział Gar­rett.


– Wła­śnie – odparła Ale­xis.


– Nie jestem nie­śmiały – jęk­nął Bingo ze wzro­kiem wbi­tym w zie­mię.


– Okej, prze­pra­szam – powie­działa Ale­xis. – Bingo gro­ma­dzi mate­riały dla
kor­po­ra­cji Rand w Santa Monica. Z nas wszyst­kich ma naj­wyż­szy sto­pień
dostępu do infor­ma­cji nie­jaw­nych.


Gar­rett rzu­cił mu jesz­cze jedno spoj­rze­nie. Jeśli takim ludziom armia
udzie­lała dostępu do tajem­nic pań­stwo­wych, to ten kraj był skoń­czony.


– Naprawdę nie jestem nie­śmiały – powtó­rzył Bingo.


Ewi­dent­nie nie mógł się pogo­dzić z tą oceną.


– Okej, wie­rzę ci – powie­dział Gar­rett i się uśmiech­nął. Cle­mens go
bawił, choć był pew­nie tro­chę stuk­nięty. – No dobra – rzu­cił do
wszyst­kich i usiadł na obro­to­wym krze­śle. – Miło was poznać. Kiedy
zaczy­namy?


– Teraz – odparła Ale­xis, włą­czyła lap­topa i otwo­rzyła arkusz w Excelu.
– Bo mamy jakiś tydzień.


– Do czego? – zapy­tał Gar­rett.


– Do otwar­tej wojny.
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PEKIN, 2 KWIET­NIA, GODZ. 15.08


Xu Jin, dyrek­tor w Mini­ster­stwie
Bez­pie­czeń­stwa Pań­stwo­wego, szedł szyb­kim, zde­cy­do­wa­nym kro­kiem przez
tłum zgro­ma­dzony na uli­cach Dasheng­zhu­ang, roz­le­głej dziel­nicy na
przed­mie­ściach połu­dnio­wego Pekinu. Nowi przy­by­sze do sto­licy – rol­nicy
i matki z nie­mow­lę­tami owi­nię­tymi w brudne szmaty – sztur­chali dyrek­tora
łok­ciami, jakby był zwy­czaj­nym oby­wa­te­lem szu­ka­ją­cym oka­zji w tutej­szych
skle­pi­kach i otwar­tych stra­ga­nach. Nie mogli wie­dzieć, że jest człon­kiem
Biura Poli­tycz­nego par­tii komu­ni­stycz­nej, naj­po­tęż­niej­szego organu
wła­dzy w całej Repu­blice Ludo­wej. A niby skąd mieli go znać, pomy­ślał Xu
Jin, ucie­ka­jąc przed zwa­li­stym męż­czy­zną, który niósł na ple­cach stertę
tek­tury wiel­ko­ści kanapy. W Chi­nach pra­wie nikt nie znał twa­rzy
przy­wód­ców. Koja­rzyli, rzecz jasna, pre­miera, pre­zy­denta i wicepre­zy­denta, ale tych, któ­rzy zaj­mo­wali niż­sze szcze­ble? To byli
ano­ni­mowi tech­no­kraci. Dyrek­to­rowi Xu Jin bar­dzo ten stan rze­czy
odpo­wia­dał.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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